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SRA u (V) 


nistrów na wniosek Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, za 
twierdził podział 300 milionów 
złotych kredytów przeznaczonych 
uchwałą Rady Ministrów na do- 
kończenie rozpoczętych budowli 


[4 y 2 e . 
przeciw wojnie 
w Indochinach 
PARYŻ (PAP) — W imieniu Unii Ko- 
biot Francuskich. matki poległych w 
Indochinacn żołnierzy  franzuskich, 
pochodzących z okręgu Dunkierki o- 
głosiły apel, w któryn czytamy miş- 
dzy Innymi: „Synowie nasi padli w 
wojnie w Indochinach. prowadzonej 
wyłącznie w interesie fabrykantów 
broni. Robotnicy partowi! Wstrzy- 
majcie się od załadowywania broni 
na okręty, wysyłane do 
unkierka pizez 5 lat była miastem 
męczeńskim. Wysłuchajcie naszego 
glosu i walczcie przeciwko tej nie- 
sprawiedliwej wojnie! 


Sukcesy 
narcdowo-wyzwalgficzej 


armii Vietnamu 


MOSKWA IPAP} — Agencja TASS 
donosi z Delhi, iż — według wiado* 
mości, podanej” przez- radiostację 
„Głos Viataamu” — * narodowo-wy 
zwoleńcza armia, Vietnamu zdjęta w 
dniu 1 bm. miasto Bakan, położone 
o 70 mil na północ ed Hanoi, 

Wojska frencuskia wycofały 
do Ffutongu. f 

Wolska notodowo - wyzwoleńcze 
zajęty również miasta Fugkom, Dalu- 
ne i kilka innych w prowincji Cro- 
bane, zdobywając liczne trofea wo- 
jenne. 


się 


pFale strajków 


. .- 
w F'ałandii 

HELSINKI (PA) — 77 bm. przysta- 
pili do strajku fińscy. robotnicy by- 
dowlani. 

18 bm. w godzinach przedpołud- 
niąwych przystąpili do sirajku robot- 
nicy porłowi. 

Również 18-go. bm. 
straik robotjików nisktórych gałęzi 
przemysłu spożywczego. 

„Fala strajków ogarnia calą Finlan- 


„Dziennik „Tuskansan S$onomał” do- 
nosi, że liczba strajkujących robotni- 
ków fińskich sięga 45 tysięcy osób. 


Indochin. 


rozpoczął się“ 
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ożyczki budowiane 


dla przodowników pracy. 


i racjonalizatorów produkcji 
300 milionów zł. na remonty i dokończenie budowy mieszkań robotniczych 


Komitet Ekonomiczny Rady Mi |i remonty indywidualnych domów 


robotniczych. Jest to jeszcze je- 
den poważny krok na drodze do 
poprawy warunków mieszkanio- 
wych klasy robotniczej. + 

Z ogólnej sumy 300 miln. zł 
przeznaczono: dla województwa 
śląskiego 125 miln. zł, głównie dla 
górnictwa węglowego, dla woj. 
łódzkiego 40 miln. zł, dla woj. war 
szawskiego 25 miln. zł oraz mniej 
sze kwoty dla innych województw. 

Równocześnie wydana została 


instrukcja w sprawie zasad i spo 
sobu zużycia kredytów. 

Z funduszu 300 miln. zł udziela 
ne będą robotnikom na budowę 
lub remonty indywidualnych do- 
mów robotniczych pożyczki do su 
my 500 tys. zł. Pożyczki otrzy- 
mają w pierwszej kolejności prze 
downicy pracy, racjonalizatorzy, 
mistrzowie oszczędności w opar- 
ciu o opinię rady zakładowej lub 
koła związku zawodowego. 

Pożyczki z tego funduszu przy- 


Konszachty marshallowców 


w 


PARYŻ (PAP) — Jak donosi prasa 
francuska, ministrowis spraw zagro 
nicznych Anglii, Francji i Włoch sko- 
rzystali z odbywającej sią w Strass- 
burgu sesji tzw. „Rady europejskiej“ 
i przeprowadzili szereg  zokuliso- 
wych rozmów, dotyczących podziału 
b. kolonii włoskich. 


Ministrowie uzgodnili swą taktykę 


w przedmiocie forsowania nowego: 


wariantu „planu Sforza — Bevin” na 
najbliższej sesji Generalnego Zgro- 
madzenia ONZ. 

Minister spraw zagranicznych Fran 
cji Schuman podkreślił, „iż rozmowy 
te były „szczególnie celowe” w zwią 
zku ze zbliżającą się sesją ONZ. 

Min. Sforza w rozmowie z dzienni- 


Strassburgu 


korzomi Bołożył szczególny nacisk 
na swe rozmowy z Bevinem i Truma- 
nem na iematilosów Erytrei. 

Dziennik włoski „Giornale della 
Cera' stwierdza, że zainteresowonie 
amerykańskich kół monopolistycznych 
w słosunku do Erylrei -znacznie się 
wzmogło i ło od chwili, gdy w pra- 
sie pojawiły się pierwsze wiadomo- 
ści e złożach rudy uranu w Erytrei. 

Drugim tematem zakulisowych roz- 
mów 3-ch ministrów spraw zogranicz- 
nych było ustanowienie ściślejszej 
łączności rządu de Gasperi z kliką 
Tito, Minister Sforza poinformował 
Bevina. i Trumana o wynikach nie- 
dawnych rozmów z posłem włoskim 
w Jugosławii. 


Klika Tito zacieśnia stosunki 


z ateńskimi monarcho-faszystami 


MOSKWA IPAP) — Jak donosi A- 
gencia TASS z Ajen, cota prosa oteń 
ska zamieszcza no czołówych miej- 
scach i komentuje fakt spotkania ju- 
gosłowiańskiego charge d'affaires w 
Grecji Harlinovicza z monarcho-fa- 
szystowskim wiceministrem spraw za- 
granicznych del Pipianelisem. 

Praso wskazuje, że jast to pierw- 
sze oficjalna spotkanie członka posel 
stwa fugosłowiańskiego w Grecji z 
przedstawicielem ministerstwa spraw 
zagranicznych od 3-ch niemal lat, if. 
od chwili odwołania z Aten b. posła 
Jugosławii, Cankara. 


Przedstawiciel poselstwa jugoslo- 
wiańskiego zakomunikował wpraw- 
dzie dziennikarzom greckim, że go- 
dzinna rozmowa  jugosłowiańskiego 
charge d'affaires wiceministrem 
greckim -dotyczyła jakoby spraw o 
bywałeli jugosłowiańskich, przebywa 
jących w Grecji, jednak dzienniki „E- 
leftekia”', „Akropolis” 1 „Embnos” 
twierdzą, iż — według posiadanych 
przez nie wiadomości — omawiane 
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były „ogólne problemy, dotyczące 
zmian układu dotychczasowych sło- 
sunków pomiędzy obu państwami”. 
W: ateńskich «kołach dyplomatycz- 
nych ocenia sig omawiane społkonie 
jako nierwszy: krok oficjalny do pU- 
stanowienia stosunków przyjaźni po- 
"między rządami Aten i Belgradu". 


znawać będą okręgowe rady związ 
ków zawodowych przy udziale de 
legata Zakładu Osiedli Robotni- 
czych na remont budynków do- 
tychczas niewykorzystanych  (je- 
żeli koszt niezbędnego remontu 
nie przekracza 40 proc. wartości 
budynku), na remonty kapitalne 
budynków zamieszkałych — w 
wysokości do 30 proc. wartości bu 
dynku — oraz na dokończenie roz 
poczętych budowli w. wysokości 
do 50 proc. wartości budynku. 
Pożyczki są bezprocentowe i po 
dlegają spłacie w ciągu 10 lat w 
terminach miesięcznych. Koszt 
obsługi bankowej potraca się je- 
dnorazowo przy udzielaniu pożycz 
ki (w wysokości 1 proc. sumy po- 
życzki). Spłata pożyczki rozpo- 
czyna się z dniem 1 lipca 1951 r. 


dla robotniczych dzielnie Łodzi 


Gazownia Miejska 


uruchomiła 


Wczoraj w godzinach przed 
południowych zakończona z9- 
stała budowa nowego pieca Ga 
zowni Miejskiej w Łodzi. W 
donosłej uroczystości rozpale- 
nia nowego pieca wzięli udział 
przedstawiciel Komitetu 
Dzielnicowego, przedstawicie- 
le podstawowej organizacji pat 
tyjnej, Rady Zakładowej i dy 
rękcji, Nowo uruchomiony 
piec po okresie 6 tygodni — 
tyle bowiem czasu petrzeba na 
jego pełne rozpalenie i osiąg- 
nięcie temperatury 600 stopni 
— dostarczy miastu na dobę 
15 tys. m. sześć. gazu Świetlne- 


0. 

£ Z tej dodatkowej produkcji 
gazu Gazowni Miejskiej korzy 
stać będą przede wszystkim 
dzielnice robotnicze naszego 
miasta. Należy podkreślić, że 
załoga QGezowni Miejskiej w 
chwili rozpoczęcia budowy pie 
ca powziqła zobowiązanie, że 
piec rozpalony zostanie dnia 
20-go sierpnia br. Tym sa- 


mowy piec 


mym zobowiązanie załogi — 

dzieki ofiarnej pomocy robotni, 
ków f-my Kłobukowski, którzy 

współpracowali z naszymi ro- 

botnikami przy budowie pieca 

— zostało wykonane o 1 dzień 
przed terminem. 

Dyrektor Gazowni Miejskiej 
— tow. Hecht — który podzię- 
kował robotnikom za wykona? 
nie tak ważnej dla naszego 
miasta inwestycji, podkreślił w 
swym przemówieniu, że po raz 
pierwszy w dziejach brdownie 
twa pieców w kraju piet gazo 
wy został wykonany przy po- 
mocy materiałów krajowych. 

W ten sposób — dzięki uru- 
chomieniu nowego pieca gazo- 
wego — dostawa gazu świetine 
go na użytek domowy wzroś- 
nie w Łodzi u progu zimy br. 
o przeszło 20 procent w stosum 
ku do ilości gazu świetlnego, 
wytwarzanego dotychczas przez 
Gazownię Miejską. 

Koresp. fabr. „Głosu” 
S. Batory z Gazowni Miejsk. 


Francja przygotowuje się 


do M qilzynaroowego Ba a Pokoju 


PARYŻ (PAP) — We Francji rozpo- 
czely się przygołowania do obcho- 
du międzynarodowego dnia pokoju 
2 października. Przewidziane sq licz- 
ne manifestacje w całym kraju. 

Na granicy francusko = belgijskiej 
odbędzie się pięć wspólnych zebrań 
francuskich 1. belgijskich obrońców 
pokoju. Przewidziana jest wielka dc- 
filada w Strassburgu na znak prote- 
stu przeciw odrodzeniu militaryzmu 
niemieckiego. Organizacje związko- 
we tworzą w poszczególnych zokła- 


| dach pracy lokalne komitety w obro= 
nie pokoju. 

Biuro młodzieży zrzeszonej w CGT 
wydało komunikat, w którym. solida- 
ryzuje się z ideami Światowego Fe- 
stivalu M'odzieży Demokratycznej w 
Budapeszcie. Komunikat wyraża zde 
cydowaną wolę pracującej modzieży 
Francji przeciwstawienia się planom 
podżegaczy wojennych i zapowiada 
czynny, udział młodzieży francuskiej 
w uroczystościach, związanych z mię 
dzynarodowym dniem pokoju. 


Dziś uroczyste otwarcie 


Wystawy Polskiego Przemysłu Lekkiego w Moskwie 


Robotnicy radzieccy i polscy 


wspólnym wysi 


MOSKWA IPAP) — W sobotą 20] W nocy z czwariku na piątek prze 


sierpnia o godz. 12-tej w południe 
nostąpi uroczyste otwarcia Wystawy 
Polskiego Przemysu lekkiego _ oraz 
polskiej plastyki w parku im. Gorkie- 
go w Moskwie. 

W ciągu ostatnich kilku dni zatrud 
nieni na wystawie robotnicy praco- 
wali bez wytchnienia. Wielu wysit- 
ków wymagało zakończenis dekora- 
cji wejściowej, gdzie. na tle plasko- 
rzeźby „Polska Ludowa” zmontowa- 
no poiężne pannecu fotograficzne, 
obrazujące pochód przodowników 
pracy 22 lipca rb. na otwarciu trasy 


prowadzono po roz pierwszy próbę 
oświeilenia we wszystkich  powilo- 
nach. Tysiące żarówex zalały snopa- 
mi świateł sksponaty, plansze i tabli- 
ce, Szczególnie efektownie przęzen- 
towały się wykresy neonowe na wiel 
kich, 3-metrowych planszach, ilustru* 
jących rozwój poszczególnych dzia- 
łów przemysłu ciężkiego. 

Przy budowie wystawy przemysłu 
polskiego w Moskwie zatrudnionych 
było 250 osób, w tej liczbie 110 ro- 
botników polskich i 120 radzieckich. 
Pracowali 27i z entuziazmem, nia ża- 
łując sił i energii. Nikt nie pozosta- 


Porażka rządu USA 


izba Reprezentantów zmniejszyła kredyty 


na pomoc wojskową dla uczestnikó w 
paktu atlantyckiego o 50 procent 


WASZYNGTON (PAP). — Izba Re- 
prezentantów w trzecim głosowaniu 
209 głosami przeciwko 151 zmniej- 
szyła o 50 proc. wysokość kredytów, 
których domagał się prezydent Tru- 
man na realizację tzw. programu po- 


Konferencja jedności i zwycięstwa 


Nic nie złamie jedności klasy robotniczej Azji 


ośwadcza vice-vrzewodniczący 
Chińskich Zw. Zaw. — Lin Ningyi 


PEKIN (PAP) — Jok donosi Agencja 
Mowych Crn,- wiceprzewodniczący 
Fadaracii Chińskich Związków Zawo- 
oowych, Liu-Ningyi wygłosił przemó- 
wienia radiowe, w którym omówił 
znaczenie, mojącej się odbyć wkrót- 
t> w Pekinie konferencji związków 
zwvodowycn krajów azjatyckich. 

Mówca podkreślił, że konferencja 
zwelywona jest w chwili, gdy obóz a+ 
na którego czgle stoją im; 
amsrykańscy, ugłada plan 
19: ujarzmienia norodów Azji, 
rozmaite spiski i tworząc re- 
„ marienetkowse rzady. 

Kaniarsncjo będzie miala doniosłe 
znaczenie dia obrony pokoju świa- 
towcgo | dzmokracji, dla obrony in- 
tórszów rokainików w krajach. Azji 
oraz d'a wzmocnienia ich jedności. 

Oiwiero ona nową karig w histo- 
Mi ruchu roboiniczejo i walki wy- 
zwóleńczej w Azji. Klasa robotnicza 
ktajów ozja! yckich — oświadczył Liu 
Mingyl — posiada wspólnego przy- 
iaciela — Związek Radziecki. Żadna 
siła nie potrali przeszkodzić ani za- 
pabiac solidarności klasy: robołniczej 
kioiów oziatyckich. 

Mówca zzznaczył dalej, że zwoła- 
ne konferencii w Pskinie stało się 
możliwe dzięki zwycięstwóom  Chiń- 
stisi Armii Ludowej pod kierownic- 


twem przewodniczącego Komunistycz 
nej Partii Chin, Mao-Tse-Tunga. 
Kończąc swe przemówienie Liu: 
Ningyi oświadczył: „Jesteśmy prze- 
świadczeni jak najgiębiej, że pod 


Prenumeratorzy „Głosu” i innych 
wydawnictw RSW „Prasa“ 


mają możność skompletowania własneĝ, 


wartościowymi dziełami, 


Dotychczas wydane zostały: 
„PLACÓWKA” — Bolesława Prusa 


„OJCZYZNA — Wandy 
„OPOWIEŚĆ O PRAWDZIWYM CZŁOWIZEU' — Bory 


sa Polewoja 


„STARA BAŚŃ* — J I 


Cena każdego tomu 80 zł. 


przyjmują kolporterzy fabryczni w Łodzi i aa 
rozdzielnie RSW „PRASA“ 


Zamówienia 
prowincji, 
i Agencje Pocztowe. 


sztandarem największego przywódcy 
klasy robotniczej świata — Stalina 
— i pod sztandarem największego 
przywódcy Chin Ludowych — Moo- 
Tse-Tunga zbliżająca się konfe- 
rencja związków zawodowych kra- 
jów azjatyckich będzie konferencją 
| jedności i zwycięstwa”. 


domowej biblioteki 


Wasilewskiej 


Kraszewskiego. 


eraz wszystkie Urzędy: 


mocy wojskowej dla uczestników 
paktu atlantyckiego i niektórych fn- 
nych krajów. Decyzja Izby Reprezen- 
tantów stanowi porażkę rządu USA, 
którego przedstawiciele żądali zaak- 
ceptłowania wniosku rządowego w ca 
łej jego rozciągłości, tj. w wysokości 
1.450 milionów dólarów. Projekt úu- 
stawy o pomocy wojskowej przejdzie 
obecnie pod obrady senatu. 

Na posiedzeniu Izby dłuższe przemó 
wienie przeciwko programowi pomo- 
cy wojskowej wygłosił przedstawi- 
ciel Amerykańskiej Partii Pracy Mar 
cantonio, który oświadczył m. in., 
że argumenty używane obecnie przez 
rzeczników programu przypominają 
argumenty Hitlera i Mussoliniego o- 
raz podkreślił, że „broń nie potrafi 
pokonać idei”, e 

Przeciwko programowi wypowie- 
dział się przedstawiciel konserwatyw 
nej Narodowej Rady Gospodarczej, 
zrzeszającej kilka tysięcy ekonomi- 
stów amerykańskich— Griffith i przed 
stawiciel związku młodzieży USA 2| 


Linfield. 

Griffith zaatakował program pomo 
cy wojskowej, posługując się argu- 
mentami „Wall Street Journal" i kół 
zbliżonych do byłego prezydenta Hoo 
vera. Mówca wypowiedział się prze- 
ciwko nieograniczonemu wydawaniu 
pieniędzy rządowych, gdyż doprowa- 
dziłoby to Stany Zjednoczone do ban 
kructwa. 

Łinfield zażądał zastąpienia progra 
mu wojskowego polityką porozumie- 
nia ze Związkiem Radzieckim. Przed 
stawiciel postępowej młodzieży ame- 
rykańskiej wysunął następujący trzy 
punktowy program: 

1) Wzmożenie wymiany handlo- 
wej z Europą Wschodnią i Związ- 
kiem Radzieckim, 

2) Zatwierdzenie programu poma 
cy krajom zacofanym gospodarczo 
i zniszczonym przez wojnę za po- 
średnictwem ONZ, 

3) Podjęcie rozmów  dyploma- 
tycznych ze Związkiem Radzieckim 
na tematy sporne. 


W kilku wierszach 


Z KRAJU 
GDYNIA (PAPj, — Wydział socjal 
ny GAL projektuje budowę 600 miesz 
keń dla marynarzy w ramach Planu 
6-istniego. Projekt budownictwa mie 
szkaniowego GAL, będący pod nad- 
zorem ZOR-u uwzględnia wszystkie 
potrzebne dla świata pracy urządze- 
nia socjalne. 
U NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
BUKARESZT, — Według komuni- 
katu Ministerstwa Rolnictwa Republi 
ki Rumuńskiej. do dnia 15 sierpnia ze 
brano plony z obszaru 2.784.416 ha. 
W 8-miu rejonach zbiór plonów zo- 
stał już wykonany w 100 proc. 
* + * 


PRAGA. „Wiadomości czechosło- 
wackiego Ministerstwa Skarbu" za- 
mieściły przegląd dochodów państwo 


= 


wych Czechosłowacji w okresie sty- 
czeń — luty 1949 r. + 
Jak wynika z teqo przeglądu, do- 
chody Republiki Czechosłowackiej w 
tym okresie wzrosły o 75,4 proc. 


Z ZAGRANICY 

SZTOKHOLM (PAP). — Przewodni 
czaca szwedzkiego Komitetu Obrony 
Pokoju Marqit Palmaer udzieliła wy- 
wiadu przedstawicielowi pisma „Ny 
Dag, w którym poinformowała go, 
że komitet zorganizuje we wrześniu 
hr. wielką akcję propagandową w o- 

bronie trwałego pokoju. 

* * 


WASZYNGTON (PAP). — Prezy- 
dent USA Truman ogłosił rozporzą- 
dzenie, przewidujące szereg nowych 
ograniczeń przy wjeżdzie cudzoóziem- 
ców do Stanów Zjednoczonych. 


kiem budowali wystawę 


wał w tyle. 

Szczególnie ofiarnie  wykóńywali 
swe zadania przodównicy:mschani: 
cy: Bolesiaw Olkuski i Władysław 
Góralczyk; górnicy: Stanisław Bie- 
dróń, Kazimierz Herchel; stolarze: 
Henryk Rosłkowski i Leon Tripens, 
Wśród cieśli wysunął się na. czoło 
ob. Czerniczewski, wśróJ topicerów: * 
Józef Llegierko. Wśród elektryków 
wymienić należy.: Tadeusza Deję, 
Stanisiawa Piwowara, Henryka Wa: 
szczuka i Stanistawa Gronerta. 

Robotnicy rodzieccy całym sercem 
oddali się pracy przy budowie wy- 
stawy. M.in. były saper — Żukow, 
kłórysw czasie ostatniej wojny wal- 
czył o wyzwolenie zien polskich, oraz 
Jekatierina Dukszłowa, zatrudniona 
na 'wystawis” jako. dekoratęrka, Stu- 
denci Moskiewskiego Instytutu Han 
dlu Zagran'cznego: Kryłow, Iwanow 
i Karpow, gdy okazało sią potrzeb= 
ne — zakasali rękawy i stanęli do 
pracy jako myrarze i cieśle, Znany 
speaker rozgłośni moskiewskiej — Je 
rzy Lewitan, któremu powierzono ro- 
syjską wersie tekstów do polskich fil- 
mów oświadczył, że dumny jest z te- 
go, iż może się przyczynić do spo- 
pularyzowania w społeczeństwie ra- 
dzieckim sukcesów  brałniego ludu 
polskiego. Społeczeńsiwo i prasa ra- 
dziecka przejawiaią żywe zaintere- 
sowanie dla wystawy polskiej, 


Wielka ofensywa. 


chińskiej Armii Ludowej 
trwa! 


PEKIN (PAP) — Agencja Nowych 
Chin doriosi, że wojska ludowe pos 
suwają się w dalszym ciągu w głąb 
prowincji Kansu i znajdują się o 75 
kilometrów œd stolicy tej prowincji” 
— „kanczav. Wojska ludowe atakują 
na froncie 200-kilometrowej szeroko- 
ści, 

Na wybrzeżu wschodnim wojska 
ludowe wyzwoliły wyspę Triszan w 
prowincji Czekiang. 


Między Waszynatenem a Chinami 


K Truman: 
ivz piqłe miasto 


Do licha! Makracam 
l wat dn zalefe! 


B » 


Zdradz 


. przygo 


Państwa „osi”, zachęcone odej- 
ściem rządów Francji Anglii od 
zasndy zbiorowego bezpieczeństwa, 
rożpoczęły politykę jawnej agresji. 

Wiochy podbijają Abisynię, woj- 
ska hitlerowskie wkraczają do zde- 
aulijaryzowanej Nadrenii. W Hisz- 

, yanii rozpoczyna się wojna interwen 
cyłmae przeciw. rządowi repubiikań- 
siemu, Japonia podejmuje wielką 
cięiisywę przeciwko Chinem. Docho 
dzi do skuiku pzkt antykominter- 
newski, z udzintem Japonii. 

W miarę jak potęguje się zabor- 
czość państw „osi”, pniistwa zacho- 
anio - europejskie kapiiniują przed 
Hitlerem, stosując politykę nieinter 
wencji, 

niomiast Związek Radziecki wy- 
siępuje m. in. na terenie Ligi Naro- 
dów przeciw polityce bierności wo- 
bet agresorów, domaga się udziele= 
nia pomocy walczącej Abisynii, Hi- 
szpamii i Chinom, demaskuje istet- 
ie cele polityki monachijskiej, któ- 
ra wydała Czechosłowację na łup 
Hitlera oraz wyraża goteweść przyj- 
ścia. Polsce z pomocą na wypadek na 
paści Hitlera, $ 

Sarzeja brnie jednak dalej w swo 
jej zdradzie ij wypełaja wszystkie zle 
cónia. dyplomacj. hitlerowskiej, z 
której Każde jest krekiem, zbliżają- 
cym nas do dnia katastrofy. 

w Lidze Narodów Beck sprzeci- 
wia się .potępieniu Włoch faszystów 
skioh zn napad na Abisynię, Na po- 
lecsnie Fibbentropa Beck wraz z 
Meśoieckira wyjeżdżają w czerwcu 
1957 r. do Rumunii, gdzie nakłania- 
ją rząd rumuński do niczawierania 
paktu pomocy z Francją i Czechosło 
wacią. Ambasador Becka w Jugo- 
sławii popiera serbskich nacjonali- 

„ stów, celem izolowania Czechosło- 
wacji, przeznaczonej do zagarnięcia. 

Słacząjąc. się po równi pochyłej 
zdrady narodowej, rząd sanacyjny 
do spółki z Hitlerem bierze udział 

/'2 październiką 1938 r. w rozbiorze 
Czechosłowacji, przeprowadza zbroj 
ny nacisk na Litwę i wspólnie z 
Niemcami usuwa z Gdańska niewy- 
godnego dla Hitlera Wysokiego Ko- 
misarza, Ligi Narodów. 

Po zagarnięciu Austrii i Sudetów, 
po triumfach monachijskich, Hitler 
rozpoczyna wreszcie bezpośrednią o 
fensywę na Polskę, 

Ribbentrop przedstawia Lipskie- 
mu 28..10. 1938 r. żądanie, aby Pol- 


ecka 


iowaia klęskę wrześniowa 


ska zrzekla się Gdańska i zgođsiía 
na eksterytorizlną autosiradę przez 
Pomorze. Ribbentrop pamięta prze- 
cież powiedzenie Fryderyka Wiel- 
kiego, że „Ten, kto ma Gdańsk, ma 
w Polsce więcej do pawiedzenia, niż 
sam król Polski", 


Lecz nawet w chwili, kiedy Pole. 


ska zostaje bezpośrednio zaatako- 
wana, sanacja nie dcpuszcza do 
zmiany polityki zagranicznej, tiu- 
miąc bezwzględrie wszelkie objawy 
oporu społeczeństwa. 

Nadzięje mas pracnjacych w Pol- 
sce zwrareją się w tym okresie w 
stronę Związku Radzieckiego, słu: 
sznie oczekując pomocy z tej strony 
Dla oszukania narodu i wprowadze- 
nia go w błąd, Beck chwyta sł: chy 
trego manewru. Oficjalny organ rzą 
du „Gazeta Polska“ zamieszcza ar- 
tykuł stwierdzający, że Polska mo- 
że liczyć na pomoc Rosji w wojnie 
z Niemcami. Była to inspiracja pro 
wskatorów, którzy uczynili wszyst- 
ko, aby Polskę tej pomocy pozba- 
wić. 

Fałszerzy zdemaskowały „Izwie- 
stia“, publikując 22 marca 1939 r, 
taki komunikat: „Agoneja TASS jest 
upoważniona stwierdzić, że Polska 
nie zwróciła się do rządu radzieckie 
go z żądaniem pomocy, ani też dla 
polniormowania go, że znajduje się 
w jakimś niebezpieczeństwie". 

3y uniemożliwić rozpętanie zbli- 
żającej się-wojny Zw. Radzięcia raz 
jeszcze występuje z propozycją za- 
warcia porozumienia z Anglią i Fran 
cją. celem powstrzymania  Hillera 
od wojny. Długotrwałe narady przed 
stawicjsli sztabów w Moskwie para 
liżuje jednak między innymi odmo- 
wa Becka, który nie zgadza się przy 
jąć raoflarowancj Polsce pomocy 
ZSRR. 

A oto co na ten temat oświadczył 
marszałek Woroszyłow 27 sierpnia 
1939 r, przedstawicielowi „Izwiestii* 
„Nie mając wspólnej granicy z a- 
gresorem ZSRR nie może udzielić 
pomocy bez uzyskania zgody na 
wkroczenie Armii Czerwonej na te- 
rytorium Polski. Rząd polski otwar 
cie zapewnił, że nie potrzebuje i nie 
zaakceptuje pomocy militarnej ze 
strony Związku Radzieckiego.* 

Oświadczenie marszałka Woroszy 
łowa usłyszał Świat zaledwie na 
trzy dni przed atakiem Hitlera na 
Polskę. Konsekwencje sanacyjnej 
zdrady spadły na nasz kraj z mieu- 


błaganą bezwzględnością, 

Jvecnie po 10 latach ataku Rille- 
ra na Pelskę, agenci umperializmu 
amerykańskiego, który przejął po 
Hitlerze szaleńczą tnyśl opanowania 
świata usiłują zow oszubiwać Iudz 
kość ijk przed 10 lzty, ponierezją 
odrodzenie zaborcznści riomieckiej. 
usilując pogrążyć ludzkość w odmę 
tach nowej wojny. 

Acenci imvcerizlizrau bezceremo- 
nisinie fałszują dziś bistorię otat» 
niej wcjny i otresu, który ją pcprze 
dził, by przygotować grunt dla rea» 

| eacji swcich agresywnych pisnów. 

Te ostatnie skazane są jednak na 
niepowodzenie, Narody przeszły twar 
dą szkołę woiny. Nazromadziły one 
otromne doświadczenie w walce z 
nisbezpicczefstwom prwej wojny- 


Wielkie doświadczenie zdobył róż Í 


sy naszego narodu wiedzą dziś, kto 
był 'sprzwcą utraty naszej niępodlo- 
głości, egrumu nicszczęść | klęsk, 
które przyniosły wejna i okupacja. 
Naród polski wyciąpnął wnioski z 
historii, Kapitaliści, obszarnicy i ich 
przedztawiciełe newnięqci zostali z na 
¿szego życia, Ich uzicrne cienie krążą 
łcszcze po różnych obcych stolicach, 
wynsjimując się wrogim Polsce si- 
łom į próbuje” za dolary straszyć z 
jróżnych kłremliwych „głosów”. 
| W Polsce Ludowej, budująccj, krze 
jpnącej. idącej w nierozerwalnym so 
juszu ze Związkiem Radzieckim do 
eorjelizmu, pozostała tylko niesław- 
ra pomicć ich zdrady, którą dziś w 
przededniu 10 rocznicy katastrofy na 
rodowej przypominamy. 
Edward Pusca 


|y ra naród Polski. Najszerszeę ma- 


eckKa |» 
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W piątą rocznicę śmierci 


rnesta lhaelmanna 


Depesza KCPZPR do Zarządu Głównego SED 


W piątą rocznicą śmierci Ernesta 
Thalmanna, przywódcy Niemieckiej 
Partii Komunistycznz, zamordowa- 
nego przez hitlerowców, KC PZPR 
wysłał do Zarządu Głównego SED 
depeszę nastęzulącej treści: 

„W p'qtą rocznicę zamordowania 
przez hilerowców Ernesta Thdiman- 
na skadamy w imieniu polskich mas 
pracujących ho'd jego pamięci. 


Ernest Thdlmann, przywódca nie- 
mieckiej klasy robotniczej, wierny u- 
czeń Lenina i Stalina, swą walzą 
przeciwko faszyżmow! i wojnie za- 
pisał niezapomniane karty w dzie- 
jach mędzyncrodowego ruchu robot 
niczego, À 

Więziony od 1733 roku w obozie 
koncentrocyjnym przez hitlerowskich 
siepaczy, Ernest Thälmann nigdy nie 
| stracił wiary w zwycięstwo sił postę- 


u, socjalizmu I demokracji nad bar- 
barzyńskimi sitomi imperializmu i hite 
leryzmu. 

Wyrażamy  giębokie przekonanie, 
że pod sztandarem ludowego patrio 
tyzmu i proletariackiago  inrernacjo- 
nalizmu, dzierzonego wyso.o přzəz 
Ernesta Thdlmanna i pod kicrownic- 
twem SED kupig się szerokie rze*że 
niemieckiego ludu pracującego, aby 
zraalizować cele, za które walczył i 
dia których zginął wielki przywódca 
Niamiaskiej Partii Komunistycznej. 

Zbydowanie jednolitych, wolnych, 
demokratycznych Mięmiez, które nie 
będą groźbą dla swych sąsiadów, 
ale staną się czynnikiem pokoju w 
Europie będzie najpiękniejszym 
pomnikiem. wzniesionym przez naród 
niemiecki ku chwale swego wielkie- 
go syna i demokraty: 

KC PZPR”, 


Watykan w walce z postępe 


Ww zale u wodze papisstwo du: 
sio ed wieków wszelki odruch 
poslępowej myśli. Dusito je rzekomo 
w trosce 6 wiarę, a w rzeczywistości 
w imię swych doczesnych, politycz 
nych. celów. Myśli postępowe zwy- 
cężyty, Wykleje swego Czosu przez 
Watykan teorie naukowe / stanowią 
dziś fundamenty współczesnai nauki, 
jak np; teoria Kopernika, czy Darwi- 
na. Ale przeldźmy do historii. 


Jui w pierwszym okresie  iatniania 
organizacji kościolnej ojcowie kor 
Scioto planowo., niszczyli wszystkia 
rękopisy I książki, w których znajdo- 
wały sią poglądy odsiępujące od o- 
ficjalnego stanowiska Watykanu i 
jako takie uważane były za here- 
tyckie.. Tók, jak publicznie spalono 
pisma „Ariusza, o jego samego przy 
pomocy trucizny usunięto, tak samo 
zniszczono wszystkie rękopisy, które 
napisane zostały przez jego zwolen* 
ników w Afryce i w Niemczech, Ta- 
ki sam los spotkał dziela Orygenesa, 
Porfiriusza .i innych. Później wszysc/ 
uczeni i filozofowie, którzy badając 
przyrodą lub zastanawiając się nad 
problemami życia doszli do innycn 
pogiądów, niż te, które głosił pa- 
pież — jako heretycy poleni byli 
z rozkazu papieży na stosie. 


Taki los spotkał w roku 1155 Ar- 


Skończona pieśń reakcji: chińskiej 


„| NOSZĄ | e s 
à Ostoinia: faza wojny :domòwej w 
— Chinach zbliża, sią. ku końcowi, Por 
myślna.ofensywa armii narodowo- 
wyzwoleńczej na południu udarem- 
miła podejmowane przez siły reak- 
cyjne' próby utrwalenia „frontu opo- 
ru” i zahamowania procesy rozpadu 
swego obozy. ż 

W ciągu lipca reakcja kuomintan- 
gówsko, inspirowana przez military- 
stów amerykońskich 1 Wall-Street, po 
dejmowoła desperockia wysiłki w 
tym klerunku.  Popędzany przez 
swych amerykańskich opiekunów — 
Czóng-Koi-Szek „wrócił do spraw 
politycznych” I wyróżnił sią jako chło 
pok na posyłki. W początkach czerw 
co wraz z Quirino spteporował na 
Filipinach prowizoryczne porozumie- 
nis w sprawie. „bloku Pacyfiku”. Na- 
siępnie 20 lipca przybył do Kantony, 
gdzie „zapewnił“ swych skonfudowo- 
nych zauszników, że Kuomihtang be- 
dzie nodal otrzymywał amerykańską 
pomoc wojanną i utworzył „nadzwy- 
czojną radę najwyższą”, pod włos- 
nym przewodnictwem. „Rada” zo- 
twierdziła zaaprobowany przez Mac 
Arthura „nowy plan obrony”. Auto- 
rzy tego prajsktu marzą o tym, aby 
„za wszelką canę utrzymać połud- 
niewa Chiny i Kanton, joko bazę re- 
żimy kuomintangowskiego”. 

Żądo tego od nich amerykańska 
:kamaryla! wajskowa, a zwłaszcza 
"grupa szefów sztabów amerykoń- 
skich sił zbrojnych na Dalekim Wscho 
dzie, która — jak donosi korespon- 
den, Drew Pearson — zamierza stwo 

zyć „pierścień obronny, opasujący 

Japonią, południową Koreę, Formo- 
zę, Filipiny i kraje Azji południowo 
wschodniej” Taka 'jest: właśnia baza 
wojenna. „bloku Pacyfiku”, którego 
montowdniem zajmują się, z polece- 
nia obrony USA, marionetki amery- 
końskie — Czang-Kai-Szek, Quirino 1 
Li-$yn-Man. 

Zamierza się również stworzyć 
„legiony cudzoziemskie”, z udziałem 
przede wszystkim żołnierzy japoń- 
skich, F „korpus ochotniczych tygry- 
sów latdiących, z udziałem lotników 
< amorykońskich i samoiotów dla „ra- 
'fowania” "reżimu ktominiangowskie- 
go. 

„Blokado wyzwolonych porów 
wschodniego wybrzeża Chin, ogło- 
szona.przez kuomintangowców 26-go 

” czerwca i opierająca się głównie na 


200-1ECIE - UNIWERSYTETU 
M. ŁOMOMOSOWA 

W związku ze zbliżającą się 200 
rocznicą istnienia Moskiewskiego. U- 
niwśrsyfetu im. Łómonoósowa, Rada 
Uniwersytetu postanowiła wycać wiel 
ką źródłową pracę, poświęconą hi- 
siorii tej vczeini. Powołana do życia 
s>ecjalna komisja wykorzystała w 
swojej pracy archiwa uniwersyteckie, 
liczące ok. ćwierć miliona dokumen- 
tów. 


tajnym udziale floty 'amerykońskiaj I 
angielskiej na: Oceanie Spokojnym, 
jak również terrorystyczne: naloty 
bombowców  kuomintongowskich na 
Szanghaj I Inne wyzwolone miasta, 
uzupełniają ogólny plan „wzmoże- 
nia” dziatań wojennych reakcji prze- 
ciwko ludowo-demokratycznej repu- 
blice chińskiej. 

Jednakże w tej samej chwili, kiedy 
reakcjoniści kuomintangowscy, inspl- 
rowani przez. Mac-Arihura, Vandan- 
bergów, Dullssów i Johnsonów, byli 
pelni otuchy, Armia Ludowa Chin roz 
winęla potężną ofensywę strategicz- 
nq na froncie centralnym, zochod- 
nim, południowym i południowo- 
wschodnim, zadając druzgocące cio- 
sy resztkom sił zbrojnych Czang-Kai- 
Szeka. 

W. ciągu ostatnich trzech miesięcy 
jedna tylko IV armia wojsk ludowych 
unieszkodliwiła przeszło 89.000 żoł- 
nierzy i ofiżerów. kuomintongowskich, 
z czego zaledwie 5.000 zostało. zaś 
biłych I rannych, a reszta — bą”ź 
oddała się do niewoli, bądź zawor- 
ła zdowódziwem Armii Ludowej Chin 
umowę w sprawie swej reorgoniza- 
cji (17.000 osób), bądź: też wreszcia 
— powsioła przeciwko reżimowi kuo- 
mintangowskiemu .(20,000 osób) I prze 
szła na stronę Armii. Ludowej, IV ar- 
mia podczas swej trzymiesięcznej ©- 
fensywy zająła 76 miast, w tej liczbie 
wielkie ośrodki, jak Hankou, Uczang, 
|czang, Nańcżang, Czansza, Czy: 
czou | inne. Zajmując węzeł kolejo- 
wy na: południe od Henjan, odcięła 
ona armiom kuomintargowskim drogę 
odwrotu na poludnio-zachód do pro- 
wincji Huan-Si. 

W. prowincji Czian-Tsi oddziały 
drugiej armii, pod dowództwem Liu- 
Bo-Czena, posunęły się w kierunku 
Hańczou, o 220 mil na północno- 
wschód od -Kantonu i wkroczyły na 
terytorium prowincji Kwan-Tung. 

Rozpad aparatu kuomintangowskie 
58 potęguje się. Pięciu gubernojorów 
prowincji oołudniowych Chin prze- 
szło na stroje Armii Ludowej. W Ty- 
becie wybuchło powstanie przeciw- 
ko Kuomintangowi. Zaledwie Czang- 
KaiSzek zdążył wyjechać z Kantonu, 
natychmidst poleciał za nim na. For: 
moza Li-$zun-Dżeń i błagoł go, aby 
wobec krytycznej sytuacji w Kanto- 
nie, przyśpieszył nadejście okiecanej 
pomocy amerykańskiej. 

W. Stanach Zjednoczonych ogłoszo 
no „Białą Księgę” pł. „Stosunki Sto- 
nów Zjednoczonych z Chinom“ orez 
list Achesona do Trumana, w którym 
Acheson, krytykując reżim kuomintan 
gowski, sam się wychłostał i przyznał 
otwarcie całkowitą bezcelowość dal- 
szej pomocy dla reakcji kuomintan- 
gowskiej. 
„Nasza oomoc — pisze Acheson 

jest bezcelowo. Nieprzyjemny, 
lecz nieuniknieny fakt polega na tym, 
że złowieszczy (dla Achasona oczy* 


wiście) wynik wojny domowej w. Chi- 
nach, pozostaje poza zasięgiem kan: 
troli Stanów Zjednoczonych. Wszyst- 
ko, co. kraj nasz mógł zrobić i zrobił 
w rożsądnych. granicach swych moż» 
liwości, nie zmieniłoby łego wyniku. 
Jest to wynik wewnętrznych sił w Chi 
nach, na które kraj nasz vsiłował bez 
skufecznie wpłynąć, Wynik dojrzał w 
samych Chinach i my mosimy się z 
tym pogodzić. Jest dziś rzeczą cał- 
kowicie jasną, że musimy się liczyć 
z rzeczywistością. Nia. pomożemy ani 
Chińczykom, dni (czyłaj reakcjoni- 
stom) sobie, jeżeli będziemy opierać 
naszą polityką na noszych zarnierze- 
niach, nie.zaś na rzeczywistych fak- 
tach”, 

Tak skończyła się pieśń reakcjoni- 
stów w Chinach! 


„To chyka Warszawa 1945 roku 


olbo ruiny miasta radzieckiego 
_ zniszczonego w rezultacie terro- 
rystycznego nalotu faszystowskich 
samolotów” — pomyślicie zapew- 
ne na widok tego zdjęcia. | przy- 
pomną się częsłio słyszane i po- 
włarzane w okresi: wojny zdanie 
z komuńikotuy wojennego: „Całą 
not faszystowskie samoloty bom* 
bardowały miasto. Rankiem pozo- 
stały tylko*ruiny..." 7 

„Skądże. — Miasto to zalicza 
się do żywych i nigdy nie prze- 
żywało bombardowania. Zwie się 
Chicago. 

Zdjęcie to pochodzi z chicagow 
skiego dziennika „Look“, który wie 
la miejsca poświęca opisom wspa 
niałości Chicago — burżuazyjnym 
dzielniecam,  parkom, ogrodom, 
wspaniałym pałacom magnatów 
chicagowskich, „królów konserw”, 
a jadnocześnia z tokim oto cynicz 
nym spokojem zamieszcza podpis 
pod zdjąciam następującej treści: 


nolda z Brescii, który za swoje mo- 
wy przeciwko nadmiernym zobiago”! 
wyższej hierarchi kościelnej o po: 
siadłości ziemskie i dążeniu papisży 
do władzy rad światem, posadł w 
niełaskę ówtzesnogo papieżo. Mis 
ląnszy los spotkał w roku, 1416 Jana 
Husa j jego zwolanniko,  H'aronim" 
z Progi Następnie mnich, qomin'<1 
nin Grolama Savonarola, który rów: 
nisż odważył sią zaatakowoć poru" 
stwo iw swych mowach. wystęDo- 


Ha Wwy 


ZSZY WY 


wet przeciwko. zbyłkowi i luksusowi 
duchownych książąt, zostal 23 mala 
1478 roku posłany na stos, Wietki fi- 
łożoł Giordano Bruno w roku 1600 
za swe poglądy niezgodne z papie- 
skimi, został skazóny ra powieszsr 
nie. Ciało jego następnie spalono, 
a popioły wrzucono do rzeki. 

W padobny spos5b obeszło się 
paplostwo w roku 15419 z uczonym 
wieskim Lucio Vanini, którego oskar 
zono o elm. Za tę „zbrodnię” 


mar kary 


da sabołzżystów gospouarczyCch 


WROCŁAW (PAP) — Przed Rejo- 
nowym Sądem Wojskowym we Wro- 
cgławiu toczyła się sprowa Władysła- 
wa Włtorka, zbieracza złomu z Wro- 
oławia i Zygmunta Bzymka, włości- 
ciela Mkekiarowesa gospodarstwa 
w pow. świdnickim, oskarżonych o 
sabotaż gospodarczy. 

Akt oskarżenia zarzuca obwinio- 
nym, że zdemontowa: oni nieczynną 
linią wysokiego napięcia między 
Szczawisnkiam a Mistkówsm, zrywa 
jąc ze słupów miedziany przewodnik 
i sprzedając go jako złom Wrocław- 
skiej Centrali Złomu. Oskarżeni w 
celu zatarcia. śladów *przestępstwa 
cieli drut na małe kawałki i opalali 


go na ogniu. Zniszczyli oni w ten 


sposób około 50.600 m przewodnika 


miedzionego wagi około 41 tysięcy 
kg, narażając Skarb Państwa na stra- 
ię 18.400.000 złotych: Straty spowodo 
wane uszkodzeniem linii wysokiego 
napięcia, przewyższają tę sumę wie- 
łokrotnie, s 

W taku rozprawy obaj oskarżani 
przyznali sią da winy. Przewód sq- 
dowy wykazał, że «baj oskarżeni 
znali dobrze regulamin zbiórki zło- 
mu, zakozujący niszczenia materia: 
łów użytkowych. 

Biegły: inż. Rudnicki oświadczył, iż 
linia wysokiego napięcia mogłaby 
być eksploatowana, gdyby nie u- 
szkodzenia spowodowanó przez 0s- 
karżonych. 

Prokurator zażądał zastosowania w 
stosunku do oskarżonych najwyższe- 
go wymiaru kary, podkreślając wy- 
roźną złą wolę oskarżonych, którzy 
z całą świadomością niszczyli w'as- 


„W naszym mieście w. obszarze 
trzystu mil kwadratowych ciągną 
się ruiny... Przejdźcie sią po uli- 
cach, gdzie na wietrze chwiejq 
się gnijące drewniene domki, po 
zaułkach, gdzie nigdy nikt nie u- 
prząta śmietników, obejrzcie te 
zapluskwione budy”.  „look” na- 
turolnie, na jedną tylko chwilę za- 
trzymuje się w tej dzielnicy, opusz 
czonej przez Boga i milionerów I 
— zachłystuje sia pięknymi opisa- 
mi innych dzielnic Chicago. 
Naszemu jednak czytelnikowi 
należy sią pewne wyjaśnienie. By 
nie pozostawić. nikogo w błędzie, 
trzeba siwierdzić, że ruin tych nikt 
nie zamierza odbudowywoć, bo 
w rzeczy samej one i tok sq za: 
mieszkałe, coprawda, przez „gor- 
szych” ludzi, i niezawsze punktu- 
alnie płacących czynsz komornia- 


nosé społeczną. 

Nową bronią reakcji w toczącej 
się w Polsce walce klasowej — po- 
wiedział prokurator — jest scbotaż 
gospodarczy, polegający na niszcze- 
niu dobra publicznego I utrudnianiu. 
procesu odbudowy. 

Oskarżeni, demontując linię wyso= 
kiego nopięcia I zamieniając wyso- 
kowartościówy przewodnik miedzia- 
ny na złom, ufrudnili doprowadzenie 
prądu elektrycznego do szeregu miej 
sowości, pozbawili świata etektrycz- 
nego liczne szkoły, świetlice, gospo- 
darstwa i domy, ich sabotażowa dzia 
łalność była wybitnie szkodliwa dla 
Polski Ludowej i powinne zostać jak 
nojsurowiej ukarana: 

Rejonowy» Sąd Wojskowy skazał 
oskarżonego Władysiawa Wtorka na 
karę śmierci, zaś oskarżonego Zyg- 
munta Bzymka na dożywotnie wię- 
zienie. 


Ku czci Polaków 
poległych w walkach 


o wolność Francji 


W niedzielę 2] sierpnia odbędą sią 
we Francji dwia uroczystości ku czci 
Polaków, poległych w walkach o wy 
zwolenie Francji. 

W piątą rocznicę bitwy pod Falal- 
sa nosiąpi złożenie wieńców na 
cmentarzu polskim w Falaise 

W godzinach wieczornych w tym 
samym dniu w Bovilliers koło Ouc- 
ques odbędzie się uroczysta odsło- 
nięcie pomnika 7 lotników polskich, 
poległych w walkach pówietrznych. 


dzie odbucowywał 1 dla kogo? 
Przecież rie „król konserw”, bo 
ten najwyżej wybuduje sobie no- 
wy polac, jeden z wielu już prze- 
zań posiacanych. 

Nio znający stosunków panują: 
cych w „stolicy gangsterów” za: 
pyła: a co na to samorząd miej- 
ski? Przecież jest kurmistrz w Chi- 
cago? 

Owszem, jest burmistrz. 

Ta sama gozeła donosi, że by- 
ły burmistrz Chicago, Jose Finerfi, 
po opuszczeniu swej „posody”, 
okozgł się jednym z najbogoł- 
szych ludzi w mieście. Majątek je- 
go oceniono na około trzy milio- 
ny dolarów. Tak oto „wdzięczni 
mieszkańcy” Chicago  „wynagro- 
dzili“ ukochonego burmistrza zo 
jego procę dla dobra miosła.* 

Ani człowiek, który duma na 
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ny, jednak rudery te dochód przy- 
noszą. A to przecież w państwie 
dolara decyduje. 

Może właśnie nad tym rozmyś- 
la człowiek, którego obok widzi- 
my na zdjęciu. Meże on już nie 
ma pieniędzy, aby płacić czynsz 
komorniany w „dzielnicy ruin”, 
Nie on jeden zresztą. Są milieny 
ludzi w Stanach Zjednoczonych, 
którzy właśnie w tej chwil, po- 
dobnie jak ów zadumany czło- 
wiek z lustracji „Look“, zastana- 
wiają się nad rozwiązaniem pyta- 
nia: co dalej? co jeść, gdzie spać, 
gdy nawet „dzielnica ruin” człeka 
nie przygarnie? 

Człowiek ten dobrze orientufa 
się,że o odbudowie tych trzystu 
kwadratowych mil w Chicago nia 
ma nawet co marzyć, Kto to be- 


zgliszczach ruin, ani 325 tysięcy 

urzynów, zomiaszkujących cen- 
trum „dzielnicy ruin" — chicagow- 
skiego Haarlemu — Bronswille, nia 


zalicza -się, rzecz jasna, do 
„wdzięcznych. mieszkańców” Chi- 
CGGO, 


Ci „wdzieczni”, którzy mieszka- 
ją w innych dzielnicach wielkiego 
miasta — to dobrze odżywieni, w 
obszernych pokojach mieszkający, 
zadowoleni zs świata i stroniący 
od dzielnic robotniczych przestęp- 
cy, właściciele domów publicz- 
nych i fabrykonci, Gazeta chicas 
gowska tak oto donosi o życiu 
„lepszych dzielnic” z tym samym 
spokojnym cynizmem; „Dzielnice 
ta sq zalana przez fale przestęp= 
ców kryminalnych, wpływowych 
mofli złodzielskich, sprzedawców 


wyrwono mu język, po czym 
lono. 

Znany astronem Galileusz w. roku 
1615 dosta! się przed inkwizycyjny 
sąd papieski, poniewoż w przsci- 
wioństwie do ówczesnych pogiądów 
dowodził, że ziemia obraca sę i 
krąży dokoła słońca. 

Podobnia dzieła  naszago. wiel- 
kiago uczonego, Kepwnke „O ebro 
tach ela! n'ebieskich", została uzna- 
ne przez Watykan za heretyckie i 
wciągnięte zostało da indoksy wa- 
tykańskiogo. No szcząście autor je- 
go już nie żył | nie dosęgły go wa- 
tykańskie kary. 

W podobny sposób Watykan sig- 
raf się zdławić wszelkimi możliwymi 
sposobami każdy postępowy ruch I 
tezę naukową, które nie zgadzały 
się z jego tezami. Na uniwersytecia 
belgijskim Lowen, opanowdnym przez 
jezultów aż do roku' 1797, uczono, 
iż słońce obraca się dokoła ziemi, 
która stanowi centrum wszechświata. 
Watykan dopiero w: roku 1822 po- 
zwolił na rozpowszechnienie dzieł 
naukowych, mówiących prowdą o 
ruchu ziemi i jej położeniu wə 
wszechświecie. 

Watykan napiętnował również wol 
ność myśli (Syilabus 15—]18), tak sa- 
mo, jak I wolność słowa i prasy, któ- 
re zostaly nazwane; „straszliwą za- 
razą”. Papież Pius IX usiłował od- 
grodzić w ten sposób wiernych od 
wszglkiej postępowej, naukowej my- 
śli (syll, 80). 

Papież Pius X posunął się jeszcza 
dalej, wydojąc w lipcu 1907 roku 
specjalne rozporządzenia przeciwko 
„modernizmowi” i „wolności nauki”, 
Rozporządzenie zwrócons było mią- 
dzy innymi przeciwko teorii ewolucji 
Darwina, dziełom Haeckela i przeciw 
innym badaczom zajmujących sią za 
gadnieniami przyrody. Dziś teoria 
ewolucji jest jedną z podstawowych 
teorii w biologii i wykładana jest we 
wszysłkich uczelniach na całym świe 
cie. 
Obecnie Pius XII rzuca dla celów 
politycznych 
tych, którzy 
nemu | noukowemu. Jest to jsszcze 
jedna próba Watykanu zdana na 
całkowite niepowodzenie, Nic nie 
jest zdolne powstrzymać postępu. 


spa: 


Tadourz Bukowski. 


nakon sów i prostyłutek A na 
czals tsjo świotką stoi syndykoł. 
Znaczenię jego | wpływy — jek 
zapźwn'a gazóła sięgają do 
Białego. Domu. 

Dia tych ludzi buduje się w no- 
wych dzielnicach domy, buduje 
się restauracje, domy rozpusty, 
domy gry, bloki mieszkalna: 

A jednocześnia rośnie wszorz | 
wzdłuż „dzielnica rvin”... Nie prze 
tnie jej lśniqcąq wslięzą Trasa 
W=Z, nie podniosą się z rum 
dzielnice robotnicze I nie zniknie 
z obliczą człowieka ż „dzielnicy 
ruin" wyraz tragicznego zaduma- 
nia tak długo, jak długo w Chi- 
cago rządzą burmistrze na wzór 
wspomnianego Finert, jok długo 


groźbą ekskomuniki na 
służą postępowi społecz: 


Chicagiem kieruje grupa Póki 
ys 


kiwaczy I przestępców z „syn 
katem” na czele, 

Rozumie to coraz więcej ludzi 
z „dzielnie ruin” i nie tylko z Chi- 
cago, ale z wszystkich miast Sta- 
nów Zlednoczonvch. (Dal 
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Eucemiusz S$tawśńskó 
ktinister Przemysłu Lekkiego 


Podniesienie jakości - naczelnym zadaniem 


Jak podał komunikat Państwowej 
komisji Planowania Gaspodarczego 
plan produkcyjny 1949 r. za pierwsze 
półrocze został wykonany przez prze 
myst lekki w 112 proc, 

Wykonanie i przekroczenie planu 
wskazuje, że przemysł lekki zwiększa 
produkcję dążąc do zaspokojenia w 
coraz pełniejszej formie wzrastające 
go nieustannie zapotrzebowania sze- 
rokich mas pracujących na artykuły 
codziennego użytku, jak: materiały 
włókiennicze, konfekcję, obuwie itd. 

Nieustannie też zwiększamy pro- 
dukcję materiałów inwestycyjnych 
niezbędnych dla realizacji budowni- 
ctwa przemysłowego, mieszkalnego i 
socjalneqo, jak: cement, wapno, Ce- 
gła, szkło ita. 

Tempo wzrostu ilościowego rozwi: 
jasi pomyślnie, lecz jakość naszych 
produktów mimo nieustannej popra- 
wy, nia jest zadawalająca, W szere- 
gu zakładów przemysłu lekkiego no- 
tujemy wciąż zbyt niskie wykonanie 
jakościowe, 


Walka o jakość 
zagadnieniem 
węzłowym 

Na obecnym etapie na czoło zagad 
nień produkcyjnych wysuwa się jako 
węzłowe zagadnienie ścisłe powiąza: 
rie walki o ilość z walką o jakość. 
Zagadnienie to z całą ostrością stoi w 
obecnej chwili przed przemysłem ba- 
wełnianym, jedwabnym, a także kon 
fekcyjnym. 

Pierwszy okres odbudowy naszego 
przemysłu w trudnych. warunkach z3 
opatrzenia braku wykwalilikowa- 
nych robotników, a także istniejące- 
go wówczas głodu towarowego jako 
rezultat zniszczeń wojennych. pozo- 
stawił nieprzezwyciężone jeszcze 0- 
stalecznie opory w stosunku do ko- 
nieczności ścisłego powiązania walki 
o ilosi z walką o jakość. 


Awanse 
robotnicze 


W. Państwowej Fabryce Porcelany 
w Bogudzicoch na Dolnym Śląsku po- 
wierzono stanowisko dyrektora na- 
czelnego fabryki byłemu. robotnikowi 
Franciszkowi Bidze. 

Ob. Bigo: rozpoczął pracę w tej fa- 
bryce w ]946 roku jako robotnik i 
wykazując ' wielkie zdolności organi- 
zacyjnea | wyiqtkową sumienność w 
procy, owansował on stopniowa na 
różna odpowiedzialna stanowiska. 

a LJ . 


Ob. Marlan Ignatowicz, kióry od 
1947 roku pracował jako robotnik w 
szwalni Państwowej -Fabrykl Konfek- 
cji w Pilawie Górnej, następnie owan 
sował ma maistra,» ostatnio dzięki 
swym wysokim kwalifikacjom zawo- 
dowym | umiejętnościom organizacy|- 
nym, mianowany został klerownikiem 
produkcji fabryki. 


Przejście z okresu głodu towaro- 
wego do normalnego zapotrzebowa- 
nia na artykuły codziennego użytku, 
wzrastającego w miarę podnoszenia 
się stopy życiowej szerokich mas, wy 
tworzyło nową sytuację. 


Obecnie konsument nie szuka byle 
jakiego towaru, aby go tylko dostać, 
lecz chce za zarobione rzetelną pracą 
pieniądze kupić towar dobry, staran- 
nie wykończony i o estetycznym wy 
glądzie. Jest to niewątpliwie oznaką 
wzrostu zamożności szerokich mas. 


Wzrost świadomości klasy robotni- 
czej, AYAY stosunek olbrzymiej 
większości załóg fabrycznych do or- 
ganizowania produkcji, do wzmocnie 
nia dyscypliny pracy, do postępu tech 
nicznego i wzrost poczucia odpowie- 
dzialności za wykonanie zadań pro- 
dukcyjnych swego zakładu, stwarza 
platformę solidarności robotnika, maj 
stra i technika, stwarza platformę so 
lidarności załogi robotniczej z kiero- 
wnictwem zakładu, dla ciągłego pod 
noszenia na wyższy poziom organiza 
cji pracy, wyników produkcyjnych, 
coraz lepszej jakości wyrobów prze- 
mysłu. 

Dziś nie ma przedsiębiorstwa prze 
mysłowego, w którym nie istniałaby 
zwarta grupa uświadomionej załogi 
fabrycznej, partyjnych i bezpartyj- 
nych, fizycznych i umysłowych pra- 
cowników, którzy czują się odpowie 
dzialnymi gospodarzami przedsię- 
biorstwa, w którym pracują. 


Niedociągnięcia 
Niestety, nie wszyscy jeszcze do- 


statecznie jasno uświadomiłi sobie te 
wszystkie zmiany. 


W wielu zakładach obserwujemy 
liczne niedociągnięcia i braki w pra- 
cy, co przede wszystkim występuje 
w niedbałym, niedokładnym wykona- 
niu towaru. 


Jedną z przyczyn tego stanu jest 
fakt, że w wielu zakładach pracy na 
różnych szczeblach, czy to w apara- 
cie technicznym, czy w kierownic- 
twie administracji fabrycznej i wśród 
robotników, są pracownicy, którzy. na 
dal pracują przede wszystkim licząc 
na Ilość, nie widząc zachodzących 
zmian, pracują, jak gdyby przez ubie 
głe lata nic się nie zmieniło. 

Faktem jest, że w kierownictwie 
rozmaitych fabryk niejednokrotnie 
tkwią ludzie, którzy przez swoje ne- 
gstywne lub obojętne stanowisko w 
walce o podniesienie jakości naszych 
wyrobów, demobilizują załogi fabry- 


„czne I stają się przeszkodą w tej wal 


ce. 


Zagadnienie Jakości przedstawia 
sią różnie w poszczególnych przemy= 
stach Na podkreślenie zasługują osią 
gnięcia przemysłu wełnianego, gdzie 
wiele zakładów wytwarza w 80 prze- 


szło procentach towar w pierwszym. 
gatunku. 

I tak, Państwowe Zakłady Przemy 
słu Wełnianego Nr 9, Nr 12, 2, 1, czy 
też Nr 14 dają primy do 99 proc. 
Natomiast w tymże przemyśle są za- 


x 


dźzja nam, towarzyszko, 

ocent plonu „wykroiliście” 

swymi rożycami w  ubiegiym 
kwartale? 

[ow Sobolewska, przodownica 


zespolu krojczego w PZPDz Nr 6, 
odpowiada z ujmuiącym  uśmie- 
CHŚMI., 

— 154 procent planu ilościowe- 
go, w tymi 95 procent pierwszego 
gatuf ku 

— {74 proceri? W jaki sposób 
użyskujecie taką rekordową ilość? 
-- pytamy zdumieni. 

— Wszystko jest możliwe, gdy 
czlowiek 14 właściwe podejście 
do pracy, Posłuchajcie tylko, jak 
sią lo dzieje. Punktualnie, z chwi- 
l4 rozpoczęcia pracy stajemy przy 
naszyni stole. Każda bierze do TĘ- 
ki formę oraz nożyce i w ciągu 
8-miu godzin pracy oddaje się cał 
kówicie swemu zajęciu. Nie gada- 


my. nie rozgłądamy się zbytecz= 
tiè: A co najważniejsze, mamy 
swój staly system wykrawania. 


Właściwe podejście do pracy 


Staramy się przykładać formę we- 
dług pewnego schematu, aby stale 
nie manipulować nią gorączkowo 
po dzianinie. Wykonujemy naszą 
pracę uważnie i starannie, aby 
przypadkiem nie uszkodzić mate- 
riału. Ot, i cała tajemnica naszej 
pracy. 

— Jak się nazywają pozostałe 
członkinie zespołu? 

— Są to tow. tow: Dyła, Ku- 
cińska, Dymińska i Idziakowa. 

— Jakie macie plany na przy- 
szłość? 

— Pracować nadał wydajnie, 
przyczyniając się do wypełnienia 
planu eksportowego, którego na- 
sze zakłady dotychczas nie wyko 
nują — kończy naszą rozmowę 
tow. Sobolewska. 

Oto stanowisko, jakie powinni 
zająć wszyscy robotnicy „szóst- 
ki” celem zlikwidowania dotych- 
czasowych zaległości produkcyj- 
nych swego zakładu. 


kłady, jak np. Państwowe Zakłady 
Przemysłu Wełnianego Nr 39, gdzie 
ilość pierwszego gatunku osiąga za- 
ledwie 46,8 proc. I dalej, Państwowe 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego w 
Andrychowie, w Bogatyni czy też 
PZPB Nr 4, lub 7 w Łodzi wykonują 
przeciętnie 90 proc. pierwszego gatun 
ku, natomiast PZPB Nr 8 tylko 40 
procent, przy jednoczesnym bardzo 
wysokim odsetku braków. 


Walka o jakość — 
walka o oszczędność 


Walka o wyższą jakość produkcji 
przemysłowej to walka z brakami, to 
walka o realizację w codziennej prak 
tyce systemu oszczędności. 


Nie można mówić o oszczędno- 
ściach w zakładach produkujących 
złe jakościowo wyroby, w zakładach, 
których produkcja pierwszego gatun 
ku wynosi tylko 40 czy 50 proc., w 
zakładach wykazujących 12, 14 a na- 
wet 18:proc. braków. 


Zła, niestaranna produkcja w fabry 
kach bawełnianych, w  przędzalni, 
tkalni, wykończalni powoduje w re- 
zultacie wysoki procent braków i ni- 
ski procent pierwszego gatunku to- 
waru. 

Źle uszyta bielizna, czy garnitur w 
przemyśle odzieżowym, bucik — mi- 
mo dobreqo surowca — niedbale wy- 
konany, meble z niezamykającymi się 
drzwiami, czy „szufladą”, której wy- 
sunąć nie można, to karygodne mar- 
notrawstwo surowca ij pracy ludzkiej, 


Czy tak produkujące zakłady, czy 
załogi tych fabryk, czy robotnik, maj 
ster, technik, aż do dyrektora naczel 
neqo włącznie, a w pierwszym rzę- 
dzie kierownictwo zakładu spełnia 
swój obowiązek, czy daje pozytywny 
wkład we wspaniałe dzieło budowni- 
ctwa socjalistycznego, czy przyczy 
nia się do przyśpieszenia tempa wzro 
stu stopy życiowej mas pracujących? 
Oczywiście, że nie. 

Zakłady produkujące niskie jako- 
ściowo towary, produkują jednocze 
śnie źle 1 drogo i przynoszą stratę go 
spodarce narodowej. 

Każda strata poniesiona przez go- 
spodarkę narodową automatycznie 
wpływa na zwolnienie naszego mar- 
szu do dobrobytu. 

Nie może być tolerowany stan, w 
którym zakłady tej samej branży pra 
cujące w tych samych warunkach, u- 
żywające jednakowych surowców, da 
ją różną pod względem jakości pro- 
dukcję — jedne produkują towar wy 
soklej wartości, drugie o wiele gor- 
szej. 

Walka o podniesienia jakości wy- 
robów przemysłu lekkiego, produku- 
jącego w przeważnej mierze artykuły 
codziennego użytku, jest jednocze- 
śnie walką o realizację systemu osz- 
czędności, : 

Walka o podniesienie jakości towa 
ru, to realizacja programu określo- 
nego krótko przez tow. wicepremiera 
Minca? „więcej, lepiej, taniej". 

Walka o jakość naszej produkcji 
to walka o dostarczenie masom pra- 
cującym towarów lepiej wykona- 
nych, staranniej wykończonych w 
szerokim asortymencie i o estetycz- 
nym wyglądzie. 


Zadanie musi być 
wykonane 
W tej walce o jakość mamy sprzy- 
mierzeńców. 


Są nimi tysiące, dziesiątki tysięcy 
biorących udział we współzawodnic- 
twie pracy, są przodownicy pracy, ra 
cjonalizatorzy i wynalazcy. 


Są nimi majstrowie, technicy i in- 
żynierowie, jest z nami przygniatają- 
ca większość personelu technicznego 
i administracyjnego na zakładach pra 
cy i w kierownictwie przemysłu. 

W tej walce o podniesienie na wyż 
szy poziom jakości naszych wyro- 
bów, mamy sprzymierzeńców w zało- 
gach i w kierownictwie dziesiątków 
zakładów pracy w każdej branży, od- 
dających już dziś wysoką jakość swo 
ich produktów. 

Mamy w tej walce sprzymierzeń- 
ców we wszystkich uczciwych robot- 
nikach czy pracownikach umysło- 
wych, partyjnych czy bezpartyjnych. 

Mamy w tej walce sprzymierzeń- 
ców w postaci zainicjowanych przez 
tkaczkę PZPW Nr 1 tow. Terpilako- 
wą Rd pierwszej jakości, oddają- 
cych 100 proc, produkcji pierwszego 
gatunku. 

Na skutek wzrastającego dobroby- 
tu polskich rzesz pracujących, wysu- 
wańe jest żądanie produkowania co- 
raz większej ilości towarów, lecz wy 
konanych lepiej, staranniej i dokład- 
niej. 

To żądanie szerokich mas pracują- 


cych przemysł lekki musi wykonać. | meme: 


Mydło i owsianka 
czyli — radio po amerykańsku 


Największe rozgłośnie amerykańskie, 


ok. 95 proc. (!) czasu, poświęcanego ”przez "rozgłośnie na programy radi 


w ogóle. 


orzystywane są — jak wiadomo 


owe 


W jednej z takich audycji reklamowych nadawano skecz, w którym 
występował! pewien chłopczyk, wielki amator porannego mycia, lecz prze- 


ciwnik — śniadania. 


Oczywiście, dhłopiec lubił się myć nie bylejakim 


mydłem, lecz tylko tym, które wyprodukowane zostało przez znaną wy- 
twórnię X. Y., opłacającą autora skeczu oraz rozgłośnię reklamową. 


Zdarzyło się jednak tak, że na tle wspomnianego skeczu wybuchł po- 


ważny konflikt natury handlowo-konkurencyjnej. 


Koncern, produkujący 


płatki owsiane itp. smakołyki, będące „idealnym“ pożywieniem dła dzieci 


w porze śniadaniowej, zgłosił prbtest przeciwko reklamie mydlanej. 


rzeba 


było skecz zdjąć z repertuaru — i przerobić historyjkę do gruntu. 


Teraz =- mały urwis nabrał znakomitego apetytu. 


Rano, nie tylko mył 


się z rozkoszą „niezrównanym“ mydłem znanej wytwórni X. Y. lecz i po- 
chłaniał podwójne śniadania, spreparowane z produktów nie mniej „zna. 


nej“ i „cenionej“ firmy spożywczej. 


Tym sposobem, i wilk był syty i owca cała. 
Chłopczyk ze skeczu zrobił wszystko, czego od niego 


pretensje wzajemne. 


Śzkodę na swój 


wymagano. 


Obie wytwórnie porzuciły 


rachunek zapisać musiał tylko amerykański 


radiosłuchncz, karmiony odfrana do wieczora takimi mydlano-owsiankowy» 


mi bzdurami. 


— w szerokiej mierze przez różne firmwyji, przedsiębiorstwa dla celów re- 
klamowycł. Jak świadczy statystyka, audycje tego rodzaju pochłaniają 


B. D. 


Wygraliśmy bitwę o zbiory 
Dzieki ofiarnej pracy chłopa, robotnika rolnego 


i pomocy ekip fabrycznych województwo łódzkie 
z dobrym wynikiem zakończyło żniwa 


Przebieg akcji żniwnej na terenie 
województwa łódzkiego, jak i w ca- 
łym kraju był szczególnie w tym 
roku trudny. Planowy przebieg ak- 
cji żniwnej został zahamowany na 
skutek opadów, które od dnia 17 
lipca nawiedziły nasze wojewódz- 
two. Zaistniało poważne niebezpie- 
czeństwo niewykonania żniw i po- 
niesienia strat w części zbóż na 
skutek ich wyrośnięcia. Sytuacja by 
ła tym poważniejszą, że obok żyta, 
które na dzień 20 lipca było żżęte 
zaledwie w pięćdziesięciu procen- 
tach, a zwiezione tylko w dwudzie- 
stu procentach, jednocześnie dojrze 
wała pszenica i jęczmień. Zboża te 
w większości już były wylęgłe. 

Wobec tak poważnej sytuacji jas- 
nym było, że tylko dobrze zorgani- 
zowana akcja pomocy może poko- 
nać trudności w sprzęcie zbóż. ` 
` Zadaniem Wojewódzkiego Komi- 
tetu Akcji Żniwnej, jak i Komite- 
iów Powiatowych było zorganizowa 
nie jak najszerszej pomocy dla Pań 
stwowych Gospodarstw Rolnych o- 
Taz gospodarstw mało i średniorol- 
nych chłopów. Należy podkreślić, że 
organizacje partyjne całkowicie do 
ceniły tę akcję, wkładając cały wy- 
sitek w jak najlepsze zorganizowa- 
nie tej pomocy potrzebującym! 

Do walki o zbiór doskonale zapo- 
wiadających się w tym roku plo- 
nów ruszyli nie tylko chłopi : ro- 
botnicy rolni. Ze wszystkich miast 
pośpieszyły na wieś ekipy robotni- 
cze, wyjeżdżała młodzież z „S. P.“ i 
Z.M.P. oraz harcerze, przy zblo- 
rach pracowali również żołnierze i 
milicjanci, Było to najlepszym də- 
wodem jak wielką wagę przywią- 
zywał robotnik z miasta do zbio- 
rów plonów. 

Obserwując przebieg żniw w po- 
szczególnych powiatach napotyka- 
my na przykłady doskonale zorgani 
zowanej akcji Powiatowy Komitet 
Żniwny w Skierniewicach brał ak- 


tywny udział w mobilizowaniu bry- 
gad robotniczych i pracowniczych. 
Powiaty Kutno, Wieluń, Radomsko, 
Piotrków, Opoczno í Końskie tax 
zorganizowały u siebie akcję żniw- 
ną że nie tylko wykonały żniwa w 
100 procentach, ale wykonały je 
pierwsze w naszym województwie. 

Najciężej sytuacja przedstawiała 
się w powiatach łęczyckim, brze- 
zińskim, łódzkim i rawsko =- mazo- 
wieckim. I tutaj przyszły z pomocą 
ekipy robotnicze z Łodzi, młodzież 
S. P. i słuchacze Szkoły Oficerskiej 
„M O. W samych tylko P.G.R-ach 
wyżej wspomniane brygady wypra- 
cowały ponad 10.000 dniówek, dając 
chłopom i robotnikom rolnym przy= 
kład dojrzałości i zrozumienia pra- 
cy dla dobra swego Państwa. 


Jako przykład dobrej i sumiennej 
pracy może także służyć zarządza- 
jący majątkiem Rozprza, ob. Ta- 
deusz Raczkowski, który w akcji 
żniwnej nie tylko czuwał nad sprzę 
tem zbóż, ale sam dosiadał traktoru 
i kosił zboże na przestrzen: kilku- 
dziesięciu hektarów. Ponadto zorga 
nizował on pomoc dla dwóch są- 
siednich majątków. 

Pracujące w majątkach ekipy ro- 
botnicze zdobywały sobie wśród ro- 
botników rolnych i okolicznych 
chłopów uznanie oraz podziw dla 
ich wydajnej pracy. 

Mówiąc o akcj: żniwnej nie spo- 
sób nie podkreślić wielkiego udzia- 
łu naszej partii. Organizacje pod- 
stawowe, które żyły zagadnieniami 
akcji żniwnej tak w majątkach 
P.G.R-ów, jak i na wsiech, potrafi- 
ły zmobilizować wszystkie siły i 
walczyć z trudnościami przy tego- 
roczńych zbiorach. Szczególnie w 
majątkach, gdzie odbyto szereg na- 
rad produkcyjnych, zorganizowa- 
nych przez organizacje podstawo- 
we, żniwa nie napotykały na takie 
trudności, jakie miały miejsce w in 
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raju socjalizmu 


(Korespondencja własna „Głosu”) 


Przez 4 tygodnie byłam w ZSRR. 

Zaroz pierwszego dnia pobytu w 
Moskwie poczułam i zrozumiałam, że 
nie poirafię w dosiatecznym stopniu 
opisać słonecznego piękna tego mia- 
sta, jego czaru, że nie potrafię wy 
dobyć zə swego pióra obrazy ludzi 
radzieckich i obrazu całego nowego 
życia socjalistycznego kraju. 

Wiele już pisałó się w Polsce lu- 
dowej o Związku Radzieckim, o bu- 
downictwie scecjalistycznym, o wszech 
stronnym rozwoju kultúry, novki I 
sztuki, wiele mówimy i piszemy o lu- 
dziach radzieckich, o ich życiu i pra- 
cy. O Związku Radzieckim piszą lite- 
raci i dziennikarze, robotnicy i chło- 
pi. Każdy, który wraca z ZSRR, dzieli 
się tym, co widział w kraju socjaliz- 
mu. Każdy z nas — | ja również — 
przeczyłał wiele takich artykułów i 
wysłuchał wielu sprawozdań, ale do- 
piero tu, w ZSRR, przekonałam się, 
że nie ma takiego pióra, nie ma to- 
kiego mówcy, któryby potrafił opo- 
wiedzieć to, co tutaj widział. 

Aby zrozumieć nowe życie socja- 
listycziego społeczeństwa, aby zro- 
zumieć nowego,  socialistyczgego 
człowieka trzeba koniecznie wszyst- 
ko samemu widzieć i słyszeć. Nie 
potrafię opowiedzieć, ale chcę jed- 
nak i uważam to za swój obowiązek 
w miorę swoich ograniczonych moż- 
liwości, podzielić się z Łodzią robot- 
niczą swoimi niezapomnionymi wra- 


| żeniami, chcę napisać otym co sama 


oaladałom przez kilka tygodni: a 


mieście | wsi radzieckiej, o fabryce 
i kołchozie, o Moskwie i Stalingra- 
dzie. 

Przyjechaliśmy w dniu święta lot- 
niciwa i zaraz pierwszego dnia po- 
bytu w ZSRR: mogliśmy się przekonać 
o dwóch zasadniczych cechach spo- 
łeczeństwa radzieckiego: o jego 
wspaniałej organizacji i dyscyplinie 
oraz ogromnej, niespotykanej nigdy 
dotychczas przeze mnia radości ży- 
cia. Kilkaset tysięcy ludzi było na 
placu — jakaż cudowna organiza- 
cja, jaki ład i dyscyplina. 

Ta sama r:asa ludzi o skupionych 
— podczas pokazów lotniczych — 
twarzach bawiła sią po południu na 
tym samym piacu tak radośnie, z ta- 
ką beztroską szczęśliwych ludzi, że 
— pomyślałam sobis — takia połą- 
czenie powagi i radości możliwe jest 
tylko w kraju socjalizmu. 

Moskwa była tego dnia piękniej- 
sza, niż zowsze | tworzyła harmonij- 
ną całość ze spocerującymi na uli- 
cach ludźmi. Spacerowali ludzie pra- 
cy, ci, co Moskwę zbudowali, którzy 
ją obronili przed hitlerowskim najoz- 
dem i którzy jq po wojnie odbudo- 
wują. 

Rakiety na niebie „salut” na 
cześć lotników — „sokołów stalinow- 
skich” — jak ich tu nazyweją — o- 
glądało dziesiątki tysięcy ludzi pra- 
cy — cała Moskwa wrzała — po vli- 
cach wędrowali odświętnie ubrani 
maskwiczania — starzy i młodzi. ko- 


biety | dzieci, milicjanci I wojskowi. 
Ogłądając Moskwę, podziwiając jej 
piękno, jej stere, zadumane gmachy 
przedrewolucyjne, gmachy budowane 
w XII—XIII wieku, podziwiałam no- 
we. budownictwo, rozmach socjali- 
stycznego budownictwa. Oglądając 
to wszystko myślałam nieustannie o 
radzieckim człowieku o nowym 
człowieku socjalistycznego społeczeń 
stwa. Na przykład: czy można oglq- 
dać to cudo techniki nie myśląc jed- 
nocześnie o budowniczych? Wszak 
metro budowano w ZSRR bez przer- 
wy, nawet podczas wojny. Hitler pa- 
trzał na Moskwę, stał ze swoją hor- 
dą pod jej bramą a jej mieszkańcy, 
jej obrońcy, pewni swego zwycięstwa 
budowali, rozbudowali swe prze- 
piąkne miasto. Budowali stacje, po- 
święcali je swym bohaterom ginacym 
w obronie śwej Ojczyzny. Budowali 
w metro hole, jeden piękniejszy od 
drugiego, 

Metro. 


Czy jest tylko piąkne?.. 


Nie, nia tyko. Mstro jest także wy- darstwach mało 


razem troski o człowieka; o jego 
wygody, troski o oszczędność czosu 
i pracy ludzkiej. Co dwie minuty po- 
ciąg. Jazda ta samą trasą, którą się 


jechało kiedyś półtorej godziny, trwa ; 


obecnie 10 minút. 

Ten sam rozmach nowego radziec- 
kiego człowieka podziwialiśmy w fa- 
brykach radzieckich, w teatrach, ki- 
nach, w mvzeach i pórkach kultury. 
4 SPATO trzeba o tvm pisać i opowia 

ać. 


nych majątkach, gdzie organizacje 
podstawowe wykazywaiy słabą ak- 
tywność. Przykład właściwej posta 
wy PZPR-owca w tej ważnej akcj: 
dali towarzysze z majątku Rogów 
w powiecie brzezińskim. Wszyscy 
członkowie parti: udali się w poie 
i stanęli dó pracy. Ten przykład po 
ciągnął za sobą wszystkich mie- 
szkańców majątku, nie wyłączając 
starszych i dzieci. Takich faktów 
prawdziwie partyjnej postawy na= 
szych towarzyszy było znacznie wią 
cej. Tak było w majątku Strzego- 
cin w powiecie łęczyck!m, tak by- 
ło w wielu innych. 

Ale były w akcji źniwnej także 
t poważne braki. Robotnik rolny 
wraz z robotnikiem miasta wycho” 
dzi razem w pole, bo przecież 
chodziło o wspólny cel — o wygra- 
nie bitwy o urodzaj. Wraż z robotni“ 
kiem rolnym wychodziła do pracy 
przeważnie cała jego rodzina, Ale 
tego niestety nie można powiedzieć 
o rodzinach pracowników  admini= 
stracji majątków  P.G.R-owskich, 
Fakty takie są godne-surowego na= 
piętnowania, Np. w majątku Sar- 
ny — pow. łódzkiego, w okrese 
najgorętszych prac źniwnych w nie 
dzielę 31 lipca robotnicy rolni wspól 
nie z robotnikami fabryk a'exsan= 
drowskich dokonywali zbiorów 
zboża. W tym czasie przybyła 
do majątku ekipa 4 auomi. w 
skład której wchodzi ro zdry in= 
nymi prokurator Ciesie'ski. bracia 
Czajkowscy, kwestor W.SG.W. Gb, 
inż. Golczyński i inni. Jak'sż było 
rozczarowanie robotników f-hrycz= 
nych i robotników majątku Sarny, 
kiedy przekonali sie, że s-arorvne 
towarzystwo ne przy”2'%'1, aby 
pomóc im w walce o clab. 1:07 +] 
ko po to, żeby urządzić sz5i2 pzlo= 
wanie. 

Rzecz jasna, %2 erorien nosta- 
wa robotników zmusiła ‘073 rodra= 
ju „gosci“ do zmiany swscn pâ- 
nów: musieli wyjść w pcie, 5 

* >. * 


Ogólnie biorac w ako" źżniwnej 
województwo łódzkie zdał» egza- 
min. Codziennie pracowal przy 
żniwach, udzielając pomacy chio- 
pom ¿i robotnikom rolnyri 8090 lu- 
dzi. W wyniku tej wsbtnei akcii 
skoszono i zwieziono 03 gsis 16 
sierpnia rb. w 100 procera żnto 
z obszaru 545 tysiecy Fckirrów, 
pszenicy ozimej w 100 nrrzentach 
z obszaru 54 tysiącn hektarów, rze- 
paku ozimego w 109 nrocrntzch Z 
powierzchni 1600 hckterów, jecz- 
mienia ozimego z powierzchni 300 
hektarów, wyki ozimej z obszaru 
1576 hektarów. Owies skoszonn w 93 
procentach, zwieziono zaś dotych= 
czas z 80. 

Wydajność z jednego hektara jest 
w tym roku wyższa, niż w roku 
ubiegłym. W zeszłym roku zbiera- 
liśmy średnio 12 quintali żyta z hek 
tara, w tym roku — 14 quintali, 
pszenicy w roku ubiegłym było 14q. 
z ha, obecnie zebraliśmy 16 n. z ha. 
Straty spowodowane wiec deszcza- 
mi, dzięki dobrze  zorgan'zowanej 
pomocy okazały — sia minimalne, $ 
nie wpłynęły ma ogólne pogorsze- 


|nie zbiorów. 


Dzięki zorganizowanej akcji żniw 


|nej tak w P,G.R-ach jak i w gospo- 


i średniorolnych, 
dzięki pomocy 142 ośrodków maszy 
nowych, które rzuciły do akcji -250 
żniwiarek i kosiarek, szeroko stoso- 
wanej pomocy sąsiedzkiej i udzia- 
łowi ruchu łączności żniwa na tere- 
nie naszego województwa zostały 
zakończone. Ofiarna praca chłopa 
robotnika rolnego i robotnika fa- 
brycznego przyczyniły się do wy- 
grania bitwy o urodzaj. 
Roman Buk- ki 
Kierownik.  Wydzzin  No'pego 
Komitetu Wojewódzkiszo PZPR. 
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27 sierpnia br. minie 36 lat od 
dekretu o unarodowieniu kinemat 
położył podwal'ny pod wspaniały rczwój filmu radzieckiego „narn- 
dcwero w form'e, a socjalistycznego w treści", przyczyniając się do 
powstania eztuki filmowej w prawdziwym tego słowa znaczeniu. 


Wynalazek braci Lumićre doko- | 


nany pięćdziesiąt parę lat temu; 
nie od razu uznany został za in- 
Strument artystycznego przekazy* 
wania mysi | wzruszeń. Począt- 


kowo tilm był uważany za cieka- | 


wostkkę, polem za niewybredną 
rozrywkę dla „plebsu”, pchafq- 
csro się do jarmercznych bud, 
nzsitępni? za siotografowany teatr, 
wreszcłe został kreowany przez 
Hollywocdi jako „nowa szłuka'*. 
W rzeczywistości ta hollywoodzka 
„nowa sztuka“ była jedynie pseu- 
do sztuką, pozostając z jednej 
strony. źródłem olbrzymich docho- 
dów dla kapitalistów, z drugiej 
zaś środkiem nasennym, narkoty* 
kiem dla szerokich mas, odwraca” 
jącym ich uwagę od istotnych 
problemów życiowych, dyskredy- 
towarych jako „brzydkie, szare 
i nieciekawe". 

Re!acje bliskich współpracowni- 
ków Lenina, mówią nam o tym, 
że wielki twórca państwa radziec- 
kiego już w okresi2 przedrewo* 
lucyjnym należycie oceniał znó- 


m 
3 


czenie | wartość filmu jako dzie- 
ła sztuki, a ściślej rzecz biorąc 
jako PRZYSZŁEGO dzieła sztuki, 
Kinematografia burżuazyjna wie- 
lokro!nie spotkała się z jego ostrą 
krytyką, jako prymitywna, ordy- 
narna w treści i szkodliwa społe- 
cznie. Lenin doceniał jednak zna- 
czenie filmu, jako środka oddzia- 
ływania na masy i przeczuwał, 
że może się on stać sztuką jecy- 
nie wtedy, jeśli będzie kroczył 
drogą realizmu, 


Aby więc stworzyć stałe i pew- 
ne podstawy materialne dla filmu 
socjalistycznego, wydany został 
przoz wladze radzieckie dekret 
o unarodowieniu  kinematografir 
W ten sposćb wyeliminowana 70- 
stała spekulacja, niezdrowa kon- 
kurcicja i uzależnienie twórczo- 
ści rrtystycznej od prywatnych 
interesów prunki kapitalistów. — 
Dziś w Związku Radzieckim ist- 
noą leze i Bogato: wyposażone 
Ińvor-toria i atelier filmowe, cw 
brzyrił gz'-» doświadczonych pra 
eowryndw filmowych, podlegają 
cych osrętromu ministerstwu kj- 
n mo'ntcflii W poszczególnych 
repi:"Ukcch redzieckich powstują 
nár” nwe fitria filmowe, w któ- 
rych kreci s'ę filmy, będące so- 
cjełistycznymi w swej treści 1 
narodowymi w formie. Cały ten 
wspanie'y rozkwit kinemotografi! 
radzieckiej zawdzięczać należy o- 
wemu historycznemu dekretowi z 
przed 30 lat, który wprowadził 
rewolucję socjalistyczną do klne- 
matografii światowej ji umożliwił 
filmowi uzyskanie rangi prawdzi- 
wę, szłuki sztuki opartej na me- 
tożzie realizmu socjalistyczneyo, 


Droga, jaka przebył film radzie- 
cki w ckrcsie tych 30 lat, jest 
niezwykle cizlkawa i pouczajyca. 
W pierwszej fazie sweqo rozwoju 
kinomciorwrafia radziecka inspiro- 
wzna | kicrowena przez Lenina, 
ZwIacą lwosa przede wszystkim 
ną kron ki filmowe oraz na któt- 
komar iye tmy dokumentarne 
Inox" tya popu'aryzacyjne. Opera 
(09 f nie precują zam 
kmięzi w at'ler, lecz idą ze swy- 
ml aprrotorii na fronty walk z 
wrogami ustroju socjalistycznego, 
do fabryk, na wiece. Młodzi ar 
tyści radzieccy poznają ideologię 
rewolucji, myśli i uczucia mas 
ludowych bezpośrednio z otacza* 
jącej ich rzeczywistości. Trudno 
sobie wyobrazić lepszą szkołę rea 
lizmu socjalistycznego! 
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podpisania przez J. W. Leninn 
ografii radzieckiej. Dekret ten 


W latach 1920—1921 zostały 
zorganizowane z inicjatywy Leni- 


na pociągi, samochody i stalkt 
agitacyjno - instruktorskie. Żywe 
słowo, literatura, plakaty, płyty 


gramotonowe, |ilm; wszystkie te 
środki zostały zmobilizowane, by 
wyjaśnić szerokim masom znacze 
nie į charakter prowadzonej woj- 
ny i by zachęcić je do budowy 
nowego życia. Ruchome ośrodki 
propagandowe posiadały nie tyl- 
ko możność wyświetlania filmów, 
lc.z też dokonywały one zdjęć 1 
montowały nowe iilmy dla kio- 
niki, 

Po zakończeniu wojny domowej 
przed kinematografiq radziecką sta 
nęły nowe zadania. Już w 1922 
roku a więc w trzy lata po pod- 
pisaniu dekretu o unarodowieniu 
kinematografii, Lenin stwierdza, 
że „wśród wszystkich 
sztuk najważniejszą 
jest dla nassztuka 
filmowa. Obok kronik, 
filmów dokumentarnych i 


obok 
naukowych,  zaczyńtają obecnie 
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powstawać długometrażowe filmy 
fabularne. 


W roku 1923 zagranica zoba- 
czyła pierwsze radzieckie filmy 
długometrażowe. Wywołały one 
wielkie zainteresowanie tak pu- 
bliczności jako też krytyki zachod 
niej, Szczególnie entuzjastycznie 
przyjęty został film Sanina we- 
dług powieści Lwa Tołstoja „Po- 
likuszka* z Moskwinem w głów- 
nej roli. 

W dwa lata potem na ekra- 
nach światła pojawiły się dwa til- 
my radzieckie — „Pancernik Pa- 
tiomkin'* Eisensteina i  „Mat- 
ka“ Pudowkina, które powszech- 
nie uznane zostały za arcydzieła, 
wytyczające drogi rozwój sztuki 
filmowej, Wartość ich leżała jea 
nak nie tylko na płaszczyźnie Gr- 
tystycznej, Socjalistyczna ich treść 
posiadała tak potężną siłę oddzia- 
ływania, że reakcyjne rządy na 
Zachodzie wydały zakazy wyświe 
Hania ich, względnie poddawały 
le cenzorskim  zniekształceniom. 
Jednoczośnie zmobilizowana zo- 
stała reakcyjna krytyka filmowa, 
którą zaczęła dopatrywać się war 
tości tvch filmów jedynie w opra- 
cowaniu artystycznym, a z drugiej 
strony odsadzała od czci i wiary 
następne filmy radzieckie, twier- 
aząc, jakoby były one jedynie 
tendencyjną publicystyką, pozba- 
wfoną większych zalet artystycz= 
nych. 

Kombinacje reakcyjnych kryty 
ków nię mogą jednak przesłonić 
faktu, że następne filmy, jak „Trzy 
pieśni o Leninie* Dżigi Wierto- 
wa, „Burza nad Azją” Pudowki- 
na, ;;Linia generalna'' Eisensteina, 
„Ziemia“ Dowżenki — są atcy 

ziełami, godnymi zestawienia z 
„Pancernikiem Pałiomkinem” i 
„Małtką”, 

„W. międzyczasie w kinemałoyra 
fii dokonywują się póważne zmia 
ny. Udoskonalcnia techniczne łą 
czą obraz z dzwiękiem. W Związ- 
ku Radzieckim prace nad udźwię 
kowieniem filmu prówadzone są 
równoleglż w Moskwie i w Lenin 
pradzie już od 1028 roku, a 5 raź 
dziernika 1020 otwarte zostaje w 
Leningrodzie pierwsze kino, wy- 
świellające filmy dźwiękowe. 

Kinematografia radziecka szyb- 
ciej, niż jakakolwiek inna, oceni- 
ła znaczenie filmu dźwiękowego. 
Przestawienie się z jednej tech- 
niki pracy na drugą trwało w 
Związku Radzieckim bardzo krót- 
sko i już w 1934 roku cały świat 


_KINEMATC 
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zachwycony jest nowym arcydzie |z „Pancernikiem Patiomkinem' 1 
łem radzieckiej sztuki filmowej. |„Matką'. Gorące slowawuznania 
Jes. ło „Czapajew“, zrealizowany | krytyków zachodnich zgasły 
przez braci Wasiliewych, Obok 
starych nazwisk twórców filino- 
wch pojawiają się nowe: Kozin- 
cew i Trauberg, twórcy trylogii o 
Maksymie, Grazfn, Cziaurelli, A- 


wojennych przeciwko  hitlerow- 
skim Niemcom, a dziwne „restryk 
cje” uniemożliwiły kinematografii 
radzieckiej wzięcie udziału w na 


Film radziecki jest narodowy w łormie, socjalistyczny w treści 
(szena z filmu „Guramiszwilr”) 


stępnych festivalach filmowych w 
Wenecji i w Cannes. Nie zmniej: 


leksandrow, Ermler, któremu z7a- 
wdzięczamy „Wielkiego Obywa- ł 
zainieresowania 


wkrótce po zaprzestaniu działań 


roli w. imie „Akademik 


wej A 
Iwan Pawłow. 


Już ten pobieżny i bardzo po- 
wierzchowny przegląd 30-letniego 
dorobku kinematografii radziec- 
kiej wykazuje, że jest ona pierw” 
szą w świecie niz pod względem 
ilości wyprodukowanych filmów, 
gdyż w tym celują picdne szmiry 
Hollywood, ale pod wzgledem ich 
wartości tak artystycznej, jek Iż 
społecznej. Obserwując his!tarię 
filmu radzieckiego musimy zauwa 


żyć stały wysiiek do csiągania do | 


skonałości, brzustanną troskę o 
podnoszenie poziomu produkcji 


pod każdym wzgłędem. Nie zapo- 
minajnty, że pierwsze i jedyne 
jak dotychczas w świecie stereo- 
kino powstalo już w 1941 roku w 
Moskwie. W kinie tym mcżna o- 
glądać filmy trójwymiarowe, dują 
ce widzowi złudzenie, że obraz o- 
glądany przez niego na ekrunie 
jest obrazem plastycznym. Praw- 
dopodobnie już w najbliższej przy 
szłości dzięki technikom radziec- 
kim będziemy mogli oglądać fil- 
my, których akcja rozgrywać się 
będzie niejako wśród nas. 


Brasher cel dost 


cego o lepszą przyszłość humaniz 
mu. Postacie, które widzimy w fil 
mach radzieckich są nam bardzo 
bliskie, gdyż są to „prawdziwi lu- 
dzie”, ludzie świadomie walczący 
o rzalizację ustroju kcenunistycz- 
nego. 

Film radziecki powstał jako 
sztuka dla mas: Przed powstaniem 
kinematografii  1adzieckiej ni? 
znajdował swego. wizeninlu na 
ckranie. Zjawiel się ti nm joko 
bezksżtałtna masa, jexo tło dla 
kameralnych historii miłosnych. 
Filmy radzieckie, wyrażające rto: 
móntyzm wielkich wydarzeń re- 
wolucji, pokazały po raz pierw- 
szy aktywne, rewolucyjne masy. 
Lu? wszedł do filmu jako główny 
clsment artystyczny, 

Istota osiągnięć filmu  radziec- 
kiego polega na prawdziwym, re 
alistycznym pokazaniu socjali- 
stycznej rzeczywistości, na rewo 
lucyjnym 'romantyźmiie wielkich 
planów realizowanych przez na- 
ród radziecki. 

Dla uważnego obserwatora jest 
jasne i bezsprzeczne, że prawdzi- 


tela"; Marek Doński, Room, Ekk; 
Pyriew, Pietrow, Iegoszin, Saw- 
czenko, Gierasimow i wielu in- 
nych. 


Naped .Niemizc na Związek Ra- 
dziecki w 1941 roku zmusza fil 
mówców radzieckich do przenie” 
sienia się do nowych warsztatów 
pracy, zbudowanych dia nich w 
Środkowej Azji (przede wszyst- 
kim w Ałma-Acie), lecz nie para 
liżuje to ich pracy twórczej. W o 
kresie wojny powstają w Związ- 
ku Radzieckim takie dzieła sztuki 
filmowej jak „Tęcza“ Marka Doń 
skiego, jak, „Nr. 214%, Zoja" 
Arnsztama i „Przysięga“  Cziau- 
relliego. 


szylo to jednak 
i uznania dła filmów radzieckich 
w spoleczeństwie krajów kapitali- 
stycznych, 

Powojenna filmowa produkcja 
radziecka poszczycić się może ła- 
k'mi dziełami, jak „Pieśń tajgi“ 
Pyriewa, „Harry Smith odkrywa 
Amerykę“ Rooma, _ „Miczurin” 
Dowżenki, „Młoda Gwardia“ Gie 
rasimowa, „Spolkanie na Łabie”, 
„Akademik Iwan Pawłow'*, „Trze 
ci szturm“, „Sąd honorowy” czy 
też „Bitwa stalingradzka''. Tego- 
roczny międzynarodowy festival 
filmowy w Mariańskich Łaźniach, 
zakończony przed kilkoma dnia- 
mi, był wielkim sukcesem filmów 
radzieckich, które uzyskały osiem 


głównych nagród, w tej liczbie 
Grand Prix przyznany „Bitwie sta 
lingradzkiej" reżysera Pietrowa i 
nagrodę pokoju, którą otrzymał 
fiim Aleksandrowa „Spotkanie na 
Łebie”, Za najlepszy film barwny 
uznany został film o życiu wiel- 
kiego uczonego radzieckiego , Mi- 
czurina, a za najlepszą kreację 
aktorską gra Borysowa w tyłuło- 


Ten ostatni film, wyświetlony 
już po wojnie, uzyskał pierwszą 
nagrodę na międzynaradowym fe- 
stivalu filmowym w Wenecji v 
róku 1946. Inny powojenny film 
radziecki, barwny „Czarodziejski 
kwiat* został wyróżniony na festi 
valu w Cannes. I oto znowii po- 
wtórzyła się ta sama historia co 


Bitwa Stalingradzka 


Fiim radziecki unieśmiertelni! bohaterstwo narodów Z SRR. 
w walce z hitleryzmem ; 


wa: sztuka. filmowa może znaleźć 
dla siebie wzory do naśladowania 
jedynie w kinematografii. radziec 
k?-j, która w okresie 30 lqt swego 
istnienia stała się jednym z naj- 
ważniejszych czynników kultury 
socjalistycznej. Lo 


Siła, znaczenie 1 wartość iil- 
mów redzieckich leży jednak nie 
tyle w technice, ile w głęboko 
ludzkiej ich treści. Stosowana w 
nich metoda realizmu: socjalistycz 
nego sprawia, że przeniknięte są 
one duchem prawdziwego, walczą 
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(fragment scenariusza N. Wirty na podstawie którego reżyser 


radziecki W. Pietrow, stworzył film p.t. „Bitwa Stalingradzka”, 
nagrodzony Główną Nagrodą na ostatnim festiwalu filmowym 
w Mariańskich Łaźniach) 


Na ekranie kronika bitwy stalingradzkiej. Czytamy: 

„Podczas gdy 62-ta armia wypełniając swój obowiązek wobec ojczyzny, przy 
to półudziale wszystkich armii frontu: stalingradzkiego wyczerpywała w krwawych 
bojach siły wroga, Moskwa przygotowywała uderzenie, które miało wstrząsnąć 
światem i odtorócić koło tojny..* 

(Moskwa. Sztab. Stalin i Wasilewski. Na stole przed Stalinem leży mapa 
opracowana przez Wasilewskiego. Stalin bierze szkło powiększające i długo przy- 
putruje się mapie.) 

STALIN: Dobrze, dobrze, towarzyszu Wasilewski. 


, „WASILEWSKI: Rozwięzując zlecone mi przez was zadanie, towarzyszu 
Stalin, za podstawę moich rozważań wziąłem fakt, że Niemcy nie mają już sil- 
nych rezerw operacyjnych na odcinku stalingradzióńm. Zacięta obrona Stalingra- 
du sprawiła, że przeciwnik był zmuszony wprowadzić do walki takie siły, iż 
nie może on już obecnie stworzyć na odcinku stalingradzkim jakiejkolwick 
znaczniejszćj przewagi sił. 

STALIN: Nie ulega również najmniejszej watpliwości, że dowództwo nie- 
mieckie nie bierze nawet pod uwagę możliwości uaszcgo przejścia do ataku... 

WASILEWSKI: Oprócz tego Niemcy juź teraz utracili inicjatywę. Jak wam, 
towarzyszu Stalin, wiadomo, 50 ich dywizji związanych jest aktywną obroną na- 
szych wojsł. na całym froncie — od Pawłowska do Astrachania. 

STALIN: Tak. (Chwila milczenia). Niemiecka armia nie jest w stanie prze- 
prowadzić jakichkolwiek przegrupowań. To jasne. (Podchodzi do mapy, zapala 
fajke). 

WASILEWSKI: A to, że Hitler ignorując realną sytuację na froncie konty- 
nuuje bezowocne i drogo go kosztujące ataki w ŚStalingradzie — to jest nam 
jedynie na rękę. 

STALIN: Wywiad doniósł, że Niemcy koncentrują się w rejonie Boguczar- 
Kantemirowka. Poleciłem przeprowadzić fałszywe ataki, (Uśmiecha się). Niech 
im się wydaje, że się tam przygotowujemy. (Zbliża się do mapy). Słucham was. 

WASILEWSKI: Jak więc widzicie, towarzyszu Stalin, podstawą naszej kon- 
cepcji jest obustronne uderzenie koncentryczne (pokazuje na mapie). Powinno 
się ono zakończyć okrążeniem głównego niemieckiego ugrupowania wojsk w re- 
zonie Stalingradu. 

STALIN: Należy wydać rozkaz gen. Jeremienko, aby nie żałował wysiłków 
w celu ściągnięcia do Stalingradu jak największej liczby niemieckich dywizji. 
Niech możliwie największa ich cyfra wpadnie w przygotowany dla nich kocioł. 
(Chwila przerwy). A co dalej? 

WASILEWSKI (pokazuje na mapie): Oto dwa uderzenia na najbardziej 
czudych odsinkuch frontu nieprzyłacieła, tak jak poleciliście. 

STALIN: Dobrze. 

WASILEWSKI. Główne uderzenie pójdzie z północy z rejonu Rubieżański. 
Serafimowicz- Kletskaja. Poprowzdzą go 5-ta armia pancerna i 2l-a armia pie 
chuty, Przezwą Irozt na tym odciaku, (Pokczuje na mapie. Stalin przypatruje 
sis uwożnie). Południowa grupa uderzeniowa dokona ataku między Stalingradem 
a jeziorem Dorrxancak siłarti 51, 57 i 67 armii. Po rozbicin ugropowań skrzy- 
ułarrych wojska nasze powinny gwałtownie posuwać się w kierunku Kałaszń, a 
połęczywszy się, tutej zaco,czyć operacyjne okrążenie wojsk nieprzyjaciela. 

STALIN: Dobrze. (Chwila milczenia). Niełatwo będzie przygotować tę ope- 
rację, Mamy mało dróg dowozowych., Trudno utrzymać koncentrację wojsk 
w tajemnicy, Wszystko to jednak musi bić dokonane. (Chwila milczenia). Nie 
wydaje się wam, towarzyszu Wasilewski, że front stalingradzki należy rozdzielić 
na dwa fronty?.. Odcinek od Kletskiej do Wołgi nazwać — powiedzmy — doń- 
skim? A stąd (pokazuje na mapie, przesuwając palec w kierunku południa), 
do jezior Kałmuckich — stalingradzkim. Odcinek na zachód od Kletskiej na- 
zwiemy południowo-zachodnim. 

WASILEWSKI: Zgadzam się. 

STALIN: Jak uważacie, kto ma downdzić frantem? 


WASILEWSKI: Dońskim?.,. (Zastanawia się) Towarzysz Rokossowski, 

STALIN: Bardzo dobrze! Rokossowski! Pierwszorzędna myśł! Frontem 
południowo zachodnim moim zdaniem powinien dowodzić towarzysz Watutin. 
Co o tym myślicie? 

WASILEWSKI: Dzielny człowiek. 


STALIN: Watutin już się zgodził. (Podnosi słuchawkę telefonu), Połączcie 
mine z dowódcą frontu briańskiego, towarzyszem Rokossowskim. (Odkłada shi- 
chawkę, bierze regulamin). Przeglądałem nasz bojowy regulamin, towarzyszu 
Wasilewski, i proponuję wnieść do niego par' poprawek. Za podstawę wziąłem 
wyniki walk w Stalingradzie. Zdaje mi się, że w tym regulaminie jest juź dużo 
rzeczy przestarzałych. Taktyka liniowa — odżyła. Zmieniło się miejsce dowódcy 
w walce, Powstała konieczność stworzenia silnych jednostek ruchomych, Przy- 
patrzcie się tym sprawom bliżej i przygotujcie swoje uwogi (oddaje regulamin 
Wsusilewskiemu). i 

WASILEWSKI: Rozkaz, towarzyszu Stalin, : 

(Dzwonek telefonu). Faj 

STALIN: Dzień dobry, towarzyszu Rokassowski. Co nowego, na. froncie?... 
Cicho, mówicie? Zupełnie cicho? A. może ciągnie was na bardziej ożywione 
miejsce? Właśnie, towarzyszu, z frontem stalingradzkim — 4talingradzki, 
bronięcy bezpośrednia miasta, i doński, którego zadania będą znacznie większe, 
Po ponujemy Wam objęcie dowództwa frontem dońskim. (Słucha), Dla wielkich 
sprew potrzebni są więksi ludzie. (Uśmiecha się), Mamy ich. Przeszli oni szkołę 
zeszłorocznych walk pod Moskwą. Pomyślcie, odpowiecie mi jutro. Do widzenia. 
(Odkłada słuchawkę). Myślę, że się zgodzi... 

WASILEWSKI: To byłoby bardzo dobrze, towarzyszu Stalin... 

STALIN (po chwili): Nie wydaje sig Wam, że przed przystępieniem do re 
alizacji tego planu należałoby pojechać w rejony przewidzianej operacji, prze 
prowadzić rekonesans miejscowości, przegląd sił, możliwości ich wykorzystania, 
przygotować front do przyjęcia nowych oddziałów, naradzić się z dowódcami..? 

WASILEWSKI: Tak jest, towarzyszu Stalin. Oczywiście, 

STALIN: A gdybym tak poprosił was i dakonanie tego?..., 

WASILEWSKI: Bardzo by mi to odpowiadało, Wykończyłbym na mieżcu 
zasadniczy plan operacji. 

STALIN: Kogo by jeszcze można było posłać? A co myślicie o główno- 
dowodzącym artylerig, o towarzyszu Woronowie? 

WASILEWSKI: Nie mam nic przeciwko niemu. 

STAŁIN: Wobec tego postanowione. Jeśli nie macie jakichś terminowych 
rchót, wyjedziecie już jutro. 

WASILEWSKI: Nie ma dla mnie spraw ważniejszych. 

STALIN: Dobrze, Natychmiast przystąpimy do przewiezienia rezerw Głów: 
nego Dowództwa do rejonów koncentracji. Wydajcie rozkaz ewaknacji wszystkich 
mieszkańców z tamtych terenów. Zakaźcie posługiwania się radiem. Ruchy wojsk 
mogą odbywać się tylko nocą. Nie wolno wydawać żudaych pisemnych rozkazów 
w związku z przygotowaną operucja, nawet szyfrema. O opertcji powinna wiedzieć 
jedynie mała grupa ludzi. 

WASILEWSKI: Rozkaz. 

STAILN: Jak uważacie, jaki termin jest wam potrzebny Ula pizi 
operacji? £ 

WASILEWSKI: Myslę, że zdążymy w półtora miiosiąrn.., 

STALIN: Nie wcześniej i nie później, Wyjaśniam.. W nalklifszym czasie 
Paulus i Got bedą całkowicie pozbawieni możliwości ataku — ich rezerwy ope- 
ratyjne już się wyczerpują. Możliwym jest, że zrozumiawszy bezmyślność sta- 
kowania Stalingradu przeciwnik postanowi przejść do obrony i może rozpocząć 
wycofywanie wojsk z rejonu Stalingradu. Nie wolno nam pozwolić, by siły rie- 
przyjacielskie wymknęły się z ostrza klina. Dziś klin: ten jest jeszcze silny, za 
półtora miesięca osłabnie, Wtedy zaczniemy. (Chwila milczenia), Postanowione. 

WASILEWSKI: Czy mogę odejść, towarzyszu Stalin? 


STALIN: Tak. Życzę powodzenia. Pozdrowienie dła dowódzców frontów, 
Do widzenia. 
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kie rozpoznawanie choro 
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Studium Medycyny Pracy 


trosce o h'gienę pracy i zdrowie robotniczej Łodzi, w której około 
200 tys. osób pracuje w prze myśle w:ókienniczym Wydzia! Lekarski 
U;iwersyłotu Łódzkiego posianowił przed pó! rokiem mniej więcej u- 


wsarzyć Studium poj Prac 
reślonyc 


wWodivg projekiów za 


k przez inicjatorów ma. ło być Za- 


kad leczniczo - badawczy nie tylio chorób zawodowych, lacz rów- 
Asi warunków higieny miejsca pracy, badań naukowych nad wp'y- 


wani różnych 


aę przemysłu w'ókienniczego na zdrowie itp. 


Cz!iem Zeadu będzie opracowywanie norm*'ywów pracy, lokalu, 
awzsleoma i tym podcbnych czyników, których wp'ywy nie pozosta,y 


== 
ss 


PLANY ORGANIZACYJNE 

W planie erganizacyjnym Studium 
przewidziane są trzy działy: 

1. polikliniczny, złożony z szeregu 
poradni spacjolistycznych; t 

2. kliniczny, obsimujący w ramach 
Klinik Uniwersyteckich leczenia obłoż 
nia chorych, 

3. doświadczalno-laboratoryjny, w 
którym bądąq opracowywane rozmai- 
te zagadnienia związane z fizjologią 
i higisniq pracy. 


ZADANIA. POLIKLINIKI 1 JEJ 
PORADNI 


Poliklinika znajduje się już w fazie 
ostatecznego przystosowania do po 
trzeb leczniczych. Mieści sią ona w 
gmachu Pay ul. Norutówicza 96, tuż 
obok szpitala im. Norberta Barlickie 
go, z którym jest połączona krytym 
korytarzem. 

Poliklina _ zajmuje  trzypietrowy 
budynek o kubatruze 14 tysięcy me- 
trów sześciennych, wyposażony w 
centralne ogrzewanie, dźwigi, kilka 
osobnych wejść, gwarantujących zna 
czną zdolność przelołową, oroz we- 
wnętrzne rozplanowanie pomiesżczeń 
ułotwiające szybkie załatwienie na- 
we! wielu ser pacjentów dziennie, 


zraczena na zdrew:e prazu'qiych. Poza tym jednym z podstawo 
wych ce'ów Studium ma być szkclenia 
w,soce wyswalińkowanych lekarzy przemysłowych lub fabrycznych, ; 


na odpowiednim poziomie 


KLINIKI JUŻ FUNKCJONUJĄ. 


Dział drugi: Kliniczny już pe 
uruchomiony. i funkcjonuje w ftor- 
mie Klinik Uniwersyteckich. Należy 
podkreślić, że Kliniki Uniwersyteckie 
łódzkie pod względem wyposaże- 
nia, lokali oraz ilości! łóżek stoją 
na jedńym z pierwszych miejsc w 
Polsce. 

Jeżeli Wydział Lekarski U, £. mo- 
że się tu poszczycić pewnymi po: 
zytywnymi osiągnięciami, to zawdzię 
cza to zrozumieniu odpowiednich 
władz, tak miejscowych, jak i cen- 
tralnych, przede wszystkim Mini- 
sterstwu Zdrowia, Ministerstwu Pra- 
cy ł Opieki Spolecznej, Ministerstwu 
Odbodowy, Z. U. S; Wydziarewi 
Zdrowia Zarządy m. łodzi i t r. 
zawdzięcza to swoim „ludziom”, 
którzy z zapałem przystąpili do od- 
powiedzialnej pracy na odcinku o: 
chrony zdrowia robotniczej Łodzi. 


FIZJOLOGIA | H'GIENA PRACY 
W LABORATORIACH DOŚWIAD- 
CZALNYCH. ; 
Dział trzeci: doświadczalno-leo- 
ratoryjny stanowi dałszy i końcowy 
etap organizacji Studium Medycyny 


' Poza Poredniami zostaną urucho- 
mione specjalna pracownie rozpo- 
znawcze, dzięki którym praca Pora: 
dni będzie utrzymana na wysokim 
poziomie współczesnej wiedzy lekar- 
skiej. Będą to pracownie do badań 
chemiczno- bakteriologicznych, rent- 
genowskich, fizjologicznych, histopa- 
tologicznych, hematologicznych, prze 
miany materii, zatruć zawodowych 
oraz inne uruchamiane w razie po- 
trzeby, 


Taka organizacja zapewnia szyb» 
ką, sprawną | celową obsługę pa- 
cjentów, którzy bez zbyłniego wy- 
czekiwania i straty czasu zostaną 
szybko i sprawnie załatwieni. 


Pacjenci będą kierowani do Poli- 
kliniki przez odpowiednie ośrodki le 
karskie dyspozycyjne. W ten sposób 
uniknie się zbędnego zatłoczenia ba 
nalnymi codziennymi przypadkami, 
które mogą być załatwiane przez le 
karzy rejonowych lub  przemysło- 
wych, : 


Dążeniem Polikliniki bę 


s 


ziė szyb- 


5y, ustale- 
nie leczenia i w razia potrzeby skie- 
towania do odpowiedniej kliniki na 
leczenie stacjonarne. W przypadkach 
lżejszych chorzy będą leczeni ambu- 
lotoryjnie lub skierowani na leczenie 
do szego rejony. 

balety podkreślić, że jednym z za 
dcń Poradni Polikliniki jest właśnie 
iniziwa”, którego celem będzie 
ania porod higieniczno -zapo- 
eqgawczyzm, mających na celu usu 
po- 
chorobowa, 


MTACI: V ras 
t3 :sżhorzsnia, i 
ng lub nawet k>czwo. 

A-zkolwiek gmaz Polilliniki nia 
jest wykończony, mimo to prace nie- 
których, moża najbardziej potrzeb: 
nych Poradni, już są w toku. 

I tak w klinice Uniwersyteckiej czyn 
na jest Poradnia dla kobiet ciężar- 
nych zatrudnionych w przemyśle, w 
Poństwowym Zakładzie > sj — 
Poradnia chorób zawodowych. 


39. zmiaksziałcza 


rer e i 


Na zorganizowanie tego 
jest gmach po: 


Pracy, 
działu przewidzian 
fabryczny w sąsiedztwie Polikliniki * 


Klinik, który po uzyskaniu « odpo- 
wiednich kradytów od zoinieresowa- 
nych Ministerstw, będzie mógł być 
zorganizowany w roku 1950. 

Według projektu mają się tom 
mieścić pracownie navkowe Studium, 
takie jak oracownia fizjologii pra- 
cy, zatruć rzemysłowych, psycholo- 
gii przemysłowej, higieny przemysło- 
wej oraz prawdopodobnie wiele in- 
nych, których potrzebę wysunie ży- 
cie. 

Nie będą to zwykłe -pracownie 
Uniwersyteckie, lecz małe odpowied- 
nich specjalności worsztoty przędzal- 
nicze, tkackie, farbiorskie, apretury, 
mechaniczne, elektrotechniczne itp., 
w których naukowo będą badane 
najlepsze warunki pracy w danej 
dziedzinie. W ten sposób powstaną 
możliwości poznania szkodliwych 
czynńików, nie tylka przedwcześnie 


niszczących zdrowie pracującego, 
lecz obniżających wydajność i ja- 
kość produkcji. Materiał doświad- 
czalny zdobyty w pracowniach Stu- 
dium posłuży do prawidłowej naou- 
kowej organizacji pracy, opartaj na 
życiowych przykładach. Poza pra- 
cami doświadczalnymi, Studium Me- 
dycyny Pracy będzie szkoliło kadry 
przyszłych lekarzy fabrycznych i 
przemysłowych oraz będzie zapo- 
znawało studentów, przyszłych læ- 
korzy, z zagadnieniami współczas- 
nych zasad ochrony zdrowia procu- 
jącej ludności. 
> © = 
Powstanie Siudium Medycyny Pra- 
cy Uniwersytetu Łódzkiego jest jed- 
nym z wielu dowodów doceniania 
potrzeb spoleczeństwa przez czyni- 
ki uniwersyteckie, jęst świadectwem, 
iż „nasz Uniwersytet" nie odgradza 
się od społeczeństwa, "lecz rozwią- 
zuje aktywnie zagadnienia o pierw- 
szorzednym zarzeniu państwowym. 


| 
| 


B. FOLEWOJ 


zytelnik radziecki stał się mo 
im poważnym, troskliwym i 
wymagpajgcym, a więc w calym te 
go słowa znaczeniu prawdziwym 
przyjacielem od chwili, gdy w 1138 
roku w czasopiśmie „Oktiabr* o 
publikowałem swoją pierwszą po 
wieść, poświęconą bokaterstwu So 
ejsłistycziego, „współzawcdnictwa 
pracy. Powicsć tn była niejaka 
próbą pisarskiego pióra i dzicsiąt 
ki listów, które otrzymałem od 
robotników-rocjonalizatorów, tech 
ników i inżynierów, miały dła 
mnie, początkującego pisarza, wieł 
kie znaczenie, Czytelnicy gorąco 
reagowali na temat powieści i na 
postawione w niej zagadnienia, 
jednocześnie zaś bardzo poważnie 
i z zastanowieniem analizowali 
mój pierwszy utwór, krytykowali 
poszczególne obrazy i sytuacje nar 
racyjne, wskazując na Kkonkretae 
usterki językowe. Czytając te li 
sty, nadchodzące do mnie, do mia 
sta Kalinina, cieszyłem rię z tego, 
że czytelnicy radzieccy tak uważ 
nie oceniają pracę pisarza, że kry 
tycznie odnoszą się oni do każde 
go zdania, Że żywo rcapują na 
każdą fałszywą nutę na każde nie 
prewdopobieństwo fabularne, że 
£orąco przeżywają każde pisarskie 
riepowodzenio. Listy te pochodzi 
ły ód ludzi różnycu 
rozmaitym  poziomia 
nym, locz zuwsze stał za 
człowiek redzieśki msyślary i 
wymezśsnjący, suroizy i życzliwi 


sina 


Myślę, żenie wydtn: tajemnicy 
. a) "m . + . 
redalitorskorwyUswniczej 5) 


465 


aświadczą, że po otrzymaj pism | 


od czytelników wprowadziłem do 
powieści 82 poprawki 2 jesh w 


wydaniu ksieźkowym powieść ta 
stala się bardziej doskońała, niż 
w czesoniamie, winienem  ziożyć 


za to podziękowanie przede 1 Szyst 


kim czytelnikora radzieckim. 
N ad redakcją „Opowieści o prew 
dziwym człowieku”, wydanej 
już po wojnie, pracował jeden z 
najbardziej starannych i poważ 
nych redaktorów radzieckich, Mi 
mo to w setkach listów, które o 
trzymałem + po opublikowaniu tej 
książki, czytelnicy radzieccy dali 
nam dużo bardzo wartościowych 
rad. Zsuważyli w nim fakie nie 
dociągnięcia, pomyłki, niedbalstwa, 
jakich nie wyśledziłoby najbardziej 
„uważne redaktorskie oko. „I tax 
np. biblotekarką tow. Z. slusznie 
skrytykowaa naszkicowany opis 
„miasta Kamygzyna,, którę NAŻWA 
łem „zielonym miasteczkiem”. Nie 
tylko skrytykowała ale równocześ 
nie chciała szczerze pomóc pisarzo 
wi w naprawieniu błędu i w tym 


[TWETITEITM 


m La Z OC eg 


Aawadów, © | 
intelektnal | 


Nazwisko B. Plewoja nie 


jest napewno obce naszym 


czytelnikom. Jeżeli nawet nie wszyscy czytali jego pięk- 


na książkę pt. „Opowieść o 


prawdziwym człowieku”, to 


przecie większość oglądała film, na tle wyż. wymienio- 


nej opowieści osnuty. 


Zawdzięczając wiele głębokich wzruszeń „Opowieści 


o prawdziwym człowieku posłuchajmy teraz, ile powo- 
dzenia twórczego zawdzięcza jej autor — czytelnikom. 
Uważnym. myślącym, surowym i życzliwym czytelni- 


kom radzisckim. 
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że samtym liście opisała charakte 
rystyczne cechy kamyszyńskiego 
krajobrazu, podała szczegóły o 
„złych wiatrach“, przynoszące do 
miasta chmury grubego piasku, 
który nazywa się tam „kamyszyń 
skim deszczykiem', ; 
Podpułkownik gwardii, tow. Ż., 
znalazł w powieści inny błąd: 
„Piszecie, źe Mieresjew latał na sa 
mołocie „I—16* a jednocześnie po 
dajecie, że niedźwiedź obwąchujący 
kombinezon lotnika, poczuł wyraź 
ny zapach środka przeciwko obio 
dzenia, Jedno z dwojęa: albo wasz 
niedźwiedź pomylił zapachy, bn 
wy się pomvliliście, jako że samo 
lot „I=16* posiada motor ochla 
dznny powietrzem, i dlatego też nie 
domo. skąd wziął się w nim 
| środek przeciwko oblcdzoniu” 
Pionier 'Wotodia B, zganił mnie 
z tego powodu że rilasro Kamy” 
szyn zrujcajc sia ca południu oñ 
| Stalingradu, a nie na północ, jak 
|wynika z powieści.  Picięgniarka 
y KRujbyszewa skrytykowała szczo. 
góły opisania szpitala i rówuwież 
|żywo i pioknie zazneczyła, że 


z 
wa 


niej sceny te należy poprawić i 
uzupełnić. Pułkownik lotnictwa 


tow, K. przysłał aż „38 rad auto 
rowi i redsistorowi powieści” 
taki tytuł nosił jego list, napisany 
na 10 kartkach wydartych z ze 
Szytu, Wszystkie te rady zostały 
przyjęte z wdzięcznością tak przez 
redaktora literackiego jak też 
przeze mmie, a wiele z nich boważ 
nie pomogło w dałszym przereda 
gowaniu powieści, 


Istota naszego ustroju Socjali 
stycznego, w którym każdy czytel 


KZT W 


Lekarzu, lecz się 


nik okazuje się aktywnym ^ règ 
swojegó życia sprawiła, że czyte! 
nik radziecki zainteresował się 
sztuką literacką, stając się: zara 
zem szczerym przyjacielem, dor»d 
cą, czynnym pomocnikiem pisarza. 
Istotą sprawy leży nie tyłko w po 
ważnej, mądrcj i przyjacielskiej 
krytyce czytelniczej już wydsnych 
utworów, lecz również w tym, że 
czytelnik pragnie włączyć się w 
proces twórczy, przybliża pisarza 
do tematów współczesności, poma 


i 


Jak wiadomo, prezydent Stanów Zjednoczonych zajął się ostat- 
nio.sprawą „pomocy dla zacofanych obszarów światła”. Przez 


„zacofane obszary Świata" rozumie, oczywiście prez. Truman 
„dzikie puszcze i pustynie Afryki", „dżungle Azji“ i tp. No; 


a... Stany Zjednoczone? 


Jeśli chodzi o Stany Zjednoczone, istnieje, naturalnie, opinia 
(urabiana przez amerykańską propagandę rządową), iż jest to 
kraj wielkiego postępu i dobrobytu, krótko mówiąc: raj na 
ziemi. A no, rozejrzyjmy się po tym „raju“ i obaczmy, czy 
nie powinien on wejść w skład owych „obszarów”, którym chce 


śpieszyć z „pomocą“ filantropij 


PRAWDZIWIE „RAJSKI“ KOM- 
FORT MIESZKANIOWY 

W wydawnictwie amerykań- 
skim „Labour Fact Boock“ czyta- 
my o warunkach mieszkaniowych 
Stanu Maryland: 

„Lepianki, w których żyją ro- 
kotnicy, przedstawiają obraz nę- 
dzy i rozpaczy. Okna — bez szkła 
i bez ram. Wokół brud i nieporzą 
dek. Izby przedzielcne na części 
ckoło 2 m. długości i 1 i pół m. 
szerokości. Nocą mężczyźni, kobie 
ty i dzieci śpią obok siebie na po- 
dłodze, przy czym niektórzy z nich 
nawet się nie rozbierają“. 

Uwaga: za „mieszkania“ tego ro 
dzaju płaci amerykański robotnik 
od 25 do 40 procent swego zarob- 
ku. 


A oto, co głoszą oficjalne dane 
amerykańskiego „Związku Ubez- 
pieczeń Społecznych: 

„260 tysięcy rodzin w New Yor- 
ku to — bezdomni. 500 tysięcy ro- 
dzin żyje w slumsach (norach jas- 
kihiowych) podlegajscych rozbiór 
ce. 90 proc. poszukujących miesz- 
kań stanowią „niskopłatni* rebot- 


icy 


Dane z urzędowej ankiety prze 
prowadzonej w 64 miastach USA 
(wśród nich — w miastach do 750 
tysięcy mieszkańców): 

„60 procent mieszkań wymaga 
poważnego remontu, a 25 procent 
nie posiada naialamastarniejszych 
wygód". i 


ny prezydent Ameryki Północnej, 


fOd czasu do czasu amerykańska 
propaganda podnosi sprawę... bu- 
dowy tanich mieszkań. „Narazie 
jednak zaspakaja się potrzeby 
mieszkaniowe warstw uprzywile- 
jowanych, a 16 milionów Ameryka 
nów — według oficjalnej statysty 
ki — żyje w ruinach nie odpowia- 
dających nawet najskromniejszym 
warunkom sanitarnymi...“ 


KRAINA „MLEKIEM I MIODEM 
PŁYNĄCA:, 

Z listu włókniarki amerykańl 
skiej, Martin, do posła na Kongres 
ze Stanu Georgia: 

„Posyłam swoje dzieci do szko- 
ły z małym kawałkiem chleba z 
kukurydzy, wyrosłej w moim o- 
gródku. Dzieci mcje cierpią głód, 
a dotąd jeszcze nie mogę im kupić 
ciepiej bielizny...“ 

Z danych, opublikowanych przez 
Pemra pr rocznik „Food and li 

e“: 

__ „82 procent rodzin robotniczych 
źle się odżywia, niektóre z nich — 
znośnie, a tylko nieliczne — do- 
brze*, 


Ankieta przeprowadzona przez 
Związez Zawodowy Robotników 
Przemystu Elektrycznego i Radio- 
technicznego: 

— Czy jest pan (pani) zmuszo- 
ny (a) egraniczyć spożycie takich 
produktów jak chleb, mięso, 
tluszcz i owace? 

71 procent odpowiedzi twierdzą 
cych, 10 — negatywnych, 19 pro- 
cent — bez adnowiadzi, 


ga mu zauważyć to, co jest nowym 
i interesującym w jego życiu, 
szystkie tematy, charaktery, 
wszystkie materiały swoich 
dwu ksiażek: — „Opowieść o praw 
dziwym człowieku i „My — ludzie 
radzieccy" wziąłem całkowicie z 
życia, Większość występujących w 
nich osób to nasi realni, współ 
cześni rodacy, wprowadzeni do 
tych książek pod prawdziwymi 
nazwiskami, Po wydaniu tych 
książek otrzymałem od czytelników 
bardzo dużo wiadomości o esiąg 
nięciach ludzi spotkanych przez 
nich na frencie i na jego zapleczu, 
w dni wojny i w dzi pokoju, o 
pracach i osiągnięciach, przecho 
dzacych najbujmiejszą fantazję pi 
sarską, Te listy od czytelników, 
przevelipione godnym szacunku 


em ww ANYA Z na 


W lutym bieżącego roku zostały 
powołane nowe ośrodki masowe 
kształcenia muzycznego: 
Ogniska Muzyczne, Ta nowa forma 
organizacyjna stanowi, próbę roz: 
wiązania problemu wychowania i 
kształcenia muzycznego ña wst i w 
małych ośrodkach wiejskich. 

Celem ogniska jest zgrupowanie 
jednostek muzycznie uzdolnionych 
w zespołach muzycznych, kształce- 
nie wredzonych zdolności muzycz= 
nych młodzieży wiejskiej, selekcja 
młodzieży uzdolnionej i kierowanie 
jej do szkół muzycznych, wreszcie 
opieka nad polskim folklorem miu- 
zycznym. Nauka w wiejskim. ogni- 
sku muzycznym, której czas trwa- 
nia projektowany jest na trzy lata, 
obejmuje grę na dnstrumentath so- 
lo i w zespole, śpiew solowy i Chó- 
rainy oraz przedmioty teoretyczne. 
' Inicjatywa Ministerstwa Kultury 
i Sztuki znalazła szeroki oddźwięk 
w terenie. Wszystkie prawie Wojc- 
wódzkie oddziały Kultury i Sztuki 
zgłosiły listy miejscowości, wytypo 
wznych dla założenia ognisk. W nie 
których wioskach ognisxa takie po- 
wstały samorzutnie jako naturalna 
forma- organizacji miejscowego ży- 
cia muzycznego. Drogą selekcji ź 
konkursów wybrano najodpowied- 


Z opublikowanego niedawno ko- 
munikatu biura 


m'n, handlu USA: 


„80 procent redzin w Stanach 
Zjednoczonych posiada dochód nie 
wystarczający aby wtrzymać swój 
byt na poziomie niesbądnym dla 
zachowania zdrow'a i wydajności 
pracy”, 


A oto, co piszą burżuszyjni eko 
nomiści USA Wofter i Winston o 
sytuacji amerykańskiej ludności 
wiejskiej. 

„Poziem życia w żałosnych chat 
kach zajętych przez farmerów, li- 
cha odzież która noszą, n'edostą- 
teczne odżywianie, które ctrzymu 
ją — wydaje się czymś straszj- 
nym.“ 


Mamy przeszło 100 tysięcy ta- 
kich rodzin, które nie mogą nicze 
go kupić na naszym rynku. Z tru- 
dem trzymają cne swą egzysten- 
cję w latach pomyślniejszych, gło- 
dują w latach ciężkich” 


Nędza i głód szerokich rzesz á- 
merykańskiej ludności pracującej 
nie wpływa hamująco na propa- 
gandę amerykańską, zachwalają- 
cą na wszystkie strony świata 
USA jako „krainę mlekiem i mio- 
dem płynącą”. „Miód” ten i „mle 
ko% płyną jednak tylko i wyłącz- 
nie do gardzieli wyzyskiwaczy ką 

4alistycznych... 


RAJ, ALE.. DLA CHORÓB 
I ŚMIERCI 


Z oficjalnych danych statystycz | 


nych USA: 

DU Stanach Zjednoczonych u- 
miera rocznie 100 tysięcy dzicci 
w wieku do 12 miesięcy* 

Uwaga: Połowa z tej liczby mo- 
głaby być uratowana przez zor- 
ganizowaną pomoc lekarską, lecz 
ta „jakoś“ nie jest szerszym rze- 
szom USA okazywana... 


sam! 


Wasz wymagający przyjaciel 


pragnieniem wprowadzenia pisarza 
na ślad nowych tematów naszej 
wielkiej rzeczywistości, pomogły 
mi napisać dwa opowiadania; 
„Grób nicznanego żółnierza* i „Na 
drodze wojennej”, które dodane 
zostały do nowego wydania zbior 
ku „My — ludzie radziewoy”. 


Listy czytelników pomagają pi 
sarzowi trzymać rękę na pulsie na 
szego radzieckiego życia, iść noga 
w nogę z rzeczywistością, są nntch 
nieniem, zachętą, wezwaniem do 
nowych osiągnięć, bodźcem, niepoz 
walającym pisarzowi  obrosnąć 
tłuszczem zadowolenia z samego 
siebie i „spokoju ducha”, A ci 
literaci, którzy patrzę z wysoka 
na krytykę czytelniczą, którzy z 
wysoka spoglądają na rady czytel 
nika, skazani są na stałe niepo- 
wodzenia twórcze. 


Wielkim szczęściem dla literata 
jest mieć takiego czujnego, kultu 
ralnego i-gorącego, srogiego i ży 
czliwego czytelnika, jakim jest 
nasz czytelnik radziecki, wychowa 
ny pod względem ideologicznym 
przez partię komunistyczną. 

Wielkim szczęściem jest pisać 
i tworzyć w wielkiej epoce Stali 


nowskieł, 
tłum, E. M. 


rosji treat 
POWUDNKI 


Kultura muzyczna idzie na wieś 


O wiejskich Ogniskach Muzycznych 


niejszych ludzi na stanowiska kie- 
rowników wiejskich ognisk muzycz 
nych. Opiekę nad ogniskiem spra* 
wuje najbliższy Ludowy Instytut 
Muzyczny, który kontroluje działal- 
ność placówki i poziom nauki, Wszy 
stkie ogniska subwencjonowane są 
przez Ministerstwo Kultury i Sztu- 
ki, przy czyra część kosztów (lokal, 
sprzęty, świadczenia) pokrywają 
władze samorządowe i miejscowe or 
ganizacje społeczne, 


W chwili obecnej istnieje w Pol- 
sce 16 czynnych, dobrze zorganiza- 
wanych Wiejskich Ognisk Muzycz- 
nych. Wszystkie one stale rozsze- 
rzają zasięg działania, powiększa- 
ją liczbę uczniów i podnoszą po- 
ziom nauczania, W Ogniskach 
kształcą się dzieci i młodzież ze śro- 
dowiska wiejskiego i robotniczego. 


Przy Ogniskach powstają zespoły 
instrumentalne ż wokalne, nieraz 
całe orkiestry symfoniczne jak np. 


w Ognisku ' w Międzybrodziu (woj. 
krakowskie), Wpływ kulturalny 
ognisk na środowiska wiejskie jest 
b. duży, Wyraża . się on przede 
wszystkim w masowej frekwencji 
okolicznych mieszkańców na wszy- 
stkich koncertach i popisach, orga- 
nizowanych przez wychowanków 
Ogniska. 


Z książki Danna i Hardy'ego pt. 


statystycznego | .Praca i przemysł”: 


„Śmiertelność wywołana gruźli- 
cą w Stanie Półn, Karolina arze- 
wyższa trzykrotnie śmiertelność 
w Italii z onych najcięższych cza- 
sów, kiedy cały świat był zaskoczo 
ny rozmiarami tej strasznej cho- 
roby,“ 


A oto charakterystyka orgari- 
zacji służby zdrowia na Zjeździe 
Zw. Lekarzy Amerykańskich: 

„przeszło 49 procent wszystkich 
Stanów USA nie posiada szpitali... 

«niżej uposażcne rodziny pra- 
cownicze w Stanach Zjednoczo- 
nych w 30 procentach wypadków 
poważnych chorób nie otrzymują 
żadnej pomocy lekarskiej. 

„ogromnie rczpowszechniońe są 
w USA choroby, wywołane nędzą 
i głodem: gruźlica, krzywica, beri- 
beri i anemia... 

„liczba zachorowań na gruźlicę 
sięgała w USA jeszcze przed woj. 
ną światową cyfry 400 tysięcy wy 
padków rocznie.,. 


Propaganda amerykańska zwyk 
ła reklamować USA jako kraj nie 
ograniczonej niczym wolności. I 
rzeczywiście: woino każdemu prze 
ciętnemu Amerykaninowi zacho- 
rować, wolno mu umrzeć bez „żad 
nych ograniczeń“ i.. bez pomocy 
lekarskiej, która w krziu TSA słu 
Ży wyłącznie „wybranym — naja 
lepiej materialnie usytuowanym. 


Artykuł powsższy za 
my: „Łokąrzu lecz się 
bo, pówiedzcie, czy w świetle =y 
żej wymienionych cyfr i faktów 
— rząd USA, który śpieszy „le> 
czyć" zacofana obszary swiata, nia 
powinien przede wszystkim zeł. 
cząć tej kuracji od... Stanów Zjed 
noczonych? Jeśli chodzi o warunki 


życiowe szerokich mas ludności, 


ytułowaliś 


2 ryś m 
BIĘ sirma KEF 


jest to przecież krai dostatecznie 


„dziki“ 


tr. 4 


300 kobiet szkoli do zawodu 
LK. w województwie 
łódzkim 


Liga Kobiet prowadzi na obszarze 

województwa łódzkiego kilka placó- 
wek szkolenia zawodowego. Ośrod- 
kl szkoleniowe działają w Zduńskiej 
Woli, Radomsku 1 Przedborzu. Zduń- 
ska Wola zorganizowała dla niewy- 
kwalifikowanych członkiń: Ligi Kobiet 
zawodowy kurs konfskcyjny. Podo- 
bne kursy odbywają sią w Radomsku 
1 w Przedborzu gdzie prowadzone 
jest szkolenie w tkactwie I dziewiar- 
stwie. Na tych kursach przeszkolo- 
nych zostanie do końca roku bieżące 
go 300 kobiet. Utworzą one spółdziel 
nie pracy, Ww których znajdą zatru- 
dnienie | zarobek. 
' Prace Ligi Kobiet w dziedzinie szko- 
lanla spełniają doniosłą rolą. Dzięki 
istnieniu kursów szkolenia zawodowe 
go setki kobiet niezatrudnionych do- 
tychczas uzyskuje pełnq przydatność 
zawodową i będzie korzystało z 
dość. pokaźnych zarobków. 


Nasze stanowisko 


Solq w oku imperialistów anglo-amerykańskich i wielkiej kapitalisty- 


czno-obszarniczej reakcji 


Nie szcządzono więc środków, aby 
doprowadzić do zniszczenia sił postę 
pu na świecie. Na własnych terenach 
puszczono w. ruch. wszystkiś metody 
terroru i represji. Do krajów demo- 
kracji ludowych — Polski, Węgier i 
Rumunii. nasyłgno agentów, nie żało- 


„„Oburza nas i boli uchwała Watykanu" 


Kobiety nie szczędzą sił 


przy budowie Polski Ludowej 


Obrady Zarządu Giównego L.K. 


W ubiegłym tygodniu odbyły się 
obrady Zarządu Głównego Ligi Ko- 
toilet, z; udziałem przewodniczących 
| sekretarek Zarządów Wojewódz- 
kich. Przewodnicząca Zarządu Głó- 
wnego ob. S$ztachełska w swym rete 
racie zapoznała zebrane z aktualny 
mi zadaniami, stojącymi przed: orga- 
nizacją. Stwierdziła ona, że odpar- 
cie knowań mięczynorodowej reakcji 
oraz wielkie obowiązki, jakie nokta- 
da na cały naród plan ó-letni, wyma 
gają wzmożenia proc Ligi nad uświa 
domieniem politycznym kobief. 

Nasiępnym ważnym zadaniem jest 
szkolenie aktywu i zwiększenie szere- 
gów przodownić społecznych. Spra- 
wę bardzo. doniosłą stanowi - zaga- 
dnienie rozszerzenia 1 pogłębienia 
procy wśród kobiet wiejskich. 

Jako druga referenika wystąpiła ob. 
Żanna Kormanowa, która poinformo- 
wała uczestniczki zebrania © pra- 
cach konferencji międzynarodowych 
organizacji społecznych oraz obszer- 
nie omówiła sesją Rady Gospodar- 
czej ONZ. Podkreśliła fakt, że anglo-. 
saska „maszyna do głosowania” sy* 
stemotycznia uniemożliwia bądź też 
"Utrudnia przeprowadzenie na terenie 


Wzorowa praca daje poważne osiągn ęcia 


Rozwój organiza 


Organizacja Ligi Kobiet w Państwo 
wej Centrali Handlowej rozwija osta 
tnia ożywioną działalność. Wzmog!o 
sią zainteresowanie członkiń pracami 
Koła i uległa wybitnej poprawie dy- 
scyplina organizacyjna. Frekwencja 
na zebraniach wzrasta, zalnteresowa 
nie poszczególnych kół przybiera na 
sile. Dużą uwogą zwrócono na prace 
kulturalno oświatowa. Stworzono za- 
interesowania czytelnictwam. Dowo- 
dem tego jest pomyślnie rozwijająca 
sią biblioteka, pozostająca pod patro 
natem Ligi. 

Organizacja kobieca w PCH zwra 
ca baczną uwagą na zagadnienia 
IIl etapu współzawodnictwa. Powsta- 
ną tu zespoły czytelnicze, kursy dob- 
rych mateki gospodarcze. Na terenie 
PCH toczy sią wytężone współzawo- 
dnictwo pracy między zespołami pla 
cówek handlowych: oraz współzawo- 
dnictwo indywidualne między po: 
szczególnymi pracownikami, Miejsco- 
wa Koło Ligi Kobiet postanowiło oto 
czyć opieką kobiety, biorące udział 
we współzowodnictwie, dbać o to, 
ażeby kobiety zajęły poczesne miej- 
sca w przodownictwie pracy. W tym 
kierunku członkinie i Zarząd Koła Li- 
gi Kobiet rozwijają rozległą akcję 
Jk SEEN Troszcząc się o za- 
gadnienia oświatowe i © podniesienie 
wyrobienia oraz pozicmu społeczne- 
go członkiń Ligi Kobist w PCH, za- 
rząd miejscowej organizacji kjic- 
cej nie zapomina również o dostar- 
czeniu pracównicom PCH  kształcą- 
cych rozrywek. Ostatnio zorganizowa 
no, fu wycieczkę na trosę W—Z. 
Wzięło w niej udział -700 osób. 
Oto co nam na ten temat pisze tow. 
Portychowa, członkini zarządu koła 
Ligowego. 

— W czasie jazdy prowadzimy o- 
żywione rozmowy — jak iwalądh 
trasa? Słyszeliśmy o niej przez radio, 
czyłaliśmy w gazecie, ale zobaczyć 
na własne oczy, ło przecież zupełnie 
co innego. Po 3-godzjnach wieżdża- 
my wreszcie na tę największą i naj- 
piękniejszą arterię stolicy, 

Tom, gdzie przed dwoma laty roz 
pościerały sią nieprzebrana zwały 


międzynarodówym słusznych wnios- 
ków przedstawicieli demokracji ludo- 
wych 1 ZSRR, zmierzających -do peł- 
houprawniedia kobiet no całym świe- 
cie. Większość anglo-saska w Radzie 
Gospodarczej storpedowała wniosek 
radziecki, domagający się zrównania 
płac kobiet z płacami mężczyzn. Z0- 
stał on praktycznie biorąc „pogrze* 
bany” przez odesłanie go do Między 
narodowej Organizacji Pracy. Drugi 
wniosek, ważny dla kobiet — doma- 
gający się dopuszczsnia ich do wyż- 
szych “studiów został przekażany 
Zgromadzeniu Ogólnemu Narodów 
Zjednoczonych. 

Treść obu referatów stała sią prze 
dmiotem ożywionej dyskusji, Pozotym 
przedstawicielki organizacji tereno- 
wych wypowiadały się licznia na te- 
mat osiatniej uchwały Watykanu. W 
wypowiedziach podkreślono, że ko- 
biety polskia z każdym dniem coraz 
lepiej uświadamiają sobie polityczny 
charakter działalności Watykanu i re 
akcyjnej części kleru I potępiają pod 
stępne próby zastroszenia wierzą: 
cych. Na zakończenia zebrania U- 
chwalono jednomyślaie rezolucję, w 
której czytamy: 


niami z żelaza i betonu majestałycz- 
nie wznosi sią odbudcwany ‘kościół 
św. Anny, — 

m: etik budowle przy nowocze 
snel arterii komunikacyjnej świadcza, 
że nowa socjolistyczna Warszawa nie 
odrzuciła dorobku kulturalnego prze- 
szłych pokoleń. Uszanowała to, co 
stanowiło „ rzeczywistą artystyczną 
wartość, oddając ją na usługi ludzi, 
budujących nową, lepszą przyszłość. 
Przejeżażomy „przez most Śląsko-Dq- 
browski, z kiórago roztacza sią pięk 
ny widok na Wisłę i miasto. Przypo- 
minamy sobie w jak rekordowym 
czasie został on wzniesiony. To wido 
my znak wspólnego wysiłku zatru- 
dnionych tu robotników, którzy praco 
woli bez wytchnienia dzień i noc, 
oroz ofiarnej pracy załóg hut śląs- 
kich, Boć przecież trasa W—=Z była 
nie tylko sprawą Warszawy to 


est roz kwit gospodarczy państw Demokracji 
Ludowych. Obszary wieloletniego wyzysku międzynarodowego. kapita- 
łu, Wawa finansjery i obszarników, 
pracującego. Wyschły złotodajne ż 
pot robotnika, do kas zagranicznyc 
Nacjonalizacja fabryk, rozdział ziemi obszarniczej między tych, kłó- 
rzy ją uprawiali, odcięcie źródeł dochodów warstwom  pasożytniczym 
zmobilizowało siły reakcji na całym świecie do walki o przywrócenie i 
utrzymanie swego poprzedniego stanu posiadania. 


(w, którymi płynęło złoto — rud i 


chi Ligi Kobiet przy PGR 


wać heroicznego zrywy mas procu- 
jących, budujących swa lepsze jutro. 

Sięgnięto wówczas do arsenału. in- 
nych środków. | oto Watykan w oso 
bie papieża Piusa XII zagroził kląt- 
wą kościelną członkom partii demo- 
kratycznych óraz tym wszystkim, któ 
rzy w jakikolwiek sposób przyczynia 
ją sią do realizowania haset poste- 
pv. 

Nie dziwimy się temu postępkowi: 
dziś, tak jak i w przeszłości, papie- 
stwo związane jest silnie ż siłami 
wstecznymi i z liniq polityczną mię- 
dzynarodowego kopiłału; Watykan 
bierze w obronę interesy imperiali- 
stów, gdyż w ten sposób walczy i o 
swe czysto coczesne sprawy, wpły* 
wy 1 interesy. Boć przecież” groźba 
ekskomuniki ma na celu nie tylko za- 
straszenie tvch wszystkich, kłórzy o- 
śmieloją się budować lepsze jutro 
świata, ole spieszy z wyroźnym po- 
parciem wszystkim  wyzyskiwaczom, 
obszarnikom, fobrykantom i kapitali- 
stom. 

Nos Polaków, długie lata katmio- 
no mitem o tym, że nasz kraj jest 
przedmiotem specjalnej opieki i tro- 
ski Stolicy Apostolskiej. legenda ta 
pryska w prawdziwym: oświetlsniu. hi 
storycznych wypadków, Daramnie też 
czekali polscy katolicy na połępienie 
przez papieża bezprzykładnych be- 
stialstw, jakich dopuszczali się na na 
szych ziemiach hitlerowcy. W tym sa 
mym okresie podały jednak papies- 
kie enuncjocje, zagrzewające Niem 
ców do wojny w „obronie cywiliza- 
cji”. Nie stało parieża na to, by bro 
nić zamęczanych i mordowanych mi 
lionów Polaków. Usłyszeliśmy nato- 
miast 6słajnio jego głos,  stają- 
cy w obronie „biednych”, ciężko a 
„miezasłużenie” przęz los 
tych hillerowców. 


objęte zostały władzą ludu 


banków. 


wano złota na opłacenie zbrojne| 
dywersji I sabotażu gospodarczego. 
Wszystkie te podstępne sposoby cał 
kowicie zawiodły Nie powsirzymały 
one wzrostu sił obozu demokracji na 
zachodzie, nie Lyły w stanie w kra-> 
jach Demokracji Ludowych zahamo- 


„My, kobiety zrzeszone w Lidze 
kobiet, wilamy z g'ębokim zadowo 
ieniem dekret Rzadu Polskiego o 
wolności sumienia i wyznania, 
Większość z nas, ło wierzące i 
praktykujące katoliczki, diatego o- 
burza nas i boli niedawna groźba 
Watykanu. -Wspólnie budujemy 
wszyscy — wierzący i niewierzący 
— nasz dom — naszą Ojczyzr-, i 
mimo gróżb watykańskich bedzie- 
my dalej budować ją, jeszcze pięk 
niejiszą i połężniejszą. 

Przyrzekamy podwcić nasze do- 
łychczasowe wysiłki dla odbudo- 
wy kraju, pracować z zapaiem dla 
przyszlości noszych dzieci. Jeszcze 
w tym rosu ofiarujemy 10 milio- 


nów godzin pracy dobrowolnie xt ijel ny, 
dla odbudowy kraju, prowadząc |mość o groźbie ekskomuniki papies- 
systematyczną pracę oświatową |kiej. Tą bronią chciano nås powstrzy 


mać od pracy i wysilku.. "włożonego 
w odbudowę: noszego kraju. 

By zadość uczynić polityce impe- 
rializmu i Watykanu winniśmy zaprze 
stać budowy nowych domów, rozwi- 
iania naszego przemysłu, padnosze- 
nia produktji, udoskonalanie rolni- 
ctwa, zarzucić "wychowywanie nd- 
szych dzieci i młodzieży w oparciu o 
światła wytyczne prawdziwej nauki, 
ipozwolić ma przywrócenie. w naszym 
kraju wyzysku cźłowieka przez czło- 
wiska. Nie,natakąq perspektywę przy- 
szłości żaden Polak nie zgodzi się. 

Toteż groźba ekskomuniki papies- 
kiej uderzyła w próżnię a odpowie- 
dzią na nią będzie zdwojony wysiłek 
całego narodu nad podniesieniem 


wychowamy nowe zosiępy świado- 
mych  wspólbudowniczych Polski 
ludowej. Zobowiązujemy się po- 
dwoić szeregi Ligi Kobiet, mobilizu 
jąc wszystkie kobiety do czynne- 
go udziału w budowie Polski — kra 
ju sprawiedliwości społecznej, oj- 
czyzny wszystkich tczciwych oby- 
wateli”. 


sprawa całej Polski, każdego jej oby. 
watela. Nie na darmo nasze wozy 
udekorawaliśmy napisomi „Cześć bo 
haterskim ofiarnym budowniczym 
Warszawy, za trudy przy jej odbudo 
wie”. | 


jv. 


Po zwiedzeniu Trasy syci wrażeń 
udajemy sią na Wybrzeże Kościusz- 
kowskie. Tu czas nam wypełnia. ka- 
piel w Wisla, tańce przy dźwiękacn ( 
orkiestr, śpiawy. Przyjemność, jaką í 
nam sprawiła niedziena wycieczka | Liga Kobiet przystąpiła ostatnio do 
do Warszawy, zachęciła nas do CZĘ jszeroko zakrojonej okzi wyznacze- 
stszego urządzania tego rodzaju puj, [nio spośród swych członkiń kandyda 
prez. Mamy przecież tyle ciskowych tek na przodownice społeczna 
zokąłków naszego kroju do zwie- j y š 

Co rozumiemy pod pojęciem przo- 


dzenia”. i i 
Głos fow. Portychowej nie jest odo | downica społeczna? Jej zadaniem 
jest rozwijanie stałej i systemstycz- 


sobniony. Wierzyć należy, że organi 
zacja kobieca przy FCH wystąpi nie* |nej pracy uświadamiającej wśród ko 
biet. Praca ta prowadzona ma być 


zodługo, jaka inicjator dalszych nie 
dzielnych wycieczek. indywidualnia w rozmowach z poje 


1. Kawczakowa | 


Na naukę nigdy 


nie jest za późno 


Pokaz wzorowego pelęgnowana niemow:at 


Współzawodnictwo ofiarnej pracy 
Kobiety pow. skiernięwiekiego przodują 


W III etapie 
między wojewódzkimi zarządami Ligi’ 
Kobiet, członkinie tej organizacji zrze 
SzÓne ołach województwa łódz- 
kiego, « %rowały dotychczas pół 
miliona godzin pracy. Praca ta wyko 
ńnona było dobrowolnie i poświęco- 
na została porządkowaniu w migs 
stach terenów _ zaniedbanych, 
zogruzowonych, zoś na wsi © 


z 


współzawodnictwa |czyszczaniu pól z chwastów i napro- 


wie dróg. Na. pierwsze miejsce wy 
sunął się-w tych pracach powiat skie! 
niewicki — z 49 tysiącami -godzin 
wykonanej procy. Drugie miejsce W 
tym wyścigu przypadło powiatowi Ra 
wa Mozowiecka, — 41 tys, godzin 
pracy, Ill miejsce — z 40 tysiącami 
godzin praty zajął powiat konacki. 


” 


Polska Liga Kobiet 


staje w obronie greckich w'ęźniarek 


Zarząd Główny Ligi Kobist powziął 


uchwałę w sprawie więz* „ch przez 
rząd ateński. bojowniczct o wolność 
i demokracia. 

rats ARO 5 . kżej 
Między innymi czytamy: w tekście 


uchwały: 

— „W imieniu kobiet polskich zrze 
szonych w Lidze Kobiet, wyrażamy 
swe najg'ębsze oburzenie i potępia- 
my zbrodnie, popelnions przez grec- 


dotknię-ikich faszystów wobec 2500 kobiet 


greckich — bojowniczek demokracji, 


Dlatego też my, Polacy, z tak wiel, więzionych w ebozach koncentracyj A 
kim oburzeniem przyjęliśmy wlado- | nych na wyspie Hio. Walczyły one o | społeczną. 


KĄCIK DOBRE! GOSPODYNI 


hig hasta damokracji. 


Żądamy natychmiastowego ich 
zwolnienia z więzień i obozów, umie 
szczonych pa terenie nawiedżanym 
częsłymi trzesieniami ziemi. 

Wo!amy jednym głosem: Kcbieły 
greckie, bolrsterki walki o wolność, 
nie megą zginąć! 

W imieniu póitora miliona zrzeszo 
nych w Lidze Kobiet członkiń wyra- 
żamy swą solidarność ze wszystkimi 
kobietami świeta, walczącymi o trwa 
ly pokój, wolność i sprawiedliwość 


ra 


Jak prowatizić gospodarstwo domowe 


Zarząd Grodzki Ligi Kabiet za po- 
średnictwem swego Referatu Gospo- 
darstwa Domowego : rozpoczął w 
sierpniu br, drugi cykl pokazów ra- 
cjonalnego żywienia rodziny i dzieci. 
Celem pokazów bęlzis zapoznanie 
szerokich mos kobiet, żon robotni- 
ków i robotnie łodzi ze sposobem ra 
cjonalnego, taniego I zdrowego przy 
rządzania potraw, przy jednocze“ 
snym ograniczeniu czasu, zużywane- 
go dotychczas na pracę przy „KU- 
cnni. 


Koszty tych pokozów zobowiązał 


dobrobytu mas i potęgi naszego kro- |się pokryć Wydział Społeczno-Wycho 


wawczy Powszechnej Spółdzielni 


Spożywców: 


dyńczymi osokomi, bądź też w ma- 
łych grupach, obejmujących kilka lub 
co najwyżej kilkanaście osób. Praca 
przodownicy społecznej to nie wy: 
głoszanie referatów i zbiorowyci od 
czytów. W prowadzonych  rozmo- 
wach i pogawędkach, przodownica 
społeczna: ma wyjaśnić swym kole- 
żankom, znajomym lub  sąsiadkom 


najrozmaltsza oktualne zagadnienia. 


Przedstawiamy dziś naszym Czytel 
niczkom wzory modnych sukienek, 
sportowego żakietu, oraz dziecięcz- 
go fartuszka. 

Widniejące na rysunku sukienki spo 
rządzić możemy z różnórodnych tka- 
nin. Na ich utzycie przeznaczyć mo- 
żemy zarówno wełnę, jak i jedwab, 
płótno. bądź krefony. Sukienki odzna- 
czają sią prostotą kroju i nie będzie 


+ 
i 


| 
| 
| 


+ 


gruzu, dziś wznoszą sią nowe gma-! ż: 
chy, nowe osiedla, pięknie zielenią 
się skwery I trawniki. Mijamy wspania | 
ły tunel, którego sklepienie jarzy się i 
ukrytymi lompami. Oto odrestaurowa ; 
my pałac pod Blachą. Piękne nowe | 
osiedie Mariensziat, malowniczo po- 
łożone. nad Wisłą. Stylowe domki siu | 
żą dzisiaj, jako mieszkania dla przo- | 
downików pracy i robotników. 

Na Skarpie wzmocnionei pierścia- 


% |znaczyć 4 metry tkaniny 


szerokości 90 cm lub 5 mtr. tkaniny 
bawsłnianej szer. 80 cm. : 
Sportowy żakiet, uszyty z dość' gru 
bej wełny, to niezbędne uzupełnienie 
naszego .wczasowega ekwipunku. Z 
powodzeniem taki żakiecik sporzą- 
dzić można „systemem  przeróbko- 
wym” ze storego nienoszonego juz 
płaszcza lub mężowskiej marynarki. 


trudne uszyciś ich w domu. W okra- 
sie Urlopu spędzanego na wsi, dużą 
usługę oddadzą nam suknie o kroju 
prostym — sportowym. Na ich spo- 
rządzenie nadaje się kreton lub płó: 
cienko o wzorze kropek, pasków, 
krat. Ażeby letnia nasza sukienka by 
ła dosłatecznia długa i nie nazbyt 
ciasna, musimy na jej uszycie prze- 
iedwabnzi 


PISZ RZ : 
Modne żakiety sporiowe- ozdabianz 
są chętnie karczkiem. Ułatwia to przy 
stosowanie do przeróbek starej odzie 
ży. 
Fartuszek jest nieodłączną częścią 
ubioru. dziscięcego. Oddaje: nicace- 
nione usługi, NoE od plam I ku 
rzu sukienki, słyżyć też może w okre 
sie upałów letnich. iako strój plaż: 
wy. 


| funkcji, 


W pierwszym cyklu pokazów zade- 
monstrowano racjonalne zastosowa- 
nie tłuszczów roślinnych, ryb, suró- 
wek | warzyw. 

Obecnych na wszystkich pokazach 
było 1950 kobiet i 

Również w nadchodzącym okresie 
PSS. zadeklarowała swą pomoc ma- 
terialnq. Zarząd Grodzki Ligi Kobiet 
wyraża przekonanie, ża pozostałe 
placówki spółdzielcza, "oraz jnstytu- 
cje sektora uspołecznionego zainte- 
resują się bliżej zagadnieniami kłopa 
tów domowych swych — pracownic i 
wzorując sią na PSS wniosq swój U- 
dział, który Lidze Kobiet ułatwi rea- 
lizację nakreślonego planu, „A. M. 


Zadania i obowiązki przodownicy społecznej 


Akcja uświadamiająca wśród kobiet 


W swobodnej wymianie pogladów 
uda sią wyjaśnić wiela fatszywych in 
formacji i nastawień. 

Za względu na wagę i odpowie; 
dzialność zadań, ciążących na przó- 


downicy społecznej, dobór kandyda' 


tek do tych funkcji nie może być 
przeprowadzany  machanicznie. In- 
strukcja mówi, że około 10 procent 
członkiń każdego koła podjąć się po 
winno roli przodownicy  społacznej. 
Jeżeli jednax koło liczy więcej czło: 
kiń o wyższym poziomie przygotowa 
nia politycznego, wówczas i większe 
grono podjąc się może obowiązków 
przodownicy społacznej.. Jeśli nato- 
miost koło posieda mało członkiń c 
należytym przygotowaniu do tych 
należy raczej zmniejszyć 
ilość przodownic. Koło świeże zorga 
nizowane i nie dysponujące, jeszcze 
odpowiednim aktywem. kobiecym m3 
że w ogóle ra pewien czas * zrszy- 
gnować z powoływania. przodownic 
społecznych. 

Przodównice społeczne obowiąza- 
ne sq pożostawać w ścisłym kontak- 
cie z władzami swej Organizaciji, 
brać udział w spacjelnych odora- 
wach, utrzymywać stałą i ścistą łąt:z 
ność między sobq: | na tym odcinku 
pracy wymiana dóświadszań 
rzeczą bardzo ceńnq. Dlatego tez 
były by wskazane wspólna narady 
przodownic spolecznych z jednego 
zakładu pracy, z jednej dzielnicy, 
miasta lub też gromad na wsi. 


jest 


Poza wyznaczeniam  przodownie 
społecznych, Zarząd Ligi Kobiet w to 
dzi prowadzi już szkolenie kandyda 
tek do tej procy. Przeszkołone i przy 
gotowane do pracy na swym iereni3 
przodownics. społeczns już rozpocz; 
nają swa działalność, 


€ 


Wczoraj podaliśmy artykuł, o budowie nowych wsi według pew= 


nago planu. 


O konieczności budowy wedlug 


planu i korzyściach 


jakie z tego płyną przekonali się mieszkańcy parcelacyjnej wsi 


Kruszowa. 


Na zdjęciu planowo wybudowane gospodarstwo jed- 


nego z działkowiczów wspomnianej wsi. 


Nauczyliśmy się wiele i będziemy mówić 
o Polsce Ludowej kazdemu Eulgarowi... 
Wrażenia chłopów bułgarskich z wycieczki do Polski 


Z wycieczką chłopów  bułgar- 
skich, którzy przybyli do Polski 
na wczasy, zetknąłem się dwukro 
tnie, Po raz pierwszy w Spale, 
gdzie wśród sosnowego lasu nad 
brzegiem uroczej Pilicy wypoczy- 
wali i gdzie echo pieśni bułgar- 
skich rozlegało się przez dziesięć 
dni, a po raz drugi — na poże- 
gnalnym przyjęciu w Prezydium 
Rady Ministrów w dniu 13 bm. 

O grzyjęciu, o wrażeniach, ja- 
kich doznali goście z dalekich wsi 
bałkańskich w Polsce, z zapałem 
opowiada smagły, wysoki junak, 
Kirił Todorow, z zawody maszy- 

nista traktorowy, pracuja w je- 
dnej ze wsi spółdzielczych, w po- 
bliżu Widynia. 

— „O Polsce słyszeliśmy nie 
raz przez radio. Czytaliśmy w na 
szych gazetach. Opowiadała o 
niej młodzieży w naszej wsi — 
nauczycielka. Ale nigdy nie przy 
puszczaligmy, że zobaczymy tak 
piękny kraj. Na każdym kroku 
spotykamy dowody szczerej, wzru 
szającej przyjaźni. Witali nas jak 
braci wasi robotnicy w fabrykach 
śląskich, wasi górnicy, podejmo- 
wano nas jak rodzinę w waszych 
majątkach państwowych i po 
wsiach. A tu w Spale — dopraw- 
dy przygotowano nam wczasy, o 
jakich nie marzyliśmy”. 

Na inny aspekt pobytu chłopów 
bułgarskich w Polsce zwraca u- 
wagę Nietka Bogdanowa, miesz- 
kanka Starego Sioła, z okolice Tro 
jana. Mówi ona o nabytych w 


Skup zboża 


w opoczyńskim 


przebiega 


Akcja żniwna została już zakoń 
czona. Wszystkie Gminne Spół- 
dzielnie przygotowują się obec- 
nie do skupu zboża. Również na 
terenie powiatu opoczyńskiego u- 
kończono ostatnie przygotowania 
do tej akcji. W chwili obecnej 
już 10 Gminnych Spółdzielni, mię 
dzy innymi w Paradyżu, Przysu- 
sze, Skrzyńsku i Odżywole prze- 
prowadzany jest skup zboża. Spół 
dzielnie te zawarły umowę z 


czasie wycieczki do Polski do- 
świądczeniach. — „Wiele się w 
Polsce uczymy. Na przykład bar 
dzo ñas wszystkich zainteresował 
wasz system kontraktacji i nie- 
wątpliwie zechcemy z nego sko- 
rzystać'. A Wieliczką Kretowa, 
chłopka ze spółdzielczej wsi Rad- 
kowo, z okolicy Łowecza dodaje: 
„Jesteśmy szczerze zachwyceni 
waszą ogólnochłopską organizacją 
Samopomoc Chłopska, jej pracą 
dla dobra wsi i nad realizacją w 
swoim zakresie planów gospodar 
czych, Wasza wieś idzie nową 
drogą, tak samo, jak i my chłopi 
bułgarscy, w sojnszu z klasą ro- 
botniczą i pod jej kierowni ctwem 
do socjalizmu. Przekonaliśmy się 
o tym naocznie i będziemy o tym 
mówić naszym rodzinom, naszym 
towarzyszom, wszystkim  miesz- 
kańcom naszych. wsi", 

W czasie przyjęcia w Prezydium 
Rady Ministrów spotykam się po 
nownie z moimi znajomymi ze 
Spały. Witamy się jak starzy przy 
jaciele, Gościę buigarscy zupeł- 
nie się „zadomowili”. Niektórzy 
z nich próbują nawet mówić po 
polskn. — „Bo się nam wasza mo 
wa bardzo podobałą* — mówi 
Marko Zaprianow, członek spół- 
dzielni produkcyjnej we wsi Jam 
boł. 

— „Co tu dużo mówić — o Pol 
sce nigdy nie zapomnimy! Obo- 
wiązkiem naszym będzie umag- 
nianie przyjaźni dla waszego na- 
rodu w sercach i umysłach wszyst 


pomuysisie 

PZŹ w celu bezpośredniego dostar 
czania im zakupionego zboża. Po- 
zostałe 12 Gminnych  Spłdzielni 
nie posiadając dostatecznych ma 
gazynów odbiorczych będą jedy- 
nie miejscem skupu zboża, które 
odsyłane będzie do PZGS w Opo- 
cznie. W najbliższych dniach prze 
widuje się wzmożenie akcji sku- 
pu, W związku z tym przygoto- 
wuje się zwiększony tabor samo 
chodowy do transportu zboża. 
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Dotacje Rady Państwa. 


ila województwa łódzkiego kędą całko e wykorzystane 
0 czym mówiona na zjeździe prezycenió >, so iniczaci 
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"MAN w ŁÓ 'zkiej Wojewódzkiej Rzrze AB redsęej 


W związku z przyznaniam przez 
Radę Państwa dotacji pochodzą- 
cych z sum, którymi dysponuje 
FGM i Samorządowego Funduszu 
Wyrównawciego dla _deiewięciu 
miast województwa łódzkiego, 
przewodniczący Wojewódzkiej Ra- 
dy Narodowej tow. Domagalski 
zwołał zjazd prezydentów i burmi- 
strzów miast oraz przewodniczą- 
cych Miejskich Rad Narodowych, 
celem uzgodnienia opracowanych 


kich Bułgarów. Przykładem dla 
nas będzie ta praca, jaką wkłada 
naród polski w umacnianie przy- 
jaźni między naszymi narodami, 
Oddziały Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Bułgarskiej, spotkaliśmy 


kich, jakie odwiedziliśmy. Cie- 
szymy sie bardzo, że Tow. Przyja 
áni Pa' n=Radzieckiej liczy w 
Polsce setki tysięcy czynnych 
członków, bo nasza i wasza przy 
jażń ze Związkiem Radzieckim, 
to fundament pokoju i bezpieczeń 
stwa demokratycznych narodów. 


L. Rubach 


we wszystkich miastach wojewódz | 


nianów zużytkowania przyznanyct 
funduszów i ustalenia terminóv 
rozpoczęcia robót, Wszyscy zabie- 
sający głos w dyskusji nad opra- 
cowanym już planem działania, 
wykazali ogromną troskę o szyb- 
kie przysporzenie swoim miastom 
dostatecznej ilości ' budytkóv 
mieszkalnych, przeznaczonych dz 
tych rodzin robotniczych, które dc 
tej pory nie posiadają dostatecznie 
zabezpieczcnego dachu nad głową. 
Jedną z większych trudności, ja- 
kie wysunięto na zjeździe, jest 
sprawa wykwalifikowanych robot- 
ników budowlanych, których brak 
daje się odczuć bardzo dotkliwie. 
Poszczególni reprezentanci miast 
zobowiązali się przygotowąć w 
najkróteeym czasie konieczne kad. 
ry pracowników, których umiejęt- 
uości zawodowe zapewnią robotom 
dobre i szybkie wykonanie. : 
Drugą sprawą, która musi być 
jeszcze przed rozpoczęciem robót 
zajatwiona, to sprawdzenie zakwa- 
ifikowanych do remontu domów. 
7a właściwe załatwienie tego od- 

. isdzialne są poszczególne Miej- 

' Rady Narodowe i Komisje 

zwyczajne, 

Trzecim warunkiem, który musi 
być dczełniony przed przystąpie- 
niem do robót, jest zapewnienie 
poszczególnym robotom dostatecz- 
nej jlości materiałów budowlanych. 
W tym celu uchwalono powołanie 
„trójek“ których zadaniem będzie 
zorganizowanie właściwych środ- 


wów materiarowych. 

Wszystiia te. kroki wctebka z0- 
staną przeprowadzone w jar raj. 
ziótzzym ocazii, eby jedzsze we 


wrześniu rb, przyztąpiś do pree 
remontowej w aozzczególnych mie 
stach j wykorzystać ra ten eel co- 
najmniej dwa miosiące sprzyjają. 
cych pogó. 

W dalszej dyskusji wyłoniży się 
probiemy, wskazuj ace na giębokie 
zainteresowanie sprawami dopeln'e 
nia wskazań Rady Państwa odnoś- 
nie zużytkowania przyznanych fur 
duszów w sposób jak najbardziej 
celowy, Zapytania ce strony bur- 
mistrzów miast Żychlina, Kutna i 
Ozorkowa, a także prezydentów 
Piotrkowa, Tomaszowa i Zgierza, 
wsksztiją na to, że remotity prze- 
prowadzone w tych miastach za- 
jpokoją w znacznej miorze potrze- 
by miast. 

Tomaszów Mazowiecki całkowi 
gia zużytkuje przyznaną dotację w 
kwocie 37,5 miliona zł. czczególnie, 
że w przewidyw aniu uzyskania tej 
dotacji rzeprot wadził daleko idg. 
ce nrżygatówonia, zarówno jeżeli 
chodzi o przygotowanie foboeteny; 
jak į zabszpieczenią meteriałów 
70 i sprzętu. 

Piotrków również wykorzysta su 
mę dotacji (37 milionów zł.), Bio- 
rąc pod uwagę lokalne warunki 
robocizny, sprzętu jak i możliwości 
materiałowe, jest rzeczą pewną, że 
podjęte prace w omawianym za- 


irezia gostoma w tormnizić wykona. 
ze, 

Zai, wWsdhią rozpturzonczo 
yrojzuta nuż kuje ie p za budowric- 


tea KTOS 


ch należy do rajast gäl- 
zc! dej zaniedkanych, ze szczegól- 


= e 


ną ti wagą TozDrów radza przyznaną 
dotację w wygczości 21 milionów 
zictych, 


Również Kutno i Żychlin obrócą 
przyznane sumy na najpilniejsze 
potrzeby miasta w dziedzinie bu- 
dowlanej, 

Akcja, zmierzająca do jak naj- 
szybszego doprowadzenia czeregu 
domów mieszkalnych do neleżyte- 
go stanu, a także oddania do 
użytku ludności naszych miast w 
województwie nowych i odremon- 
towanych studzien publicznych, jek 
rówrież poczynienie szeregu pil- 
nych inwestycji w rodzaju założe- 
nia punktów oświetleniowych w 
miastach z uwzględnieniem dziel- 
nie robotniczych, napraw na» 
wierzchni, ułożenie chodników i 
wielu innych robót, jest w pełnym 
toku 

Zrealizowanie tej akcji zapewni 
ludziom pracy dach nad głową i 
2 warunki życia w miastach, 
w których do niedawna sprawy 
polspszenia bytu robotnika były na 
ostatnim planie, (Sak). 


moż 


DLACZEGO 2. 


Gospodynie ze wsi pow. łaskiego mają dobre wyniki swej pracy, 
ale Rada Kobieca zupełnie im nie pomaga 


W całym naszym województwie 
setki kobiet wiejskich zorganizo- 
wanych w. Kołach Gospodyń Wiej 
skich, pracuje nad podniesieniem 
hodowli, uprawy roślin, pracuje w 
świetlicach, organizuje grupy 0- 
chraniające rośliny przed szkodni 
kami, pracuje w komitetach człon 
kowskich przy sklepach į filiach 
Gminnych Spółdzielni. 

Również w powiecie łaskim ko 
bety wiejskie nie próżnują, pracu 
jąc dla dobra wsi. 

Na teren' e wymienionego powia 
tu zorganizowano od stycznia ub. 
r. 22 Kola Gospodyń Wiejskich, 
co łącznie z poprzedn o zorganizo- 
wanymi Kołami i L'gą Kobiet sta 
nowi 71 kół. W kołach tych zrze 
szonych jest 1700 członkiń. W pier 
wszym półroczu 1949 roku zorga- 
nizowano 3 kursy kroju i szycia 
w Przatowie, Kwiatkowicach i Po 
tokach, w których wzięło udział 
104 kobiety, oraz dwudniowe kur 
sy pieczena w  Karniszewicach. 
Wronowicach i Dłutowie dla 80 
kobiet. 

Poza tym od 1 stycznia tego ro 
ku przeprowadzono ponad 60 ze- 
brań, ną których omawiano mię- 
dzv innymi cele i zadania Gmin= 
ns : Rad Kobiecych oraz wygło- 
szpono 70 pogadanek. 

Jeśli chodzi o akcję leczenia w 


pierwszym półroczu wysłano 4 ko 


biety do sanatoriów, zaś 24 do uz 
drowisk. Poza tym rozdzielono 20 
wyprawek dziecięcych  pom'ędzy 
najbiedniejsze matki =» chłopki — 
członkinie KGW. Na wiosnę br. 
rozprowądzono pomiędzy członki- 
nie KGW nasiona warzyw i kwia 
tów, pragnąc spopularyzować w 
ten sposób uprawę na wsi. Dzięki 
tej akcji założono 300 ogródków 
przydomowych w tym 90 ogród- 
ków kwiatowych. 

Należy również zaznaczyć, że 
wszystkie Koła Gospodyń  Wiej- 
skich biorą udział we współzawod 
nictwie. I tak kobiety, gminy Ba- 
łucz współzawodniczą z kobietami 
gminy Zapolice, Buczek z Wygieł- 
zowem, Sędziejowice z Pruszko- 
wem, Lasek z Dobraniem, Dłu- 


Qciemniali 
zdchywają zawód 


Woj. Wydział Opieki Społecz 
nej w Łodzi uruchamia w Lisowi 
cach w pow. brzezińskim specjal- 
ny zakład szkolenia ociemniałych. 
Są w-nim umieszczani ociemniali 
z woj. łódzkiego, którzy nie mogą 
być szkoleni w fabrykach. Przej 
dą oni kurs koszykarstwa i szczot 
karstwa.  Pensjonariusze zakła- 
du, liczbie 50, pochodzą ze środo- 


wiska wiejskiego. 


anane P F © lh O Z Iaa i a m 


podnosi wydajność z hektara 


Celem każdego rolnika jest osią- 
gnięcie największego dochodu ze 
swojego gospodarstwa. Jednym ze 
środków, który umożliwia podnie- 
sienie  dochodowości gospodarstwa 
jest stosowanie płodozmianu. 

Zdarza się często, że pomimo dô- 
brej uprawy gleby, korzystnego na- 
wożęnia, odpowiedniego czasu się- 
wu oraz pomyślnego przebiegu po- 
Body, rośliny źle się rozwijają, a plo 
ny bywają mniejsze, niż być po- 
winny, przy tak dużym nakładzie 
pracy i środków produkcji. Wszy- 
stkie obliczenia íi nadzieje na do- 
bry plon zawodzą. Zachodzimy w 
głowe jaka jest tego przyczyna i nie 
zawsze domyślamy się, że jest nią 
doowiednie dla danej rośliny 
Wprawdzie wiemy, że 
n'ea ozimą lepiej plonuje po 
baku, bobiku, grochu, wyce czy 
kon! czynie, a słabiej po jęczmieniu 
ża jęczmień jary lepszy będzie 
3 burakach, ziemniakach czy bru- 
"%1 aniżeli po pszenicy czy ow= 
s żę żyto lepiej się uda po tubi- 

t> niż? po ziemniakach, że wre- 

'2 fomlozvna Jawiai idzie w zb0= 


ku slim! 


żach uprawianych po ziemniakach | 
niż po grochu i t-d, jednak nie 
zawsze 0 tym pamiętamy, Dobór 
nieodpowiedniego stanowiska zda- 
rza się w gospodarstwach, gdzie nie 
ma ustalonej kolejności obsiewów. 
CO DAJE PŁODOZMIAN 

Niektórzy tłumaczą, że przy ta- 
kim to dowolnym gospodarstwie 
można lepiej dostosować się do po- 
trzeb czy cen rynku. Jest to pogląd 
błędny, jeżeli zważymy, że i w ra- 
mach stałej kolejności zasiewów 
można przecież wprowadzać odpo- 
wiednie zmiany, uprawiając rośliny 
bardziej opłacalne w miejsce mniej 
rentownych. „prowadzenie stałej 
kolejności obfiewów poza tym. że 
pozwala tak uszeregować po sobie 
uprawne rośliny, by każda z nich 
miała zapewnione jak najbardziej 
korzystne warunki wzrostu, wpro- 
wadza równowagę w gospodarstwie 
oraz stałość w zapotrzebowaniu pra 
cy ręcznej i sprzężaju, stosowaniu 
nasion i nawożów, jak też otrzymy= 
wania plonów. 

ROŚLINY KŁOSOWE 
Rośliny kłosowe nawet gàv "iie 


mie rosną, słabo ocieniają ziemię, 
skutkiem czego promienie słoneczne 
zbytnio ją wysuszają, a przy tym 
wpływają szkodliwie na rozwój po- 
żytecznych bakterii glebowych, któ- 
re powodują pulchność i sprawność 
roli. Wszystkie zboża mają system 
korzeniowy rozgałęziony dość płyt- 
ko pod powierzchnią zięmi, przez 
co potrzebne im pokarmy czerpią z 
górnej warstwy gleby. Wprawdzie 
intensywne nawożenie może temu 
przeciwdziałać, jednakże nie zaw- 
sze jest ono umiejętnie i w dosta- 
tecznej ilości stosowane. Ale w zbo 
żach mają dogodne warunki i ła- 
two mnożą się wszelkiego rodzaju 
chwasty. Bo przecież używane do 
siewu ziarno nie zawsze jest odpo- 
wiednio oczyszczone, a przy tym wy 
rosłę w zbożu chwasty najczę aściej 
nie bywają niszczone, więc mogą 
rozwijać i rozmnażać się dowoli 
Wszystkie te względy wyjaśniają 
niekorzystne stosowanie uprawy 
zbóż po sobie. 
ROŚLINY 
OKOPOWE I MOTYLKOWE 
Rośliny okobowe i metylkowe le- 


piej ocieniają gleby, a posiadając 
silnie rozbudowany system korze- 
niowy potrzebne im pokarmy pobie 
rają z warstw głębszych. Uprawa 
okopowych ż gęstych mieszanek, za- 
cieniających ziemię, działa odchwa- 
szczająco na glebę. Ta grupa roślin, 
zostawia rolę w kulturze. Z tych 
względów zboża powinny być prze- 
dzielone roślinami motylkowymi i 
okopowymi, co przewiduje właści- 
wie zaprowadzony prawidłowy pło- 
dozmian. 

ZMIANOWANIE I PŁODOZMIAN 
" Ponieważ częstokroć ma miejsce 
mylenie pojęć zmianowania i pło- 
dozmianu należy pamiętać, że zmia 
nowaniem nazywamy każdą kolej- 
ność obsiewów bez względu na ro- 
dzaj uprawianych po sobie roślin — 
np. uprawa zboża po zbożu przez 
kilka nawet lat po sobie. Natomiast 
płodozmianem nazywamy taką ko- 
lejność obsiewów, która każdej z 
uprawianych roślin zapewnia sta- 
nowisko najlepsze, gdzie dwa zboża 
nie przypadają po sobie, lecz zawsze 
je przegradza roślina okopowa, mo- 
tylkowa czy przemysłowa. 


tów z Dąbrową Rusiecką, Widzew 
z Górką Pabianicką, Wodzierady 
z Lutomierskiem oraz kobiety z 
Chociwia współzawodniczą z ko- 
bietami z Zelowa. W pierwszym 
etapie współzawodnictwa palmę 
pierwszeństwa zdobyły kobiety z 
Dłutowa. 

Jak więc widzimy kobiety pow. 
łaskiego mają za sobą dość du- 
że sukcesy i os ągnięc:a. Ale nie 
powinno się poprzestawać na tym, 
lecz pracować nad dalszym uakty 
wnieniem Kół Gospodyń Wiej- 
skich, Wyniki byłyby daleko więk 
sze, gdyby współpraca pom ędzy 
zarządem Zw. Sam. Chłopskiej a 
Pow. Zarządem Ligi Kobiet i Po 
wiatową Radą Kob'ecą była ści- 
ślejsza, Trzeba powiedzieć, że Po 
wiatowa Rada Kobiet prawie że 
nie pracuje. Wydaje się dziwnym 
i ni 'ezrozumiałym fakt, że Powia- 
towa Rada Kobiet odbyła w tym 
roku tylko dwa zebrania i to przy 
niepełnym składzie. Działalność 
Rady winna być natychmiast uak 
tywniona. Zagadnienie pracy ko- 
biet na wsi jest ważne i dlatego 
nie można przechodzić nad nimi 


do porządku dziennego. Trzebą nie 
zwłocznie przystąpić do ożywienia 
Powiatowej Rady Kobiecej i wszy 
stkie braki w dotychczasowej 

cy usunąć, Bo jeżeli same kobie- 
ty ze wsi wykazują chęć do pracy 
i w tej pracy osiągają poważne 
wyn ki, to nie poto by Rada Ko 
bieca spoczywała zachwycona na 
„laurach“. Rada Kobieca winna 
jeszcze intensywniej pracować, by 
wyniki były znacznie większe i 
lepsze. 


Zakładamy bloki 


traw nasiennych 


Na terenie pówiatu kutanowzkie- 
go założono itok nasienny traw 
szlachetnych, Obszar bloku wynosi 
11 ha. Blok ma na celu dostercze- 
nie rolnikom pow. kutnowskiego 
wystarczającej ilości wykwalifi- 
kowanych nasion tray, Kiore zg- 
staną wykorzystane w celach zag0. 
spodarowania łąk i pastwisk, Z2- 
łożenie takiego bloku maa wie'kio 
znaczenie w zwiazku z plaRowym 
przebiegiem akcji „Hi“ w poriesin. 


Uniwersytety 


Ludowe Z$Ch 


przyjmują kandydatów 


W styczniu 1949 r. Związek Sa- 
mopomocy Chłopskiej przejął od 
Towarzystwa Uniwersytetów Lu- 
dowych RP wszystkie uniwersyte 
ty ludowe na terenie całego kra- 
ju. 

W roku szkolnym 1949-50 czyn 
tych więc będzie w całej Polsce 
4) uniwersytetów ludowych, któ- 
re będą miały za zadanie wycho- 
wanie młodzieży na świadomych 
działaczy wiejskich i przysposa- 
bienie jej do pracy zawodowej w 
jednej z wybranych dziedzin, a 
mianowicie w pracy oświatowo- 
kulturalnej, spółdzielczości i samo 
rządowo-admin'stracyjnej. 

Kursy rozpoczynają się w poło 
wie października i będą trwać do 
końca czerwca 1950 r, w tym 
część społeczno-zawodowa w mie 
siącach: kwiecień, maj i czerwiec. 

Po ukończeniu uniwersytetu lu 
dowego młodzież , będzie. mogła 
znależć pracę w jednej z dziedzin 
życia społecznego w zależności od 
kierunku specjalności s społeczno- 
zawodowej (kierownictwo świe- 
tlicy, instruktorat w organizacjach 
społecznych, spółdzielczość, samo 
rząd itp.) Ta część młodzieży, 
która będzie pragnęła dalej się 
kształcić, znajdzie miejsce w szko 
łach średnich. 


pomocy Chłopskiej podaje do wia. 


domości, że o przyjęcie na uniwer 
sytet na rok szkolny 1949-50 mo- 
że ubiegać się młodzież żeńska i 
męska, która odpowiada następu 
jącym warunkom: 

wiek od 18 do 28 lat, ma ukoń- 
czoną szkołę podstawową, (w wy 
jątkowych wypadkach może byś 
przyjęta bez ukończenia szkoły 
powszechnej), 

pochodzi z rodzin mało i śre- 
dnio-rolnych chłopów, oraz z ro 
botników rolnych. 

krała udział w pracach spole- 
cznych ZMP, ZSCh, Ligi Kobiet, 
Zw. Zaw. Robotn. i Prac. Rolnych. 

Podanią składać należy do Za- 
rządu  Odziału Wojewódzkiego 
ZSCh lub Zarządu Wojewódzk e- 
go ZMP, najpóźniej do 25 wrze- 
śnia 1949 r. Do podania należy 
załączyć metrykę urodzenia, szcz: 
gółowy życiorys własnoręcznie ns 


| pisany i pismo polecające Zwia” 


ku Samopomocy Chłopskizj 
Związku Młodzieży Polskiej oraz 
świadectwa szkolne. 


Przy uniwersytetach ludowych 
znajdują się internaty. Młodzie” 
która nie będzie mos'a oplac= 
kosztów utrzyman'a w intz rnac 
korzystać może z ulg i stysm 


Zarząd Główny Związku Samo | diów. 
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skusji film produkcji czeskiej 
„Wypadek Z-8” i 
Film 


bołażystów i szpiegów. 


odbudowie 


ne oraz polityczne. 
Podczas dyskusji 


————-L -L 


as 


sęe piach 
A K WY, «9-348 


AK 


WEA ŚLĄSKA 
W PAMSTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 


opera „RIGOLETTO“ U. Verdi'ego, 


który ostatnio powrócił do 


wał z wicikim powodzeniem. 


Łukasik, P. Wołoszyn, St, Dobiasz 
H, Łukaszek, 


kupione dla ORZZ), o 
„irayiata* (przedstawienie wolne), 


TEATR KAMERALNY 

DOMU ŻOŁNIERZA 
łódź, ul. Daszyńskiego 34 
Przez cały miesiąc 
dziennie 


TEATR LETNI „OSA“ 
Pictrkowska 94, tel. 272-70 


lę o 16 i 


pt. „Sromibe w zaniki*, 


ADRIA — „Awialodiościi* 
godz, 16, 18, 20 


film dozwolony dla młodzieży od 


sj lat 16 
BALTYR — „Trójka Trefl" 
godz. 17, 10, 21 
film dozwclony dla młodzieży od 
lat 7 

BAJKA — „Noc grudniowa* 
godz, 18, 20 
film dozyyolcny dla młodzieży od 
lat 16 


Kraj. i Zagr* Nr 36/40, 
21. 


godz. 15.30, 18, 20.30 
MUZA — „Dziewczętą z baletu" 
| godz 18, 2 


lat 14 

POLONIA — „Ulica Graniczna“ 
godz. 15.30, 18, 20.30 
flm dozwolony dla młodzieży od 
lat 12 

PRZEDWIOŚNIE — „Pewrót do 
Domu“ 
godz. 18, 18, 20 
Jęz dozwolony dla młodzieży cd 
nt 7 

ROBOTNIK __. „Kariera 

godz. 15.80, 18, 20.30 


ROMA — „Miłość ną Lekarstwc" 
godz. 18, 20 


REKORD — „Zielone Tata“ 


ten obrazuje walkę robotni- 
ków jednej z fabryk ciężkiego prze- 
mysłu w Czechosłowacji o wykona- 
nie zadań produkcyjnych i zdemasko | czą”. 
wanie oraz usunięcie z zakładów šā- 


korespondenci 
anocno podkreślali aktualność tematy 
ki filmu czeskiego wobec naszych sto 


U 
à 


Dziś, duia. 20 sierpnia o godz. 1dziej 


W partii tytnłowej — Ryszard Fa. | Od najbardziej jaskrawych, jak. nisz- 
biski oraz N, Stokowacka, N, Dubi. 
nówna, R; Wolińska, O. Szamborow- $ ł - 
ską, TJ, Mazurkiewicz, A: Majak, A. stosowanych, Do nich zaliczyć można 

i | — Opieszałe wykonywanie zadań pro 


ı Jutro, dnia 21 sierpnia, o godzinie 


14-tej „Carmen“ (przedstawienie za. 
godz. 19-tej 


sierpień co- 
o godz. 19.15 w Teatrze 
* Kameralnym komedia Showa „Szczy- 
gli zaułek”. 


„IKGAANPL=- 


GDYNIA — „Pregram Aktualności 

godz 11, 32, 13, 16, 12, 18, 19, 20,| PY. w Budapeszcie, 
HEL (dla młodz.) — „Wielka Nagro | Ye 
p da 


film dozwolony dla młodzieży od 


dozwolony dla młodzieży od lat 14 


Robotnicy piszą o filmach 
AWA PNW WANNĄ. „M Z A cy 


Wypadek Z-8 


Film, który mobilizuje czujność klasy 
robotniczej 


Przed kilku dniami w sali projek- | sunków. „Film ten — takie było ogól 
cyjnej Wyższej Szkoły Filmowej w | ne zdanie korespondentów „Głosu — 
Łodzi korespondenci fabryczni „Gło- 
su” obejrzeli i ocenili w ogólnej dy- | nie tylko w Czechosłowacji, ale we 
pt | wszystkich krajach demokracji ludo- 


mobilizuje czujność klasy robotniczej 


wej, gdzie środki produkcji ujęła w 
swe dłonie kłasa robotnicza, a mię- 
dzynarodowy i rodzimy kapitał usi- 
łuje prowadzić dywersję gospodar- 


Oddajmy jednak głos robotnikom, 
dokonującym oceny wartości ideolo- 


Akcja filmu toczy się na przełomie | gicznych filmu „Wypadek Z-8”. 
szczególnie pamiętnych w Czechosło 
wacji lat 1947 i 1948, gdy reakcjoni- 
ści czescy przy pomocy sabotażu go- 
spodarczego usiłowali przeszkodzić w 
qospodarczej i zahamo- 
wać przeprowadzane reformy społecz 


„Film ten — powiedział korespon- 
dent fabryczny „Głosu” z PZPW Nr 39 
— tow. Olkusz — z jednej strony u- 
czy robotników metod walki z wro- 
gą działalnością podziemia qgospodar- 
czego, wspieranego przez siły impe- 
rialistów anglosaskich, z drugiej zaś 
strony wykazuje, że klasa robotnicza 
w państwach, budujących socjalizm, 


W „Świcie 


Pod Skałam 


m Te 


app 


Jeden dzień u bokserów -włókniarzy w Kudowie 
(Od specjalnego wysłannika „Głosu”) 


3 ak Kudowa Kudówą, 
ona zapewne jeszcze nigdy tylu to- 
dzian, co w ustatnich tygodniach, 
Wiele znajomych z bruku łódzkie. 
go twarzy. móżecie tu spotkać nie 
tylko na ulicy, czy w luksnsowo 1. 
rządzonej pijalni, ale często w barze 
„Polonii“, gdzie, jak się później oka 


ma dość sił, aby unicestwić rozbijac- | zało, bardzo chętnie spędzało swój 
kie plany wrogów postępu. drogi czas również kilku piłkarzy 
Dla robotnika polskiego z treści fil | LKS Włókniarza, chege widocznie 


mu „Wypadek Z-8* wypływa szcze- 
| qólnie ważny wniosek: wźmóc prasę 
ideologiczną w fabryce, aby dywer- 
syjne zakusy podziemia gospodarcze 
go rozbiły się o zdecydowaną posta- 
wę współqospodarza zakładu pracy, 
jakim jest w Polsce robotnik, oraz o- 
toczyć czujną opieką to wspólne do- 
bro, jakim jest zakład produkcyjny”. 

— Stałe groźby sabotażu i szpiego- 
stwa są widocznym przejawem walki 


Pó raz pierwszy w Łodzi wystąpi | klasowej — ocenia film czeski kore- 
w partii „Księcia* Bohdan Paprocki, | spondent „Głosu“ — tow. Kazimierz 
zespołu 
Opery Śląskiej z ZSRR, gdzie Śpie. | ku upaństwowionego przemysłu. Sa- 


Przychodnia — a zwłaszcza na odcin- 
botaż ten przybrać może różne formy 


czenie 
form 


maszyn produkcyjnych, do 
„łagodniejszych', najczęściej 


dukcyjnych, rozmyślne hamowanie 
procesu produkcyjnego, wrogą „Szep 
itaną propagandę”, uprawianą pod 
płaszczykiem obrony interesów robot 
niczych. Uważam, że film ten powi- 
nien obejrzeć i przemyśleć każdy 
człowiek pracy. Zmobilizuje on czuj- 
ność nie tylko Rad Zakładowych i or 
ganizacji podstawowych, ale również 
i tych wszystkich, którym droga jest 
| Ojczyzna, budująca sprawiedliwy u- 


przed  zbliżnjącymi się rozgrywkami 
Pgowymi nabrać jeszcze większego 
„gazu! *, 

Do KRudówy w odwiedziny da bo- 
kserów ne jechaliśmy w najlepszym 
nastroju. Kierownik w: f, i sportu 
Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu  Włók evniężzego w Polsre 
ob. Leszmyski wraz za swym współ. 
pracownik em ob, Kostrzewą nio mie 
tęgch min. 

— Ro jakiego licha chre mu sę 
flue po nocy. — mvśleli sobie mis A 
mnie j w duchu żał-wali, że dali się 
tak uieopacznie „nabrać” na fọ po- 
dróż. Bo.. a nuž mów trzeba będzie 
wysłuch wié jakiś skarg czy nnarze_ 
kań, jak to było po wizycia piłkarzy? 
W takim wypadku świadek byłby nie 
wy;radny... mej 

Miurowy stukot kół pogrążył 
jednak wkrótce w błogi sen, z które- 
go wybili nas dopiero natatezywi 
wczasowicze udający sę na odpoczy- 
nek do Wadiyy z Rładzka. Sipit 
i zgrzytając hamulenmi pociąg zwnzi 
nas do kotliny i wreszcje przystaje 
na n'ewielkiej stacyjce. Jęsteśmy już 
na ra ejsen. Oto Kudowa-Zdrój, 


JEDZIEMY DO „ŚWITU“ 


strój. Na stacji czeka na nas swym 
Film „Wypadek Z-8" w treści swej | "07 „Prezes "tutejszezy LAVI (ZES 
stanowi dobitny wyraz wiary w siły |» Vłókniarz* dyr, Makowski, stary 


rozwoju, w klasę robotniczą, przewo- 
dzącą marsżowi ku socjalizmowi, za- 


Codziennie o godz. 19.30, w niedzie | dającą klęski tym wszystkim, którzy 
19.80 komedia muzyczna | starają się zatrzymać w pędzie koło 
historii i przywrócić ustrój wyzysku 
(D) 


człowieka przez człowieka. 


POŁUDN, 

12.20 Audycja 
dla wsi, 12.50 Melodie ludowe, 13.20 
Skrzynka PCK, 138.30 Muzyka obiado 
wa, 14.00 Felieton, 14.15 Utwory Mo 


„1204 WIADOM, oraz 


przegląd prasy stok, 


zarta, 14.50 (Ł) Komunikaty, 1455 
(Ł) Pogadanka TI. Siejkowskiej pt. 
„Hodowla i pielęgnacja truskawek, 
15,05 (%) Interludium z płyt, 15.15 
(Ł) Aktualności łódzkie, 15.25 Pro- 
gram dnia, 15.30 Festival Młodzieżo- 
168,15  Mhzyka, 
16.20 (%Ł) Uwertury i fantazje opefo- 
1650 (Ł) Śpiew nad Łuną — 
fragment poematu J, K, Weintrauba, 
17.00 I DZIENNIK POPOŁUDNIO- 
WY, 17.15 Przy sobócie pó robocie, 
Transmisja do Pragi, 18.15 Wieczór 
Mickiewiczoryski, 18.40 Recital forte 
pianówy K. Serockiego, 19.00 II 
DZIENNIK POPOŁUDNIOWY, 19.15 
Na muzycznej fali, 20.00 Fugeninsz 
Onegin _— poemat Al. Puszkina (7), 
20.20 Koncert rozrywkowy. Transmi- 
sja da PRAGI I BUDAPESZTU, 
21.00 DZIENNIK WIECZORNY, 21.30 
Rezorwa dziennika, 21.40 Teatr Ete- 
rek, 22.00 Muzyka taneczna, 22.45 
(Ł) Fatalny pomysł Jana Bukszpana 
— humoreska Viktora Dyka w przekł. 
K. Jaworskiego, 22.58 (Ł) Omów: 
progr; lok: na jutro, 23.00 OSTAT- 
NIE WIADOMOŚCT, 23.10 Muzyka 
taneczna, 23.500 Program na jutro, 


dozwolony dla młodzieży cd lst 14 24.00 Zakończenie audycji i Hymn. 


——nn w m w a Z A A WO O 
ai z e RZ RZA 


sportsmen łódzki, Szara „Skoda” pro_ 
wadzona przez niego mknie po gład- 
kim asfalcie i po kilku minutach za- 
trzymuje się przed obszernym buyn 
kiem, na którym pow ewa „bisło.zie 
lona“ flaga włókniarzy. Honory: domu 
sprawiije tu, oczywiście, nia kto in. 
ny, tylko kierownik obozu, ob. Borów 
ski, Nim zdążyliśmy jeszcze wejść co 
wewnątrz, zjawiają się bokserzy. W 
„Śwscie* (tak nażywa się pensjonat) 
rezydują pięściarze ŁKS Włókniarza 
oraz dwóch chłopców z  Bawełn:* 
Pięściarze z Nowej Soli, Kalisza i 
Krakowa zajmują drugą willę „Pod 


Skałami'', Jest ona oddalona o 5 mi- 


nut drogi. Stołówkę mają wspólną i 
w „Świcie* o świcie zbierają się 
wszyscy erdziennie, 

Po środku dużej sali, w której sto 
ły ustawiono w podkowę, stoi stół 
Ping-pongowy do którego z miejsca 
rzucają się przybyli. Nim jednak zdą 


SG LOTERII 


10-14 dzień ciągnienia W-gi klasy 


Vygrasa 500.000 zł padła na Nr 
70228. 

Wygrane po 200 000 zł padły na Nr 
Nr 18756 60754, 

Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
Jr 1285 -270 52991 60955 89529. 
„Wygrane po 40,000 zł padly na Nr 
«r 256 3559 6959 7387 13630 15671 
3090 25154 53399 58929 58962 60048 
33014 94446, 

Wygrane po 16.000 zł padły xa Nr 
Nr 1777 2265 2644 4673 8719 9512 
24738 22802 29206 33886 36242 37148 
9775 54114 56315 60166 63438 62864 
0811 72000 72326 77708 81624 82011 


nas 


nie gościła | żyli: przerzucić piłeczkę przez 'siatkę; 


nadchodzi już czas ccdziennych zajęć. 


NA POLANOB POD LASEM 


Na polance pod lasem oddalonej o 
jakieś 200 metrów od pensjonatu >y- 
brali się wszyscy nąsi znajomi. Jest 
tu już niezmordowany trener pięścia- 
rzy GKS Włókniarza Garnenrek, ich 


Grupa obozowiczów przed 


kierownik Okołówicz, Chrostek, do- 
skonały niegdyś pięściarz a dzisiaj 
główny opiekwń pięściarzy  Kkrakewe 
skich i... kolarze Włókn'arza przygotu 
Jacy się tutaj w Kudowie do Wyści- 
gu Dookuła Polski, Pięściarze rozpo- 
czynają swe zajęcia od pił lekar- 
skiej, później przechodzą na przyrzą_ 
dy, sparują ze sobą, tnteż chociaź nd 
gór ciągnie przejmujący chłód, wkrót 
ce tak się rozgrzewają, że śŚciązają 
dresy i zostają w krótkich spolen- 
kach i mocno dekcitowanych kosznl- 
kach, 


DWAJ KURACJUSZE 

Po.takiej intensywnej zaprawie 
(pięściarze cały dzień wypełniony 
mają różnymi zajęciami)  zdawaćby 
się mogło, że kierownictwo obozu ma 
kłopot z utrzymaniem wagi. Tymcza- 
sem na ogół wszyscy swą wagę utrzy 
mują. „Spadł* wprawdzie nieco Mar_ 
cinkowski, ala utył za to Olejnik, co 
jest tym dziwniejsze, że b. mistrz 
Polski bierze w dodatku kąpiele bo- 
rowinowe kurując nadwerężone świ 
żebra. 


peusjo nat eru 


Marcinkowski po zabiegach kulow 
skich czuję się ze Swą ręką tak do- 
brže, że bije już nią nie tylko w 


PORZADER 1 KARNOSÓ 
Porządek ; karność na obzzie bok, 
serskim s3 wzorowe, Bad kolcdeński 


gruszkę, ale i w worek. W ogóle wszy | wybrany w osobach: Olejnika, Grze- 


stkim chłopcom zdrowie dopisuje. 
Jest w tym, oczywiście, nie mała za- 
sluga szefa kuchni, ob. Mrozowskie- 
go Btefana, z Łodzi, który na każdym 
kroku asystuje swym pup'lom. 


i: 


P.erwszy od lewej 


„awiti 
kierownik abożu Borowski, dalej trener Garocarek, Z lewej strony mistrza 
kuchni Jaskóła. Z prhwej Marcinkowski. Trzeci za Mnreinkowskini Olejnik. 


JARęSPĘDZAJĄ CHŁOPCY CZAS 
PO OBIEDZIE? 

Po obiedzie zwykle cliłopcy mają 
wykład o charakterze społeczno-kul- 
turalnym, naukę śpiewu, lub teorię 
bokserską. Ta ostatnia obejmuje mię- 
dzy innymi regulamih walk. Zapozna 
nie z nim odbywa się w ten spsób, 
że najczęściej czyta. gô na głos szef 
pięściarzy EKS Włókniarza ob. Oko- 
łowicz, a chłopcy słuchają go w sku- 
pieniu, zadając często różne pytania. 
Jecnym z najpilniejszych sluchaczy 
jest zawsze kucharz. Podwładny parsa 
nel musi chodzić wówczas na palisz 
kach... 


HALLO, TU MÓWI BUDAPESZT! 
Na brak rozrywek chłopcy nie mio. 
gą narzekać. Oprócz ping:ponga, któ 
rego mistrzem drużynowym została 
„Bawełna, chłopcy posiadają jeszcze 
szachy, samogrającą szafę, fortepian 
i radio, które przywieźli ze solą z 
Łodzi. Największą nuciechę dostarcza 
im jednak radio. Nie mogą doczekać 
się wieczoru, a z nim komunikatów 
i transmisji z Budapesztu. Ostatnie 
sukcesy naszych akademików są za- 
zwyczaj żywo komentowane przez 
cały wieczór i dostarczają wiele Ta- 
dości chłopcom. 


B5_zóSico rozoveoczuma się 


Mecz lekkoatletyczny 


Ludowych Zespołów Sportowych z Włókniarzem 
Od kilku dni bawi u nas reprezen-|j zrzeszenia sportowego Włókniarz. 


tacja Ludowych Zespołów Sporto- 
wych, która w sobotę i w niedzielę 
spctka się w meczu z lekkoatletami 
c z sa 


Kacik ŁOZEWN 


OBSADA SĘDZIOWSEA 
SPOTKAŃ PIŁKARSKICH 


Godz. 18-ta Łódź __ Gląsk (linio- 

wi: Marciniak i Woźniakowski). 
TOWARZYSKIE 

Godz. 11-ta Zgierz: Włókniarz — 
ZZK. (Błaszczyński). 

We wtorek, dnia 23 bm, odbędzie 
się trening na boisku ŁKS Włóknia- 
rza o godz. 18. Nazwiska uczestników 
wywieszone są w lokalu Związku. 


Obecnie jest to najsilniejszy zespól 
jaki mogą wystawić miejscy sportów 
cy. Żeńską drużynę podziwialiśmy 
swego czasu w Łodzi na lekkoatie- 
tycznych mistrzostwach Polski. Wy- 
grana sztafety gości była wówcząa 
żywo komentowana. Takie nazwiska 
jak Milewska, Jajkiewicz i Golanko 
— zmane są już w całej Polsce, 


Niemniej silnie przedstawia się ze_ 
spół męski. Sprinter Mauthe jest kla- 
są dla siebie, a 19.ietni Bogicki w 
stolicy zdołał wygrać na 8.000 mtr. 
z Bonieckim i to różnicę 10,2 sek. 
Wizyta zesptłu wiejskiego w Łodzi 
będzie niezwykłym wydarzeniem. 


RIO EWIE ZDZ OZN YYY ZYTA TW PTO OW NE ZP EOT TEA IA 


dowicza, Emiecia (Włókniarz Kalisz), 
Szymuli (Włókniarz Kzsków), Tawlw 
ka (07. 861) 1 OistRowicza jako, przes 
w diiczącego, dotęd jest bezczynny i 
miejmy nadzioję, pozostania bozczyn 
ny. Jaką szkoda, że na obozie bokser 
skim nie było ani jednego  pikarzą 
LES Włókniarza, może przykład wie 
lu młodszych kolegów wywntłby na 
niektórych pożądany skutek. 


<- BRAWO WBDÓBNIZEZE! 

Z żalem opuszezóliśmy, po jeduo- 
dniowym pobycie obóz pescia- 
rzy, Kwłowę. Długa poprzez otwarta 
okna wagonu ścigał śóy wzrokiem 
coraz bardziej malejżee na perenia 
ich sylwetki, długo snuły nam się w 
głowneh ieh chóralne i solowe  śpic 
wy, którymi rozbrzmiewa zwykle ia 
dalnia po kolacji 4 długo czuliśmy 
jeszcze ich szczery, prawdziwie robo 
ciarski nścisk twardych dloni, wywt= 
żęc 2 obozu jak nuajkorzystniejsze 
wrażenia. 

Brawo, póęściarze włókwarzy! 

Ż. Kr 


Rolirze Wlokniarza leż goascih w 


KRudówie, gdzie przygotowywali sę 
do Wyścigu Dookoła Polski, Od le- 
wej: Wejcieszek, Stolarczyk (Łódź), 
Kopczyński (Sosuowiec), Świercz 
(Łódźy, i Łazarczyk (Częstochowa), 


GŁ)OS 
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dia młodz, godz. 15.30 
„Przysięga * 
godz. 18, 20.30 É 
dnowaluny dla młodzieży od lat 14 
STYLOWY __ „Śhrby Kawalerskie" 
dla mł dz. godz. 16 
„Okoliczności Łagodzące« 
godz, 18, 20 
Film dozwalony dla młodzieży od 
lat 14, 
ŚWIT — „Dusze czarnych:* 
godz. 18, 20 
dzwony dla młodz. od lat 14 
TATRY — „Srnmyie'ć 
godz. 16, 15, 20 
tim anszwolony dla młodzieży od 
lat i4 
TĘCZA — „Tragiczny pościg” 
Zódz, 17, 19, 21 
tm Gozwolony dla młodzieży od 
lat 18 
WISŁA — „Newa Albanias 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla młodzieży od 
lst 7 
WŁÓBNIARZ — „Nowa Albania* 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
dozwolony dla młedzieży od lat 
WOCLNOŻć — „Trójka Trefl“ 
gódz. 16, 18, 20 
dozwol ny dla młodzieży od lat 7 
ZACHĘTA — „Gasnący Płomień'* 
godz. 16, 18.30, 21 
fiu. dożtyolony dla młodzieży od 
lat 18 


= 


# 
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Daleko od Moskwy 


Załkind słysząc te słowa zerwał się i ze zdenetwo- 
waniem zaczął biegać po pokoju, Batmanow  brzer- 
wał w połowie zdania i spojrzał na niego. Inni też spo- 
glądali na Partoga. 


— Przyjaźniliśmy się przeszło dwadzieścia lat. Dwa 
razy uratował mi życie — opowiadał Załkind. Zmienił 
się na-twarzy.i marszczył ją, jakby z bólu. — W dwu- 
dziestym pierwszym roku byłem komisarzem oddziału 
partyzanckiego i znali mnie Japończycy oraz biało- 
gwardziści. Ścigali mnie i pewnego razu. razem z kilku 
| partyzantami wpadliśmy w zasądzkę. Białych było ze 
trzy setki, szybko okrążyli nas, Nie udało nam sę wy- 
dostać, tylko jeden na samym początku wyślizgnął się 
z pierścienia. Wiedzieliśmy, że nie ma ratunku i by- 
liśmy przygotowani, aby jak najdrożej sprzedać swo- 
je życie. Nagle, w niespodziany sposób, przybył ratunek 
w postaci Sergiusza Kuźmicza Pankowa, który jak szą- 


W. Ażajew 


„|lony wpadł z garstką partyzantów na białych, narobij 


im strachu i rozgonił po tajdze. Potem okazało się, że 
Pankow tego odważnego i szldchetneró wyczynu don: 
nat na swoją odpowiedzialność i: ryzyko, wbrew rozka- 
zom. Komendant posłał go jedyne na wywiad i zabro- 
nit coś przedsiębrać samemu. W tym okresie oszczę- 
dzaliśmy ogromnie siły i ludzi, wszystkie operacje prze- 
ipbrowadzaliśmy bardzo ostrożnie. Pankowowi udało się 


nas uratować, nie poniósł strat, ale mogło: też stać się 
"inaczej: nie pomógłby nam, a siebie i towarzyszy mógł 
zgubić. Oczywiście zwycięzców się nie sądzi, ale Pankow 
oberwał od komendanta. I do dnia dzisiejszego słyszę 
odpowiedź Siergieja Kuźmicza: „Mam. taki charakter, 
że nie mogę się przerobić, Jeśli napotykam na ludzi 
w biedzie — muszę im pomóc, nie żałując niczego. Prze- 
kląłbym siebie na całe życie, gdybym nie mógł pomóc 
komisarzowi Załkindowi i jego oddziałowi!”*. 

Beridze pochylony nad Aleksym, wyszeptał nagle 
z uniesieniem: 

— Adlosza.. Słuchając Załkinda przeniosłem się jak- 
gdyby w okres Fadejewskiego „Rozgromu”. 

Zdawało mi się, że widzę przed sobą Lewinzona... 

Aleksy zdumiony tą uwagą, spoglądał jakby innymi 
cczami na Załkinda, jak gdyby ten był bohaterem tej 
tek znanej jeszcze w dzieciństwie ksiażki. 

Ty, Wasyli Maksymowiczu, poznałeś Pankowa do- 
piero niedawno, kiedy już był człowiekiem dojrzałym. 
I masz rację — był madry i doświadczony. A zgubił 
go widocznie ten rys charakteru, którego w nim nie 
znałeś. W pewnych wypadkach był krańcowo zapal- 
czywy. Tak bardzo kochał ludzi, tak ich żałował, że 
zdolny był popełnić szaleństwo, jeśli dowiedział się 
że Siało im się coś złego. I tym razem, gdy usłyszał od 
spotkanego w drodze Sanina, że ludzie umierają — my- 
ŝlał tylko o nich, Wyobrażam go sobie w chwili, jak 
zjawił się przed Merzlakowym i zażądał. ażeby udał sę 
z nim razem na umińską bazę! Można tylko żałować, że 
zamiast Merzlakowa nie znalazł się wówczas człowiek 
bardziej rozurany i przyzwoity. Zrobiłby wszystko, cze- 
go żądał Pankow i wszystko było bv inaczei. Batma- 


now nie znalazłby na punkcie tylu świństw, a Sergiej 
uźmycz siedziałby razem z nami... 

i— Czy przekonaliście się ostatecznie o bezcelowości 
dalszych poszukiwań — spytał Dudin Batmanowa, 

— Szukaliśmy wszędzie, szukaliśmy po całym wy- 
złu, Sam dwa razy szukałem. Nie ma żadnych śla- 

Wa 

— Zatroszczymy się o jego rodzinę — rzekł Pisarew. 
— Zdaje się, że ma syna, matkę i siostrę?.. 

— Syna chciałbym zabrać do siebie — oświadczył 
Batmanow i spojrzał na Załkinda. Partorg siedział od- 
wrócony do okna. 

— Należy starać się, ażeby pozostała pamięć o Pan- 
kowie, — dodał Dunin, — Postaram się to zrobić jak= 
najlepiej. | 

— Towarzyszu Batmanow. — przerwał milczenie Pi- 
sarew. — Rozmawialiśmy w Rubieżańsku, że musicie 
być bardzo czujni, Japończycy interesują się rurocią- 
giem, a jeżeli tak — to szczególną ich uwagę przyku= 
wa punkt nad cieśniną. Wiecie nie podoba mi sie ta 
historia z Barakami. Trudno wyobrazić sobie, aby przy- 
padkowo zostały zamknięte od zewnątrz podczas zebra- 
nia. Zdaje „mi się, że i na historię z Pankowym należy 
spojrzeć nie jako na nieszczęśliwy wypadek, lecz ra- 
czej czyjąś złą wolę! Pankow jest znanym w kraju 
człowiekiem i niejednemu mógł zaszkodzić. Poproszę 
towarzyszy z urzędu Bezpieczeństwa, aby zechcieli gle- 
bisj zainteresować się sprawą Merzlakowa.. W ogóle 
niechaj wezmą punkt pod szczególną obserwację. To 
jednak nie zwalnia was od obowiązku czujności... 

Czy dobrze przyjrzeliście się ludziom? Czy nie na- 
leży kogoś stąd usunać? — spytał Dudin- 
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